
- Z czym przychodzicie?-spytał Władysław Gomułka. -Jeśli liczycie na jakąś 
nadzwyczajną pomoc, to nic wam nie mogę obiecać! (Janu~z Pieczkowski o ekspe­
rymencie sądeckim) e Deszcz padał, gdy przekraczaliśmy granicę w Chyżnem. 
Celnicy zajrzeli w paszporty; a wiza docelowa była ftancuska. - Do Francji? - pyta­
ją. - Ano do Francji. - N a rowerach? - Na rowerach; (Anna Szopińska-., Wypra­
wy'') • Kradzione nie tuczy-opowieść ppłk. Glińskiego • Marina Vlady o wiel­
kiej miłości swego życia • Kolejny odcinek dziejów rodu Mostowych z Poroni­
na e Królowie w Nowym Sączu e Szalowa-wieś muzykalna e Andrzej B. 
Krupiński o tajemnicy Pienin • .,Biała Izba" - Trybuna Czytelników- Głos 
Glinika - Sport • Ponadto: krzyżówka, horoskop, świąteczny program telewizji. 
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In } a 
Palmy przyodziane 
we wstążki z bibuły . 

Bazie - piętro po piętrze 
hierarchicznie czule. 

Palmy jodły przedwiośnia 

z paszyl1skiego potoka, 
chodzą wioską Nitkową 

z lokam i w obłokach. 

Palmom trochę pod słońcem 
pokornego chylenia, 
strun na Alleluja, 
odważnego modlenia. 

Cisza przebudzona 
przez ten wiatr z południa 
ze śniegów przedwiośnia wody będzie 
więcej 

taka woda dudni 

umizgom kaczeńców 

znów brzeg poderwany 
zwisają korzenie 
nagie do kąpieli niczym panny w slol1cu 
Takie podniecenie 
początku i końca 

Nikt niczego nie pamięta, 
Nikt niczego nie powtórzy. 
Ty pamiętasz, ja pamiętam: 
Pamięć ku pamięci służy. 

Na spotkanie biegnie pamięć, 
Kiedy księżyc, kiedy zamieć 
Kiedy wszystko deszcz zapada, 
Pamiętania kanonada. 

Pusta rama już nie pusta 
Oczy, włosy, włosy, usta, 
Ręce twoje, twoja głowa 
Pamięć pod powieki chowasz. 

Ten nasz ogród dla pamięci, 
Te uhce rozpoczęcia, 
Portret w ramach ramy w zlocie 



Prczyd,um Rady Wojcwódrl!.ie.J 
PRON na pos,edzeme plenarne po 
św1ęroneoceniesytuacjiludzin1e 
pełnosprawnych I potrtebUJąeych 
pomocyorazkierunkomdz1alama 
w tym zakresie rad i ogmw Ruchu. 
e Wicewojewoda Nowosądecki 
JózefNiemiecnapo5ied2emewo,e 
wódzluej Koffi1$j, do spraw Przeciw 
d2ialaniaAlkohohzmowi; 
• Woiewódzki Komitet ZSL n• 
spotkamezdclegataminaKongres 
Stronnictwa, 
e Społeczny Komitet B~owy Kar­
packiego Ogrodu Botanu::znego ~ 

J est ich w Nowosądeckiem o­
siem. Pierwszą zarejestrowa­
no w roku 1981, ostatnią 

trzy lata później. Łącznie zatrud­
nia.Ją niespełna tysiąc osób. 

Jeżeli zważyć jak wielu roda­
ków z naszego regionu żyje na 
obczyźnie, to nasuw.a się pytanie, 
dlaczego tylko n!ehczni .spośród 
nich zdecydowali się zainwesto­
wać swe kapitały w ojczyźnie? Co 
ich powstrzymuje? Co należałoby 

~'::fa~~ć, ~~i:!~:a;:n~~;~~;~ 
z rodzinnymi stronami, chcieli 
wiązać się z nimi także przedsię­
wzięciami gospodarczymi? 

ki. Jtrltłmll Jirmq vrawit' poR.11wo 
wą mówi dyr . .,Pla.stsurfu", Kadmltrs 
Kalemba. Pań.ttwo lneru 80 vroctn1 
podalków, n1el11m nui 1"1/Zl/kll)lłC ... 
Równiekrytycznieoceniająwszyscyo­

podalkowanieeksportu(mektórzytw1cr 
dZiiwręcz,zeeksport.s1ę1mnieoplaea). 

Wypiu wymalaj te same uwagi i.glasza· 
liwub1eglymm1esiącudyrektorzyprzed 
siębiorstw parl5twowych, kiedy pytano 
ich o zagrozema U etapu reformy g~po­
darczej. 
. Dyr. Zdzblaw Kabat z „Andremy" 
podnióslteisprawę,októrc~glośnomcod 
dziś; nawetbardzoPolscezyczhw,obco­
krlljowcy. gdy pohcut obow iąrl!.ową wy­
mianę dewiz i wysokie opiaty za hotel. 
stw1en:lz,llją. ze k~zta pobytu u nas są 
wyzazeniina Wyspach Kanaryjskich. 

:;z;~'rea~c:~.~~:::i;rt':~~ 
negowFalkowrj; 
• SpolecznyKomitetdosprawU­
ruchomicniaTclcwizyjneJ Ulczno 
śc1 Satelitarnej w Limanowej na 
pokaz odbioru tclewizi1 aatcl1tar. 
nej; 

Firmy pol0nijne 

e Prezyd,um Gminnej Rady Na, 
rodowej w Gródku nad Duna,icem 
na posiedzenie poświęcone omó· 
wieniu realizacji planu społeczno­
.gospodarczego za rok ubiegły; 
e Mała Galeria BWA w Nowym 
Sąau na wystawę grafiki Jana Cze 
chazcStal't'goSącza; 

• Zar~d Towarzystwa PrzyJaciól 
Sztuk Pu,iknych w Nowym Sączu 
na walne sprawoWawczo.wybor 
cze Zgromadzenie: 
e ln~pektor Oświaty i Wychowa 
mawt.apszachN>inychnalllPrzc­
glądZespolówOziec,ęcych: 

e 23 Drużyna Starszoharcerska 
„Vademe<!um" !)ny Zespole Szkól 
Ogólnokutalcących w N.owym Są 
czunaVHarcersk,ePos1adyzP10 
senką; 

e Zarząd Wojewódzki ~MP na 
fin.il XIII Wo.iewódzkieJ Ohmpiady 
Wiedzy Społeczno-Polityczne.i pod 
hasłem: .. 70\atniepodleglościPols­
ki 1918-1988"· 
• Biuro Zawodów w Myszkowic 
na 5a MistTI05twa Polski w podn?· 
szeniucięzarów; 

e Dyrektor Szkoły P~tawo"'.'eJ 
w Tylmanow('J na turme.i len.is, 

t~r:,.c~h~tnf!cr;;;n:aczelmka 

Towarzysiyhśmy I sekretarwwi KW 
podczu wizyt w s~iu firmach polonij 
nych. Rovnówcami Józefa Broika Qyh 
dyrektorzylubpelnomocmcywlaścicieli, 
l~zie prawiebezwyjątku zwielolet-

c;'.1y~t~i!iz;~~~~~::~i~7{ud: 
n":nia w rozwijan.iu iruCJ~\ywy prywa\­
neJ, re~rezentanci polonunego biznesu 
me owuah słów w bawełnę. 

Naj~rd~iej spontanic.znie rzecz ujął 
ml~z1utk1szefprodukrjiwnowotarskieJ 

~~k. ::t~~~~~ !:~~:l~~:r~~ 
zapewnił; ciąglo6ć produkcji. Podobne 
kłopoty są l nitmi. iglam,. watoliną. Gdy 
s,ęw końcuzna,dzieposzukiwanytowar. 
to albo Ż4dllj~ od n.rmy wsadu dewizowe 
go,alboniemopwystawitrachunku 

Oyrektorlolldeckiej • .Andremy" na te· 
~at banery surowcowej wypowiada się 
.ieszcu ostrze., Nui mam możhwołci 
plo.notoanl(I, bo nui unem. co dwlanę i w 
;akiei Ilota. Nili wiadomo, jaki będzie 
loowr, deltn; pewne nalomuut,ełl, ztJeth 
Zfflletllłlfdtffń .tocmo.będzll!Wl/tlZO. 

.,Andrema" me korzy$taJącz kredy­
tów bankowych zbudowała okazały o· 
biektprzyul. Zawiszy Czarnego. Alenie 
możezatrudnittrzystuosób(nacoposia­
da~zwolenic).gdyżs,<łrokunieudałosię 
kup1tkrzeselektzw.przemyflowych.Je­
dll4 z hal produkcyjnych u.imu.i11 więc 
maszyny,naraziebezuxyteczne,czekllją­
cenauiupelnieniewpostaciowychnie­
szczęgnychkrzeselek. 

AbJdopełnićoi)rnu powszednich zmar• 
twien nrm poloniJnychjeszcieprzyklad 
ze Spytkowic; tamtejszy . .Plutsurf'" za 
"!lasnedcwizyzarobionenackllporcienie 
może kupił; samochodów cięzarowych, 
przcpisynieuzwalają ... 

A jednak nie kweJ!-ie zaopatrzeniowe 
choćsąonedokucd1we wysuw11Jąna 

plan pierwszy uefowie n.r.m. kh ,;daniem 
główną barierą QiraniCUJącą ro~wóJ b1Z· 

'--------- nesu polonljneto ą zbyt wysok11' podat• 

Sytuacja 1ospodarcza knuu nie po· 
zwaladzii na w1elkicmwcsty<;Je,ale 
mimo to każdy rok wzbogaca nuze 
mia.staigminyonoweobiektyuzyteczr11>­
a::ipublicmej. Właśruenaiema1dokooań 
(atakzek lopolów,którespędzaJąscni 

~ku~ ~~S:~~i sizę 16~!;:t~~~?. 
kówregionu . 

BOGUSZ WOZNIAK Jordanów: 
, Wub,eglym roku oddaliśmy do 

użytku przedszkole. Gdy było budowa 
ne,mówilosię,:iejestduze,aleteraz 
w1adom0Juz,zen1ezaspokajawpelm 
potrzeb. Wśród najwaime)Uych za 
daii.któreterureahzUJemy,;estbu­
dowanowegoobiektudlaTechfl.ikum 
Rolmczego wraz z rnternatem. Jest to 
inwe,styrjaod wielu lat oczekiwana i 
bardw potrzebna regionowi. Stoimy 
puezproblemempoprawyzaopatrze­
ma Jordanowa w wodę. Obecme po· 
bier&my wodę ze Skawy. ale by popra 
w1tJejJakość1zwiększyćilość.niezbę 
dnc staje się zbudowanie zbiormka 
wyrównawczego. Nasz skromny bu 
dzetnicudtwignieJ('dnaktakpowaz 
neJinwetltyCJi PrzygotowUJemys,ędo 
budowy w Jordanow,e nowej szkoły 
podstawoweJ, bo obecna pęka w 
nw•ch,azewzględuna lokalizacjęme 
moznaJeJ rozbudować. Budowę nowej 
szkolychcemyrozpocurćwprzyszlym 

roku.Zabudownictwomieszkanlo"'"' 
w Jordanowie me musimy się wsty 
dzić: pn:y1otowujemy teren pod ,dwa 
bloki,których.reahzaCJtrabczanska 
Spó1dzicLniaM1esrl!.aniowamozeroz-

~t~J~~~ p;:~~~~;k~o~:~ 
budowę okazałego bloku komunalne· 
go.mamyJuzlokalizaCJłiprz.ygotowu-
1emy dokumentacJę techn,cznlł O· 
próczmieszkaiizna.idlłs,ętampom,e· 
uczenia na.gabm.ety lekarskie. co. 
pnynajmnieJ częściowo rozw1ą~e pro 
blem bazy dla podstawoweJ opiek, 
zdrowotnej. Zakładowa stuzba zdro­
wiamaJuzn,ena,igorszewarunkiloka 
lowe. Przymierumy się do gatylik•CJ• 
Jordanowa. u,'towni i Naprawy. Jesz 
czewbr. rozpoczniemyoczekiwanlłod 
dawna rozb~dowę wodoci_~gu w Byst: 
rej Podhal1nsk1eJ, Nuz Jon:lanowsk1 
handel me miał nllJwyzszych notowan, 
agtównymtegopowodcmbylaratalna 
baza sklepowa (g:lówme w dzieruw10-
nych pomieszczcmach prywatnych) 
w związku z tym wydi1ebhśmy dla 
GmlnnejSpó1dz1elniterenwccntrum 
Jordanowa pod b~dowę pawilonu han 
dlowo;gastronom,cznego. Częk tego 
ob,ekwpr;ecznaczysięnapom,eszcze 

mahotelowe.aJcgowznics1emebfd1.ie 
mozhwe dzięki wydatnemu wsparciu 
udzielonemu Przez WZGS. T~raz od 

Firmy, które odwiedził Józef Brozek, 
niesprawialyn igdywiększychkloDOtów 
lokalneJ władzy: robią to. na co maj4 
u.wolenie, ole próbuJ11 11:orumpowat 
aparatu a4mi.nlsU'acyJ,uro I ~podar-:=· :~~~~=~=::::.1,1~ 
zewlaśc1cielewiąqs,ęzPolskąn•dluzej, 
skoroinwcstująitowtaklmzakresiejak 
w~pomnianajut „Andl't'ma". BudUJą pra­
wie wszyscy „Kegel" w Ochotnicy Oo­
lneJ, .,Scanproduct" w Podczerwonem 
Wszy!IC)lsiybkoreaguJąnapotriebyryn­
ku krajowego i ą w stanic podejmować 
korzyslnC ofeny za.graniczne (,.Kegel„ 

widząc możliwość ulg w eksporcie do 
Zwi4zku Radzieckiego przyjął np. za. 
mówienie na 4 1ysiące plasie2y damskich 
dla Uljanowska). Nowotarski „Furs" w 
trudnychwarunkach!okalowychprodu· 
kujekoiuchy,którychjakośćicenasta/y 
siękonkul't'ncyjnedlamelegalnegokUŚ· 
mer,twa na Podhalu. Nawet maleńka 
„Ella .. (38pracowników)szyjeatrakcyJną 
odz,ez. choi: gnieździ się w wynajmowa­
nych lokalikach. 

Firmy polonune wyrózma racjonaln• 
nrukturautrudnieni•(minimalna ilość 
pracowników admimstraCJi) i wyrażnie 
motywacyjnycharakterplac(Leńibrako-

r~;:z~~: ~o:~~o~~'!{'!·rzut o 
„podkupywaniu" kadr pafu;twowym 

~=\~~M:;.~~~~~ro!:~:·i!':f; 
sięwregionalnyrynekpracy ... Andrema" 
sięgnęa po dziewc1.ęta z pDmlldeckich 
wsi,dlaktórychnieluwobylobyznaleić 
równieatrakcyjnąpra~.AJuznapewno 
nikomuwparad,:nicwchodz.ąfirmydzia 
laj~ce w Spytkowicach, Lę\owni, Napra­
w,eczy Podczerwonem. Praca bhsko m,e 
jsca zamieukaniajest dla kobiet wiej:sluch 
dobrod:tiejstwem.l11tere,sprywat11yspo­
tyb sit l11 w pół droeł se spolec&1111 
potnebll. Przy oka7Ji wana wspomnieć, 
:ie poupodalkami korzyU:zfirmpo-

operatywności k,erowmctwa nasreJ 
GSzalczytcrminrozpoc:tteiaizakoii­
czeniatejpotrzebnejinwestycj1.Gazy­
flkarja,poprawauopatrzcniawwodę. 
rozbudowabazysluibyzdrowiaihan­
dluprzysp1Cliz.ąrozwójtu~tyki.Mo1f· 
libyśmy zrobić o wiele więcej w mies­
c,e i gminie. bo społeczeństwo Jest 
chętnedopracspolecznych zwlasz­
cza w ukrcs1c budowy drógdojanlo­
wych do pól, modcmiucj, dróg lokal­
nych, mostóv: i kladek brakujenam 
łednak środkó"" finansowych na po 
plerametychc.'.)nów. 

RYSZARD WRONA -rmlna Gor• 
llce: 

Ubieglyrokbylkonystny:osi411 
nęliśmy dobre wyn1k1 w r?lmctw1~. a 
przecietgorhckagmina7.yJeglówmcz 
pracy na roli. Wiele 1ospodarciych 
sukce5Ów za'."d21ęezamy pracow~tości 
1on.arnościm1eszkanców.Warto$Cczy­
nówspolecznychsięr;nęlawl987r.35 
m1honówzlotych.Dziękispolecznemu 
w$parciu rozpoczęliśmy budowę do­
mu w1ejsk1egn w Siymbarku, gdzie 

:~~:u':!n~~d:1~15;!~1~ ~~:tóS~ę 
KontynuUJemybudowęrcmiz.struae· 
kich w Ropie. Bielance , Dom1mko~, 
cach Z..konczonogazyflkaCJęprzys1ól­
ków w Kwiatonowicach, Dommikow, 
cach. Przyduzym wysiłku mieszkań 
cówrozpoczęliśmy1::12yflkaCJęBystreJ 
iJcilitemporobóts,ęutrzyma prace 
będ_ą sf\nalli~wanc w bic1.:icym roku. 
Ouzo zrob,li~my w drogown1ctw1e. bo 

opróczrcmontówb,eqcych asral 
towąnawierzchnięotrzymalyodcmk, 

lonijnych)cslltaka.~ niestroniąoneod 
łwiadczen na lokalne potrzeby (np. w 
dz,edzmieośw,atvaysportu).Awprzy­
padku „Plastsurru·· moznajuż mówić o 
-,wocnymspożytkowaniu są.,1<:dztwa z lir­
m~ zinnegoscktora(mianowicle z • .Jorda 
nowianką").Jeśh rzecz mieści się w ra­
mach prawa i_iest obustronnic konyst 
na trzol:MI takim inicjatywom pnyklu­
nąt. 

Zresztąspytkow,cki.,Plastsuń"zaslu 

guJe na uwagę i z mnych powodów. Wlai­
ciciel obywatel USA, chemik wniósł 

nietylkokapital.lecztakzeswedoświad­

czenie zawodowe. Dzieki temu llrma spe­
cjahzu,e się w pracach termmzolacyJnych 
przy uzyciu spiemonych poliuretanów 
Zastosowanie nowoczesnej teehnologii 
pozwolilopodJąćucrei::inwestycjiirobót 

remontowych ... Plastsuń" wykonUJe izo­
larje termiczne instalacji. rurociągów i 
zbiornikówdlapnemy$1uchlodmczego, 
m,ęsnego.drob,arskie110.mleczat$k1ego, 

chemicznego,dlaelektroeieplownii ma­
szynowni. OfenUe instalacie gazo-i wodo­
szczelne. np. komór chłodniczych i prze· ' 
chowalniczych(metodąnatryskuzywica­

mi utucznymi), wykonUje izolacje che 
moodporńeiodpornenaścierame 

Zae%ęli od remontu i renowacji rzefni w 
Poznaniu. Solidne wykonawstwo ugrun­
towalo 1ch pozycję na rynku uslug. Wyko­
nalijutpracenakilkudziesi','ciuobiek­
tach w całym kraju (m.in, w dębickim 
„lgloopolu",whotelu„Kasprowy"wZa 
kopancm, w Instytucie Sadownictwa w 
Brzeznej, w LodZJ, Opolu) 

A równolegle w odN!montowanym 
kurniku pokrótkimprzyuczeniu,miej• 
scowekobietys,yjąnaekspondoDanh 

bardwudanekombinezonydziecięee. 

Także,.Scanproduct" lirmalogema­
raSvenssooa.ro.zrzuconawkilkum1cj 
scowokiachPolski nieograniczasiędo 

uslugzjedne.ibranzy. KOlimetyki, środki 

dopraniaiczyszczenia, łrodkiowadobój 

cze, wyroby z drewna. ale takze ele­
ktromechanika.uslugi pohgTaliczne ... W 
biulctynien.rmyn1cukrywa t if,teapety­
ty obrotnego Szweda rosną. choć: .. na 
przeszlrodzui.-,1o,ąbanizovrozo1CZMITU-. 

dnołci, w 111m brok fl.lrowców OTOZ ogro­
mc:eona w sposób odm1nutraq,J1111 unel­
koU :eolrudntenW". 

Pozostaje nadzieja, że w miar~ 
postępów reformy gospodarczej, 
również firmom polonijnym (o­
czywiście, rzetelnym) ubędzie 
zmartwień. Na razie trzeba się i w 
nich zdrowo nagłówkować, by 
wyjść na swoje. 

ADAM OGORZAŁEK 

drót w Dominikowicach. Zagórzanach 
1Rop1e00Lnej:lącznieokolo3k1lome 
trów.Wtymrohuoddamydouzytku 
nową remizę: w Oommikowicach. sta­
dlon sportowy wraz z zapleczem SOCJa-

~.;i~h:!i!:'t~~ 1:.kJU' ~t;;r~i~p~'o 
Kobylanki. Będziemy nada.I rozbudo­
wywa~ przedszkole w Zagórzana.ch. W 
ccntrumnaszegoza111tcresowamapo­
zostamemtensyfikaCJa produkcj1 rol ­
neJ. JCJ unowoeześmame, podnoszenie 
Jakośc,.Wiele,eszczemamydozrobie­
nia,bycalkow,ciezhkwidowaćskutk, 
powodzi z ubiegłych lat,g/ówme w Ro­
pie i Szymbarku N11Jbardz,e, martwi 
mme niedostatek srodków linanso· 

:fi~t!.:i;t~:;c~ ":fu1~:~~~Jch11 

STANISI.AW BABRON Lasko-
wa; 

ReallzUJemy wielki i kosztowny 
pr()flram gazyfikacji gromy. W lutym 
brzapalltigazmieszkalicyws,Jawon:­
na,wllOprocentachzcazyflkowanajest 

~~~!iFE~!iJl~;~:li~ 
rozpocznicmymontazs1ecig12owl'jw 
Żmiąttj, Strzeszycach. KrosneJ I UJa 
now1cach. W samCJ LaskoweJ kosztem 
ponad 85 rmhonów złotych powslllJlł 
dwa duze wodoc~g,. M,eszkaiicy 
Strzeszyc, Ujanow1cbud1.Ulł w czynie 

_ społecznym rem,zy struack,e Trwa 
ror.budnwa s1.kól w Kamionce MaleJ 1 
Ujanowicach. W opncowamu Jl.est do­
kumenlaCJa na budowt szkoly w Żmią 
CCJ: mieszkańcy bezplatme ods1,p,li 



Odwiedziny u Jana Kiety 

Najstarszy w województwie now0$4de· 
ck1m cdonek J)ł.rtii mieszka w osiedlu 
Zawadrl<,ego w Nowym Targu, w pobllzu 
dworca PKS. !M-lelni Jan Kicta wita mmc 
przyJaime. zaprasza do stołu, częstuje 
jabłkiemiwypy1uje.skądjestcm,cop0ra· 

biam. 

Co 10 raę podzmfo, rkqd taJne zo,nlt· 
Tt'IOWOn~ rta1)1m dziadkiem, którv na 

Stanbl•w FURTAK lat 39. chorąży, 
inspektor do Spraw Ruchu Drogowego 
Rejonowego Ur«du Spraw Wewnętrz­
nych w Nowym Silctu; p0ehodzi z Kąt w 
WOJcwództw,e tarnowskim, od 37 lat m,e. 
szka w Dąbrowej koło5"cu; absolwent 
średme.l[o Studium Prawno-Admin1stra· 
cyJnego, członek PZPR; uhonorowany 

W.:~L~w~J~!~~k;',oZ:~!z~;..:~· 

~1:• mo~~i~:0~!~· :i:~o7;z:fe 
wyremontowanym du.tym (11tem), mĄjs ­
terkowanie, lubi ksiązki h1storyczne; tona 
Krystyna praoowme.i 51jdcck1cgo 
PrzedJiębiorstwa Robót lnżymeryjnych 
(obecnienaurlopiewychowawcczym).1r1r 

działki budowlane. a teraz wytrwale 
pracUJąprzybudow,emostuprzexpo­
tok,abypolączyćplacbudowyzdrogą 
Budowane ą mosty w Laskowej do 
pi'zy~<ólka Zalupa oraz w JawonneJ 
Na l<:n Olitatm wydaliśmy w ub1<"glym 
roku 1'4 ,mlionów dotych. Rozbudo· 
wujemy W1('Jski Dom Handlowy w U 
Janowicach. Wielkim problem<"m J,CSI 
brak przedszkola w Laskowej, l)()Sla 
nowllcm więc adaptować na ten eel 
agronomówk,;" W tym roku rozpo 
czmemyrnmontu.bytkowegod,..·orku 

;;~~~~~!j·itG;~~~;; Sf~a 
Kuł1Uryib1bhot<"k1.G/ównąn11sząbo 
lączkąjestbrakpi<"n1f(izynapopiera 
n1ec1.ynówspol<..'CZnych 

STEt'ANIA WOJ CIAC'/,YK Mn,i. 
naOolna . 

budo!'/Y;7.~0s~~:i~~m~k~~a~~~~-
wodoc1ąi: w Msume DolneJ. trzeba 
Jednak zbudowć kolektory odprawa 
dzającc$Ci,:,k1zter,:,num1asta Zadarnc 
toprzerastanaszeflnan50wemozhwo 
SC,, nawet przypartycypaCJI m1eisco 
wych zakładów. W budzec1c na 198ll 
rok mamy na ten C<'I 25 milionów 
złotych, a potrreba. 350 mi.lionów 
Pomyślnie pr>.1'b1e1:<1.1~ praccpn:yga 
zyfikaCJ, Mszany Ooln('J zbudowano 
25kms1('('1,doprowad1,i\JąCjądoponad 
200 budynków Napotykamy J('dnak 
trudnośc,wzakupiekuchenekipll'CY 
ków luienkowych. Do guyfikaej1 
preygotowUJąS1trówniezpo5zczegól 
nesolcc1wa. Wubieglymrokuzbudo 
wahśmy35kmdró.l[dOJazdowychdo 
pól \os1edll Godny podkreślen11JeSt 
wzrostspoll'Cznegouan,:azo,..·amaw 

łwioC J)TZltSZtdl jerzc:ze w XIX witkt<, 
kiffl11T1iebt/lojeszczeoeroplanów,11t­
n11ch dziwów ... Niedawno, bo I lukO(I, w 
dn,w m.oi.ch urodzin, zawieziono mnie do 
kombtnaru obuwntcz~ na ,potkanie z 
Pierwn11m Sd:retan:em. N~~. 1»­
QOwędzUlffl\11 nla'O o dawn11ch i dzlfiq-
1z11ch crwacłl, JtJUZt mfflal me UWfCZO­

no. To b~ bordzo mil11 dzień. Nawet nie 
llllttW',J(JJc11.(l.ryczlow,elcpotrttb14,.1tta­

.,\;ic/l dowodów pomięci. 

Skromnie umeblowany pokój. Na stole 
pajdachlebaimasło,otwart.a kopert.a 1 
listem ( ... wnuctka Krysia z Krakowa 
napisała), jakieś gazety. Jan Kieta stoi 
przyoknieipatn:yn.ahuającąpopodwór­
ku dz1e<:n1rmę; na wprost usytuowano 
plac ubaw. 

!zi~1i!~1::E~~1ta 
.t«zkl.A ,aczęstt(le.)l!CZri:oladq.N,ech $1f 
dlialwo cie1z11. Urodziłem Slf w bi«IM:J 
chlopllklrj rodzm1'! w Stnr11m 811,tn>m. 
O:,ciecz motkq 1101/c-rowku polo. wvitłwih 
iw11ch.owaltczw6rkfdzieei. 

Dli,gie Io mQJe z11ci.e:dobrl/dlchwd u, 
1nmbv'onlftt>lelt.Jokn,ewopiotobieda. 
Jak nie blro.Q, 10/lorówko. Jak niellarów­
J:a, to·znów rrrop-1.(1, /clór11m czlOW1ek 
naeb11lw11a11iezara.dzi<'. 

jedticci:Momk11(12111t),Ewelin11(41a111) 
orulrencun(2latka). 

M•rl• MATYJA lat 51, polozna, 
pr•oownk•JorhckiegoSzpltala,rodemz 
Kolbuszowej; absolwentka Państwowej 
S1.koty Połoznych w Przemyślu. poprzed. 
nio pracowała w Sanoku. od 151•1 w 
Gorhcaeh,tuydziestoletmstaipracy(do· 
tąd pomOłli• puyjść ~ świat ponad dzie · 
sięciu tysiącom dz,~,); nalezy do PZPR 
oraz Towarzystwa Piclęgni.l,rsk,ego ~ Gor· 
licach, odznaaona Medalem 40.Jec,a Pol· 
ski Ludowej; w iw1ęta ma dyiur na Qd. 
dziale Połotniczym a:orhckiego Szpitala; 
mąz pracowmk kopalni „Magdalena", 
dwóc:hsynów,trojewnuków. 

Marian MOSZNA hit 52. kierowca 
PKS OddZUllu w Gorlicach, urodwny i 
umie11.kaly w Turzy koło Gorlic, blisko 
tr;wydzieścilatwuwodziekterowey;koń· 
czyi ZasadniCZII S1.kołę Zawodową; czlo 
nek egzekutywy Komitetu 7.akladowea:o 
PZPR, odznaczony Medalem 40·lccia Pol· 
ski Ludowej i Złotą Odznaką Za Zasługi 

budowf dróg, kładek, wodocią1ów, 
szkól. remiz strauck,ch. Niedawno 
oddana została do uiytku okazała 
remiza w Olszówce. w budowie jut 
podobny obiekt w Lostówcc,a wnlJ· 
bhl!lzymczasierozp0ezn1emybudowf 
remizy OS.P w Lubomierzu. Szkoły nr 
2 w Msume GórnCJ 1 ośrodka zdrowia 
w w Rabie N1znl~. W tym roku 110"(~ 
szkol','wrazzsalągimnastycznąotrzy· 
majo1 dzieci z Kumki Małej. Trwa bu· 
dowa 05rodka zdrowia w Kas,me w,e1. 
kieJ1s.zkoływl..ętowem.aprzystadio 
me sportowym w Msiame DolneJ po· 
wsta ł w surowym name budynek SOC:· 
JDlny.GmmnaSpóldz1clniaoddalado 
uzytku p>,;"kny pawilon handlowo 
-gastronomiczny z częśct~ hotelbwą 
Ruszypolatachustojubudowmctwo 
m,eszkaniowe. Wykupiliśmy od pry 
watnychwl3.Sciciel1lOha1run1ówpod 
600 m,eszkan w budown1c1wie uspole· 
czmonym w osiedlu .. Krakowska"'. 

~:?J!~~~~l4J;~~o~:z~~~~!ek ~ab~· 
zbra,iame placów budów. Sen z ocw 
sl)','dum1problemlokahzacJ1wysypi 
skaśm,ec1 

JANUSZ RUCIIA ł,OWSK I Mu­
nyna: 

Wk1lkuostatn1ehlatachnajwif­
ee.i tros~i I środków flnansowrch po 
św1fc1hsmyro7.budo"'·,ebnyosw11to-

:/~~~:S~i~~w;:::1ae~~1.!,~~izt~~: 
w Zlockiem paw, lon 5')(:Jalno· 
admimstracyJny,dZifkiczcmu zwol· 

01one zostały pom,eszczeo,a na sa le 
lekcyJne dla szkoły. Rozbudowie pod 
dah.smv Szk~ nr I w Muszynie. uru. 

Kilk(i ku w onnii l'roflCUzka Józefo, 
szkota podojkffrto wfnn.stmicku, shdbo. 
we Wlmzecłl. poum w wolM;J P~ 6 
Pułk Ulanów w Krak-. GNJ)Odarz11-
~ no o,rowt.fnie, zn Hillero zamknifto 
mnieflQMan~lumch.ZacotM,alem„11~ 
dobTq op1111f", ruh'1$Jlnom z g,esJ(lpo po 
tu]łlem.prNIOWO<'Zl/,flltUlllkatem IC/t. 
wzroku. Odtnh 10 robie. W WlfZWnu obe­
rwoltffl zdrowo. ltołega z reli, Olltbdc u 
sia,eoo B1111rego, kTa,an, mópl:ot/ daf 

~:itt:11z~:~!~11JL~~ 
dl11ba;u.t11i,tioe,chotbvłznocz,ue 
mlodu11,0M mnifo. 

Powvnootenml1111cieńnon11 wróellem 
do domu. samo11cóm1tołt.Po.-azpierw-
1.t11 wt11C"W f'Odozj,lo mnie dloroba. W11-
kqp(Uem rię' w rimtlqwodziei Wl/ł~l'CZII· 
to. W1td11 opu.fala mnie iona. D= JUZ 
d~roz.rial111ifpo.łtoittv:Jo~ 
.rwd.n kTOZ w Alllffl/e<e pod Clnrooo, Ma­
C~IQ ntalkZll wnuk~ l'ram>k, Andruj 

to,użstontponowie. 

Skqd..ł Ilf wladlo _ludowa dowiedziała, 
że jo ,eskm rl<lrv i'ołn,nz , Ind Ilf nit 
lękom; zaw,rzwano mnie, ob11.m z banda­
mi wojc,tooł. Dostatem „borown•ng" tohd­
n11 pis1ote1, z lclÓTl/m me routowa-lem Slf 
dzień I noc. Czos11 btll11 nieptwne, wróg 
mestrzelalzzolm11fronlu,alfzwwęg,/(l, 
CZfłlO aaW ~ ZQ rtcdotq, w leffl11cłl 
01tępacll,nouhc11. . 

Do PoWne:, J'orln Robotnicze., wslqp, 
Iem w cztnoeu 1943 roku, zo,1oum ll"kre· 
lorzem, ktÓTl/m b11lem ,eszcze ktlkakrot· 
nie, jui po 7Jednoczemu. Cd11 nad12edl 
k"res band, partia skttrowala mnie do 
pari.slwowtllO aorpodors1wo rolllł'{IO w 
Zd11ni, lclórf na swój pl"1fwatn11 UŻ"l/tek 

nazwałem .• kołchozem". ,l,holem tę podu­
padłą 90*pod(lrkf po.stawit no nogi. Po 

dla PKS; pr_owadzi '!'a le gospodarst~o 

:~:Jrib~~b~a!,~;r:n:~:rtK1 
tona Anna fllos~n, domowa, eó~ka 
Krystyna ekonomutka,syn An~rre.i 
tokarz w Fabryce Maszyn Wienmczych i 
Gómlcrych .. Ghnik". 

Kazlmlen PODGORSKI lat 36, 
p(loowruk Zakładu Energetyczn<'lfO w 
Nowym Sączu; sądeczanin, techmk, 
·elektryk,absolwentZespołuSzkólElek 

~:!i~·:rri!t:~:t~;.;r:o~~I!~~~~; 
dyspozytorRe,onowejDyspozyeji Ruchu 
Zakładu Energetyctnero;dzialactµ.kla­
doweJ organll.aCJi związkowej, kawaler; 
uintere50wama turystyka (uc7.estmk 
góNlkichrajdów).podróże.dobraks1ążka: 
w święta pełni dyżur: 

Jan ZIEMBA lat 50, ,nzynier.gcolog, 
członek GOPR w Nowym Targu: urodzo. 
ny w Kaliszu, od 196 1 roku na Podhalu, 
pracownik Tauu.ńskiea:o Przeds,ęblorst­
wa Tury11yc211ego „Tatry" w Zakopa. 
nem,oddzieaięciulatspoleczniepracuje 

chom,liśmy L,ccum Ogólnokształcące, 
szkoła w Powroimku otrzymała nowe 
pom,eszczemadzi.,.k,adaptaCJibudyn­
ku przekaunego pr7.e7. Urząd Rady 
Ministrów. W bieżącym roku szkol­
nym Zlock1eotrzymalo nowe przed. 
szkoled!a\20dzicci,wwynikuadapta­
rjiupleczasanator1 um .. Metalow1ec". 
Kapitalny remont przedszkola w Po· 
wroźnikuUtpewnil&łmicJ$Cldlanaj­
mlodszych mieszkariców teJ wsi. Przy­
gotowujemy remonty placówek ośw,a· 
towychwAndrzcJ<)wcc.Jastrztbikui 
Wojkow~j. Realiucja programu mocie· 
rniuCJtdr6f:po~wohlanauruchom,e­
mc komurukaCJ1 PKS lub WPK do 
wszystktch ws, muszyńsk,eJ rmmy z 
wyją tkiem Dubnego i i Leluchowa 
Powst&lyjednakuniedbaniaws\ame 
ulic i chodników w całym mieście; 
będziemytoodr11b1aćiuzodtegoroku. 
Spraw~ pnorytetową dla jednostki ad­
m1~1s1_raerJnej, na te~n1e ktoT<:'J Zn1J· 
d1,1Jes1ękilkauzdrow1Sk,jes1ochrona 
środowiska. Wna,ibLlzszymcz;,s1cu-

~t,~Z:f~,~~~t:'~r~~::ru~1t~~y~:: 
hśmy zezwolerue na O(Srzewanic ga­
zemnaszychm1eJsc:owosc:1,oostwarza 
znakomitewarunkidlar~wojubudo· 
wn1ctwa m,eszkamowejfo. Będziemy 
przechodzićnaogrzewan,e,azembu · 
dynków u~yteczności publlczneJ. sa· 
natoriów 1 _ośrodków wy~zynko· 
wych. Dotkliwym problemem astat 
nichlatbylybrak iwodywMuszyniei 
Zlock1em.atebudo"'·aneClllecmedru· 
gie ujęcie wody zapewni jej dosta tek 
ur!)wnodla1ta lychm1eszkariców.jak 
1 dla ośrodków sanatoryjno.wypo· 
czynkowych. Z wieloma klopotam,, 

prz11b11ciu nom~ zostal.tm w Zd11ni 
opunczone"n,,nt11 1iffln.q.. dleTlowq /cTo. 
wę. Z tritog,ienl lot skomplt1:owalem za.lopf, 
pobudowahm 1zkotf, murowo.nq łtol:tolf. 
Dolculalco.,lem Ilf m.in. podczo.s kurtów 
og,rodniai,chwJ'l(llo.CJl.tuwS1aro.dl.K~ 
d11 odjridialem ,to.do OWI« liczl/ło kilko-, 

~ utuk, a WlldoJrtok,. z h.eli:1ara nit 
))OU>łl11dz•bbtl rifokoliani 1nd11wldualni 
rolnictt. 

Na stare lolo wróciłem no Podho.~. W 
roku 19S5 ~ już po rzdtdzieriqke. 
Zotnidnikm sił w tomb,noett obuum1-
czi,m poezqlkowo jako portier, pótnit; 
jako 1tratntk mifflio. J mów dof1(1Um 
)l11tole1. Na tl'ltt"l'l/lU'f ,,Wll""ono" mnie 
dopitTow 1916 rokll.. Pri-11wiq:mlem się.do 
kombino.lu, do ludzi w nim PTa.cająC'l/ch: 
ZTIOlem niemo.I w1z11Slkic1t, o;c,ów, i.dl 
łl/rLÓW. 81/łem W11t ozumial11 na drobne 
grze,zki: najpwrw pou.c:zo.lem, a dopiero 
potem żqdaum przutrzeg,onw d111C'l/Pl1-
n11. Koranie no odlew nie nie da,e mo.­

unal lrom.mdan1 zaltLa.dowq11raz11,Sto.-
12ek Lem11 z Zo.'1/UQO, md; serdeczn11 
druh. 

Ż11ciemo.m~,polrojne.Drep,:ączo­
sem do sklepu, od naczelnika Si1mo.ko. 
dostatem „papierek", klórtl upowoinio. 
mnie do zakupu pozo kotrjnok,q. Pn:11· 
do.lobii m1 Ilf radio, iebt, wiedritt 00 IQm 
w łwitclt ll11chM. Jakieł grosze b11m zna. 
lazł, do11ax dwadzidao ktllw t11'łfCII 

zlocl/ffi rent11, a wvmo.oanw mo.m ninuiri­
klł'. Nw Wił', pan, gdzie lu kupit dobre 
l"Od,ot ... 

Notował JERZY LES NIAK 

jako goprowiec: członek NOT oraz Klubu 

~~~':i'!~rsk~~;:,;. f!f:o'::~i~}!: 
telis1ykainumizmatyka;w!w ittadyżu. 
rUJC w Podhalański~ Grupie GOPR; tona 
Barbara inżynie r-górnik, nowo1arżan· 
ka. u t rudniona w Nowotar$ll.ich Zakla· 
dach Kam,ema Budowla nego w Stana. 
rach. synJan(2:!la t ). 

Sta nisław ZYGADL0 lat 52, sta rszy 
chorąży pożarnictwa, pracownik Komen· 
dy Wojewódzkiej Straży Pożarnych; po­
chodzi z Olsu.ny, od dwudziestu lat w 
Nowym Sączu, ukoriczyl krakowską 
Szkol\' Chor,:i:ych Poiamictwa, od 1983 
roku - oficeroperacyjny WoJCwódzk1e10 
Stanowiska Kierowania; dzia łacz ZSL, od 
ubieglegoroku -ipolec211yprezesMiejs­
kiego Komitetu Stronnictwa w Nowym 
Sączu: od211acwny Złotym Krzytem Za· 
sługi oraz re50nowymi odzn1aeniam1, w 
tym Srebrnym Medalem i tytu łem Zaslu· 
zonego •'unkCJonar,usuPournictwa;pe. 
lnidyżu r wświęta;tona Józefa rlówna 
księgowaądeckiegoZakladuZaopa t n:e­

n1a Rolnie1wa.dwo.iedzieci. 

główn,ebra.k,emoczyszculniścieków 
1kan111'7.l.lCJlOrazmedootatkiemwody, 
boryka S11,' Żeg,estów Zdrój. Będucmy 
teproblcmyrozwiązywaćprzyflnan­
sowejpartycypaCJ•gestorów bazy!III· 
natOrYJn<'J I wypoczynkowej. Mar:zy 
na mS1,;"doprowadzenie . .1t:azudoŻ..g,":· 
stow,dlaochronypow1e tn.11tego um· 
kalnego uzdrowuka. Musimy pilnie 
opraoowaćszczególowyplanugospo. 
darowania Lopaty Polskiej. Co rok u 
MuszynaiJejokoh~sąodwiedune 
przezokoło70tys,c,;y kuraąu.szy, 
wcl8$0w1czów, turystów. Ciązy na nu 
obow1ą1.ek stworrema im dob rych wa . 
runków kurac111odPOCZynku, urą· 
dzenia1utrzymaniaterenówrekreacyj­
nych,1.ielerieów,kwietmków.parkin· 
gów. 

Nasze MPG K boryka się z powazny· 
mi brakami kadrowym, 1 z t rudem 
radzisob,ezobslugąuzdrowisk. Wiele 
zadarirt>ahzUJemywczynaehSpoll.>cz· 
nych np zguyflkowanezostalyPo· 
wroźmk,Jastrzęb1k ,Zlockie1Szczaw­
mk,awbr rozpoezniemygazyfikaąę 
południowo w,chodnieJczęściMuszy. 
ny.Spoll.'CZnymtrudemrozbudowano 
remizę OSP w Z...g1t'Stowie. Mieszkari· 
cytCJwsirozpocznąn1ebawembudo­
WI,' ośrodka zdrowia. Jeszcze w 1ym 
rokuoddamydouzytkukompleks Re 
JOl)OW('J P rzychodni ~rowia w Mu· 
szy,nie.zw1ększys1ę1los~speCJallst_ycz. 
nychgabtnetówlckarsk1ch.Dz1tk1po 
mocy 7.M .. Ursus" reah1UJemy d ru.1t:1 
etaprozbudowySzkołyr,r l w M uszy­
nicibudowąba9enu kąp,elow•·11ow tą-
czme • 

ROMAN KOSTANECK I 



Chcemy mówić: to n as z a wła- mamy upewnione tymczasowe warunki 

dza, n as ze osiedle! Ale takie · :~!~~:n;~y:a:;::<';r;!~~: :. 

pr"awo ale z jakim skutkiem nie wiemy. 
dotych_czasowe postępowamc nie napawa 
optymizmem, Może za Waszym pośredni· 
ctwe_m uda na'!'s1ępricestrzecprzed po­
pełmaniemtakichblędównainnychosie­
dlach. 

postępowanie splendoru wła- kolo 40 mod planowanej lokalizacji 
dzom nie przynosi. 

Petycja 
My, mieszkańcy bloków nr4 i 6 przy 

ulicyPartyzantównaosiedlu.,Barskie"w 
Nowym Są<'ZU pragniemy zainteresować 
środkimasowegoprzekazusytuacją.jaka 

wytworzyła się wokół „tymczasowej'" Jo 
k;alizacjii rozpoczętej budowy paw)lonu 
typuunonanaszymosiedlu. 
Otóż w ubiegłym roku Il października 

przed nasze okna zajechała kol)ilrka z 
.zamiarem wykOl)ilnia wykopów. Od ope­
ratora dowiedzichśmy się, że na niewiel­
kim skrawku zieleni (20 x 20 m) będzie 
budowany sklep. Wykopy wstrzymaliś· 
my, na micj$<X! sprowadziliśmy przewod­
nicząe,:,go Komitetu Osiedlowego .. &rs. 
kic" p. Habelę okauiło się. że nasz 
przedstawiciel o niczym nie wie. czyli 
pogwałcone zostały przepisy ustawy o 
systemie rad na rodowych i samonądu 
terytorialnego. _ 

Prace wstrzymano. doprowadziliśmy 

do sp0tkania z panią wicepre:zydent. 
prred!itawiciclami PHS, lnw~tprojektu. 
Wydziału Architektury Urzędu Miasta. 
Oka.zalosię,zeinw~tordysponujcopmią 

Komitetu Osiedlowego, ale podpisaną 

przezprzewodnicząccgos.ąsiedniegoosie­

dla Westerplatte (które faktycznie jest 
„pustynią handlową"). 

Wtrakcietamtegospotkaniawielecui· 
supoświę<..'Onoponicsionymjużnakładom 

finansówym podobno wyznaczenie te· 
renu pod budowę (bo tyle zo.,talo wów• 

Jeszcze raz 
o nlicy Bogdańskiego 

czaszrobione)kosztowałoJOOtys.złotych, 

mówiono też o kor7.ystnym, w miejscu loka 
lizacji, podkładzie geologicznym, użyto 
niezrozumialychdlanassformulowańdo· 

tyci.ących zagospodarowania przestrze­
negoosiedla(namsięwydaje.żeumicsz­

czanie w planie zagospodarowania prze. 
strzennegoobicktówtymczasowychjest 
absurdem). 

W konsekwencji Komitet Osiedlowy 
,Barskie", po zbadaniu sprawy przez Ko­
misję Gospodarki Mieszkaniowej i Komu· 
nalnej, usatysfakcjonował nas swoją U· 

chwalązl6grudnial987,wktórejuxnano 

nasz protest. Wydawało s ię. że sprawa 
zostalaz.alatwiona :tgodnie ze zdrowym 
rozsądkiem.Byliśmyjednakwbłę,dzie. 

NieoflCJahuedowiedz,cliśmysię,teopi 

niaprzedstawieieliorganówadministracji 
jestjednoznaczna:bezwzglę,dunastano­

wiskoł(omitetuOsiedlowegoikilkunastu 

oponentów pawilon będz.ie wybudowany 
wzapłanowanymmiejscu.Ola tcgodcle· 

gacjanallzegoO!liedla:tglO!lilasięwprzed­

miotowej spraw,e do dyzurująceJ w No­
wym Sąc:ru · Sejmowej Komisji Skarg i 
Wniosków,gdziewobecności posłów na 
Sejm: Stanisławy Popieli, Jacka Bugańs­

kiego. Jana Firsta, a takze wicewojewody 
Józefa Niemca i prezydenta miasta Zdzi­
si.iwa Pawlusa, wyłuszczyliśmy swoje ża.. 
le. Zapewniano wówczas, że nie będziemy 
uszczęilhwiani„nasilę"',tymbardziejże 

UwaZnie przeczytałem zamiesz. 
e2.0ne w n umerte IO listy mieszkań­
ców u licy Bogdańskiego, pana J a­
na Lopuskiego, a także protest 
zloZOny na ręce naczelnika, Zako­
panego. Poza paroma szczególa· 
mi, listy te nie róinią się od siebie, 
mieszkańcy ulicy i pan Łopuski 
przytaczają te same argumenty, 
dlatego teZ można j e traktować 
jako wspólne. 

dzany na nowo. z.aś zmiany w rum 
mogąbyćdok.onywanepolatach pię­
ciu. Zgodnie z obowiązującymi w tej 
mierze przepisami, ów plan był wyło 
żony do wglądu mieszkańców miasta 
w przepisanym terminie, Wo wy loże. 
niunaezelnikpoinformowalspolecze. 
ństwo.międzyinnymi,anonsamipra· 
sowymi. Wpłynęło wiele różnych u· 
wagi zastrzeżeń, które kompetent­
ne władze architektoniczno­
-budowlane ro1.patrzyły. Tak więc 

sprawa parceliprzy ulicy Bogdańskie­
go nie pojawiła się nagle, nie wiadomo 
1k<1d, Kompetentne czynniki. opiera­
jącsięnaobowiązującychprzepisach 
prawnych, ustataj,przexnaczenie po­
szczególnych terenowi przedkładają 
doakceptacjiwladzomlokalnym.Tak 
sięstaloitymrazem.J?zi.idyskutowa­
nlCczyowa parcclaJestczyniej~I 
budowlana,niemaiadnego!ICnsu.Byl 
odpowiedni czas na to. Właścicielem 
parceli jest Skarb Państwa. W jego 
imieniudysponujenimnaczelnikmia· 
sta. On j~t w pełni władny wydać 
decyzjeosposobiewyl<orzystaniainie 
musi już prowadzić wieloletnich son· 
daży, bo przecież gdyby było inaczej 
nic byśmy nigdy nie zrobili, ponieważ 
niematakicjdecyzji.którawszystkim 
by odpowiadała. 
WZakopanemS1ysięcyrodzinocze· 

kuje na mieszkania. Jest to jeden z 
największych problemów nie tylko 
spolecznychalewręczpolltycznych.Y/ 
połowie roku ubiegłego zakopiańskie 
wladzcpostanowilyprzeznaczyćczę.ść 
terenówpodszeregowązabudowędo­
mkówjednorodzinnych,przydzielając 
odpowiednią liczb(' dzi";lck zakładom 
pracy. które wewnętrzme, w oparciu o 
ustalone przez siebie kryteria, przy­
dzie lająjekonkrotnymosobom.Par-

Zapoznałem si~ także zes~nem pra­
wnym owej kontrowersyJneJ sprawy i 
nie wydaje się ona tak trudpa, abv 
tneba by/o powoływać wieloosobowe 
komisje ekspertów, sp,..'Cjalistów. Po 
E:":~uwystarczyzaznajomićsięzfak· 

Problem numer jeden, czy parcela 

C~1o~:~c:/iff:~~t~~jj:i~t /oa~c;:i 
nalczy, kto ma prawo mą dysponować? 

W czerwcu 1966 roku Miejska Rada 
Narodowa w Zakopanem za.tw,erdzit, 
micJscowyplarłszczcgółowyzagosi,., . 
darowaniamia&ta.Plantakijcstwery· 
flkowanypodz1es,ęc1ulatach.zatw1er-

~~8.:~ia ~!iu8d~~:~:kJ~~J!~\P~:: 
rownicy ZOZ, 4 WPHW, 4 PSS, 2 pra­
cownicy oświaty.Jak wiadomo, łącz. 
niewladzeZakopanegorozdziclily 100 
działek. Jest to kropla w morzu po 
trzeb,alcwtejsprawiekażdakropla 
sięliczy 

91utegobr.otrzymaliśmymformaeJęod 
ArchitektaMiejskiego,żcwobecnegaty· 
wnej opmii Komitetu Osiedlowego naszą 
sprawą zajmie Slę J:>rezydium MRN, skąd 
otrzymamy odpow,edzi o z.a,Jętym stano· 
wisku.lbardzoszybko,boJuz\Olutego 
br. Prezydium MRN zo.,talo. zwołane. Do: 
brze, ze Biuro MRN. udziehlo nam w teł 
sprawie informaCJl, zdązyli.śmy 1.lotyc 
odpowiednie pismo na ręce przewodm­
cząccgo MRN, Macieja Ropka. i chyba 
dlategospra~a.zostałao:iJroc_zona ~Iem 
dokonania WIZJI lokalneJ (w1emy, ze w 
trakcietegoposiedzeniaPrezy_dium~~ 
prczydentskladalinformaCJę,zenam1~JS7 
cu budowy rozpoczętopraccisąoneJU7. 
mocno>.aawansowane co"oyloniepraw· 
dą,bonadalbyłtylkooznaczonyplac). 

Winn i jesteśmyjeszczeinformację.dla· 
czego nic_ c_hcemy tego pawilonu właśnie 
wtymm1eJscu· ' 

niewielki płaci lt:dnaszymiokna­
mi własnym sumptem wyrownali.śmy 
(Spółdzielnia Mieszkaniowa postawiła 
tam dwie huśtawki, my zasaduliśmy Ży· 
wopłot, krzewy i drzewka), dotychczas 
sluiyljakominiplaczabawdJanaszych 
dzieci pawilonz.ajmieprzesdo połowę 
tego placu; 

około 40 metrów od miejsca wspom­
nianej lokalizacji wybudowany jcst i fun­
kcjonujeprywatnypawilonu,jbranzy: 

W kilka dni póżniej przewodniczący 
MRNbylnamieJsculokalizacjispornego 
pawilonu. Wyraził ~m słowną opinię (w 
obecnośc1przewodnieząc.:goKomitetuO · 
,iedlowego), która dawała nadz>eJę, ze 
mozemy czuć się g0$podarz.ami os,edla. 

jesteśmy ludźmi potrzebującymi 
spokoju(emeryc,,renci&Ci,chorzy).które· 
go na pewno nie zapewni nam wzmoi.ony 
ruch samochodów, związany z transpor­
tem towaru, dowozem mleka itp.: 

protestnaszdyktu,ietroskaobezpie­
czeństwo naszych dzieci, które zostanie 

:r0a20
:~ ~ą p~::ti~!~J\!d~:ted~; 

placzabawprzezruchJiwąjezdnię. 

Jakieżbylonasze rozczarowanie.kiedy 
wdniu261utegopocztąpantonowądowie · 
dzieliśmy się, że Prezydium MRN uchyla 
opinię Komitetu. Osiedlowego i zezwala 
na budowę pawilonu w 1.ap\anowanym 
miejscu. Rozczarowanie nasze stało się 
tymwiększe.kiedy2marcaranozobaczy . 
iiśmyponowniękoparkę.ltupora.zkolej ­
nynaruszonezostaloprawo:przec,e1. kaz 
de postanowienie wymaga okresu upra· 
womocmenias,ę,przec,ezzagranoznam1 

niefairniedającczasunaobronf 

J-.'!izcze2marcaranozlożyliśmyodwo­
lanieoddecyzjiPrezydiumMRN(którado 
dziśdonasniedotarla).Protesttymrazem 
skierowaliśmy pod obrady Miejskiej Rady 
Narodowej. Po rozmowie telefonicznej z 
przewodniczącym MRN wstaliśmy upe. 
wnieni, ze roboty będą wstrzymane. Jed. 
nakże praccprzywykopachkontynuowa­
no(domyślamysię,żcbylotoniezb('dnew 
celu udokumentowania fałszywych infor­
macji wcześniej składanych na Prezy­
dmm MRN, a rriówiących o zaawansowa­
niu robót na placu budowy) 

Sesja Miejskiej Rady Narodowej zapew­
ne rozpatrzy nasz prntest bo takie jest 

prawo bu_dowlane. Mówi ono,. w ja1!'iej 

~~!.?!f. j(!ttr!r~~~n~r~tsi mn°o~~ 
wznoszony obiekt spełniać, aby nie 
w.laniać świata i słońca. Tak więc 
argumenty użyte w tej sprawie być 
możesącenne,alewtymprzypadku 
zostały rot.Strzygnięte przy opracowy­
waniu planu zaJospodaro~ani_a mias­
ta. Niestety, am nasze, am tez zadne 
prawo budowlane nie stwarza możJi. 
wościpojedynczymosobomustaJania 
odrębnych pnepisów dla pojedyn­
czych spraw. I z tym każdy obywatel 
musi się liczyć. Tak więc pan Lopuski 
może protestować. gdyby rozpoczęto 
budowę nie biorąc pod uwagt; obowią­
zujących przepisów. 

Autor listu podn0$i zasadny prob 
lemdostawyenergii,zaopatn.eniaw 

:~til~~a~!t~!~~~~~:z\:'~J~~ 
licyBogdańskiego, lecz i innych rejo­
nów mi~sta. Olateg? w tym roku pode· 
jmuje SL~ wiele działań dla poprawy 

~J~~:n~!r';~:,tkr~:~,a'::i~~ 
ma miejsce np. w Kościeliskach. Na­
czelnik w pi§mie skierowanym do pa· 
na Lopuskie(O, w którym_ prosi go o 

~;~~;~~afL~~ma~:o:;~aj;":~;:: 
dzialamew1ejspraw1e.N1ecoinaczeJ 

~:t~,~:r~~ stir~~~~~y~~~t?p~;~ 
rozpoczęciem budowy _14 domów Jed· 
norodzinnychprzyudz,aleZakladuE­
nergctycxneg°:,którypozmianachka­
drowych, uwaznie podchodzi do spraw 
tegorodzaju.P_odo~niemasięsprawaz 
budowąkanahutj1. 

Nle zajmowałbym się tą sprawą. 
gdyby me to, że autorzy protestu 
już z góry zakładają ~ iż owe 14 
domów doprowadzi nieomal do 

Serdceznie zapra57.amy na rozmowę 
mofo za Waszym pośrednictwem dojdzie­
my do przekonania, że nie mamy r~cji? 
Serdeczme Was .zapraszamy, będuec,e 
moglizobaczyć,wjakisposóbwdrażany 
jest Il etap reformy gospodarczej; wyko­
nawca zamiast ziemi',' z wykopu wywo1.ić 
krótszą drogą, zresztą asfaltową, jeździ 
pochodnikach, trawnikach, ciężarowymi 
samochodami dcwastwc sadwne przez 
nasdrzewka,krzewy,iywoplot(k iedysię 
wprowadzaliśmy ostrzeżono n~s, iż pod 
karą grzywny nie wolno podjezdiać pod 
klatkischodowezmeblami,jakożenisz­
cząsiępłytkichodnikowc). 

Jak my teru będziemy wyglądać przed 
naszymi dziećmi, którym wpajali.śmy po· 
trzebęs.zanowaniaziełeniicudzejpracy? 
DlaczegotakJest.dlaczcgotakmusibyć? 

Nas-zą intencją nie jest podrywanie au­
torytetu wlad1.y. ale takie jej postępowa­
niesplendorujejnieprzyniesie.Chccmy 
mówić, że jest to nasza władza. nasze 
osiedle. Apelujemy więc do Was o pomoc. 

tłO podpl!Ńlw rnles:>:bńców bloku nr416) 

krachu ekologicznego. Doceniam 
owe argumenty, mają one wyjed­
nać korzystną decyzję dla !)ich. Ja­
ka ona miałaby być? Proponują 
odsprzeda Z parceli dla osób juZ tu 
mieszkających , sugerują nawet 
wzniosły cel: muzeum plenerowe. 
Byłaby to cenna sprawa, gdyby 
nie fakt, iZ ludzie w Zakopanem 
chcą nie parku, ale mieszkań. Tro­
chę więc mi to przypomma sytua­
cję z tramwaju: ci w środku krzy­
czą, że dla nikogo juZ miejsca nie 
ma, ci z zewnątrz, Ze wręcz przeci-

ANDRZEJ SZYMKIEWICZ 

ł'ot. M. MATUSIAK 



z 
Szanowna Redakcjo! Opienjęc się n• 

wcześnieJSzych Waszych interwencjach 
w naszym miasteczku. proszę o pomoc 
w sprawie ntelatweJ, która powuma jed­
nak doczekal: s,ę pozytywncgo ulatwie-

"" Miestkam przy uhcy Zjednoczenia w 
Starym ~czu. Starsi pam1ęc...,11, jak ~ 
uli~prze~z.anooko/o!SOsztukbydla 
"" putwisko. Wtedy były pastwiska i było 
bydło. Bo nasu ulica.jak ZN:'$Z~ kilka 
innych, by ła rejonem Starego S4cza u­
trzymuj11cyms1ęzrolmctwa.Jeszczeobe­

cniecost.arsiludziemówui:,,uCesare2y­
kato u nas ... " BoCes.rczyk byldla nas 
dobrym go!lpodarzem. Ta wiara w dobre-
1.ogospodarza chyba nu zgubiła. Po Cesa­
rezyku nastaliinni,a myśmy dalej wie­
rzyli w dobre. uczciwe mtenąe. 

B1erZfflll/ pO!a pod tW1row,uęl 

Oobrze,bierzeie,skorotak trzeba 

Bierzem11 pola pod blok!, 
- Dobrze, lud2.1e w Starym ~czu cze­

k-.i4 na mieszkania. 

BudUJffl\11 wodociqgi dla Starego 

-·· - Budujcie, trzeba zrobił: wodociągi, 
bierzcie pola. 

I tak w imię wyższego dobra zostaliśmy 
w końcu potraktowani Jak Indianie z 
nadawanego w telewizji nJmu ,,Jak zdo­
bywano Dziki Zachód". 0$tau.•czme ty lko 
twirownia dotrzymała $Iowa. Brali twir 
dobudowymnychmiastitegonieukry­
wali.Bloki na osiedlu Słonecznym i Pół­
noc zam1eszka\i glównJe ludue z innych 
miast.Wodoci,Uiteżokazałysięwcalenie 

dla Starego 84cza A opatrznoU dziwnie 
sprzyjałanaszejlokalnejwladzy:w11Zę-

Na te\ewizyJnym ekrame dzielny 

~!nifl!:F~~z:~; ~~·;::~~~ 
tchem obserwowali dwaj młodzieńcy1 
którzy w jednej z nowotarskich wsi 

c~do~:i;:xj~rir;i1~k.~~i$!~;;: 
wano O.tiki Zachód" pobudziły ich do 
działania. Stauek lkin4ł n.1 Jacka I 
wyruazyli n.1 podbój stolicy Podhala. 
Wzięlimajzel,pilnik,łrubokręl,atak­
żeworkiisakwojaze.Napnypuszeza l­
nelupy, Autobus uwiózł ich do Nowe­
BOTargu. lecz pora bylajeszcze wC'U'ł-

:~t~w7.~ł~~~' !:1:t~Jik1~~ 
im nieźle. Bli!Jko północy Pl"ZYSllllPili 
do działania. 
Ju.żpodczasipaceruwypatrzyliwol­

no stoj4CY butik Józefa K„ w którym 
byloisl.nezatrzęsjenlemodneJodzieży. 
Postanowilikioskobrobil!.Jacek.jako 
w4tle.l5zy, SU.nowi! ubezpieczenie. a 
Swzek poszedłmocowal!su:zkrallll, 
Kłódka okazała sit masywna i n.11.ld-

~.:~c:tkk~J:~~°,l;;l r~f:tr~~a~ 
oznajmił J ackowi. że droea woln.1. 
PrzybleJłwięezlllkwojażamiirozl)O· 
częło się pakowanie modnych au-

~~~~:ia~;ksa~~~af•:~0r:!t "3,ż~;!~ 
wych, modne spódnice, które moina 
bylospienięzyl!.Zniknęlytakżekascty 
ste~. • i piem.dze zmiemly mieJSce 
pn:ll'Chowywania„Młodzieńcy staran 

dzietam,gdzleterenybyłypołrzebnepod 

różnego rodz-.iu budowy. wybuchały pou. 
ryst.odółmiepcowych rolników. Nie byłoby 
tragedii, bo przecież PZU zwraca koszta 
stra1,gdybynauawladzapozwalalaod­
nawial!z.abudow;inia.'fymcza."1Cmjaksię 

jużspahlo,towtymm1ejscumoglybyć 

stawianealbobloki,albogaraze.Dalejto 
jużoczysamesięnamotwieraly.Jakbyl 

okresjakichśwyborów.tonablokiczeka­

lo 600 rodu.n w Starym 84c:tu. Po wybo­
rach w blokach malo bylo naszych miesz­
kańców.Jakprzyszlynowewybory,woda 

bylatylkodlaSt..arego84cza.Powyborach 
zost..ałanamty lkowodawbutach. 
Ktoś w unędzie Miast.a i Gmmy wypat­

rzyl resz(ę naszej ziemi za ulic4 Podegro­
dzk4. Wpierwszejwersjimieszkańcyuli­
cyzjednoczeniamiehotrzymal!50-metro­
wy pas, na którym pozwolono nam eyl! 
i gospodarzył!. Oczywiście była to komp­
letnie nieprzemyślan.1 bzdura urzędnika, 
który zapomniał o podstawowych przepi­
sach Sanepidu, nie znwalaj4cych na bez­
pośrednie S4,Siedztwo gnojowni i bloku 
m1eu.kalnego.Trochędziękinaszymin te­

rwenqom zmuszono urzędników do ,.głó­
wkowania'". Nie cukali.imy jednak zbyt 
długo na nowe atrakcje. W ubiegłym roku 
wszyllC)'zainteresowanimil"$zkailcyulicy 
Zjednoczenia otrzymali decyzję Unędu 
Wo;ewódzkiego (Wydz. Ochrony Środo­
wi!Jka)w sprawie stref sam ta mych na te­
renie n&11Zych gruntów w zwi4zku z budo­
w4wodoci4111.Abyby loweselej,decyzję 

dostarczono niekompletn4 (brak upo­
wiadanych mapek terenu oraz innych de­
tali wyszczególnionych w tej decyzji) 
Poinformowano nas. ie pnysluzuje nam 
prawozlozcniaodwolania.Zlozyli.smyta-

kieodwolama. W czerwcu mm1e rok i ud­
nej odpow1edzi nie otrzymallśmy. A tym­
ezasemwdecyzj1n1kazanonamuprze­
sllnl.ill uprawy i n11wozcnia większości 

gruntów stanowiących dla mektórych 
m1eszkańców,edynetr6dloutnymania 

Nam zabromono uprawy, a w studniach 
będzie woda llltrow11na z Dunacja, do 
którego ... przed studniami, wpU$ZCzono 
k1eki z mleczami. piekarni. SKR oraz 
zkanalówburzowycn(doktórychcospry 
tnie,isipodtączyliswojekieki!). 

Spr11w11 strefy sanitarnej jeszc:te wisi. 
ajużwstyczniutegorokuogloszono 
Wllll.'llch, żewurzędzie54dowgl4du 
jakieś plany ugospodarowan,• naszych 
terenów. Zgodnie z jakmU llm parav•· 
rem wyst.arczy ogłoszenie w pruie, W 

~!7:~~n: s~il~~t!:°.:p·~~: !\a'. 
nów. Dawniej te.spr•_wy ulatwi;ilo_sie 
inaczej: chodził uhcam1 pan Majewski I o­
glas.zal urządzema władzy. Później był 
radiowęzel.Jakośw1zY_SCYwicdzieli,co 
się w Starym 5.lc:tu dzieJC. Dziś nawet me 
wiem,jak41azetę m•m k_upić, aby się 

!~;i~:/:t :ni:·~~ u5~1. m, naklZlU(' (na 

Dowiedzie liśmy się }ednak w ostatnim 
momencie o przedłożonych do wgi4du 
planach.Prze1t4~amyjeifaktyc:tniezn.1-
szychgruntów n1e,opróezpodatków,nie 
zostaje.Pytamywięcunędnika:acozna­
mi, mieszk;ińcamiulicyZjednoczenia? 

No,wwae.~tematu,enczetdm11 
11~ rozpracowalt. 
Później (w styczniu) by ta St'Qa MRN. I na 
tejsetjiud.ali!myradnympyt.anie: aco 
z nami, przyjmuj4c, ze uznajemy wyz. 
uość mteresu spoleczncJo? 

Tylko Jedna radna z.unletesow11/a się 
nlllZ4prośbą.~ztaprze1losowalawcze­
śnieJ przygotowany wniosek Pana Prze­
wodniczące10 MRN. I znów uczęh!my 
w4tpić. czy u starych stażem działaczy 
naczelnehaslonaszegoU$troju.,c:tlowiek 
najwyiszymdobrcm'"odn0$(Sięrównież 
domien.kańcówulicyZiednoczenia. 

Gdyby pnygl~n4l! się bliżeJ naszemu 
miasteczku,toniewLadomo,czytotrakto­
wanienJeodnosisięrównieiidoreszty 
mieszkańców.Ost.atnionp.czynisięst.a· 
raniaozmianękluygruntównaterenach 
puyszlejbudowy.Nibynie zmian.1kla-

jonanusz prowadący rozmowę z Jac­
kiem w4tpiljednak w jego prawdomó­
wnośl!, z uwagi na szczegóły ubioru 

:~::·~:ii:;t~Jcz':s~e.$!:ta~ 
maniem do prywatnego obiektu hand­
lowelt'o. 

Tymczasem Stauek dot.ar Ido miejs 
ca zamleUkania bladym świlem. Za­
stał tamjuz runkcjonanuszy MO, co 
su.nowilodlaniegowskazówkę,iżJa­
cekgonieoszczv<1zil.FunkcjonariU$ze 
przeglllldnęh mll"$Zkanie. 11Zezegól114 

i!:1~iz_:";:~~:.~ ~:O~ó~os~8:t!; 

Kradzione nie tuczy 

czo-PIIZezelarskiej,doktóre1Qprzyja­
cicle też sit włamali, eh~ na wiele 
łupów niemo,liliczyf. Yf pośpiechui 
~~~W~!F:~~~~;!~C:; 
dobierali się już do ostatniej kłódki, 
usłyszeli za sob4 krzyk:, l.apat 
:tlodrif;o/Staszek zerwalsiędoucie­
czki,niebac:ącnapn:yjacielaipozos. 
tawaj.cprzeddrzwiamizdobytedoty­
cheus lupy. Gn.1ł daleko za Nowy 
Tar~ •. aż siły 10 opuściły. Loll Jacka. 

~;jJP~~;~~~ ~~:~~,j~!: 
cze ratowal!zdobycz, lecz widąc.że 
P?C'>ń zbliu 1~ uybko, odn:udl dti:· 
kie torby. Niewiele tojedn.1k pomogło. 

~~t'itp::!~z:~;~ob~~i::~.:= 
RUSW-utrochęl)OCZłltkowos1ęd4HI. 
lecz potem opowiedtlal w 11Zcze1ółach, 
jak to wspólnie z przyjaeielemStuz· 
klem po zdobycze wyruszyli. Idzie 
kradli,icozamierzalizl'antamizrobil!. 
Bilsię,iedn.1k Jacek w piersi. że ten 
skokbylichskokiemjedynym.F'unkc-

jakiehprezentowal sięJacek.Na temat 
ichpochodzeniaudanoStaszllowipa­
rt pytań i zatrzymany pnyznal. ii 
Utotniezdarzylomusitwejj{!wkollzjt 

.:e"~~;Jc~·~~\c!ci~mJi::!tk':a~ 
ju.iopowiadal!.powiedzial lwięcej. 

JolantaO.,wra~capewnejnocyz 
rodzinne1<>pnyjrcta. przechodziła o­
bok swego ~~a pracy sklepu 

~~~;'e~fi';p~i~i;:::.1:!:~; 
tym,conacodZ1eńtam·praktykowa-

• no. Z ciekawości podeszła wiec do 
szybywystawowej. Widafbylo,żekloś 
sobie wew!Ultrz pogruowal. Droga 
sprawców prowllh.ila od zaplecza: 
zdemolowali drzwi. pozrywali kraty 
ubeq,1eczaj4ce:Jolanu.D.poczynila 
równietkoleJnespostrzezenia 1145ia­
duj4cyzwarz,:wniakiemsklep,$tano­
willlCY własność Pawia S„ takze odwie­
dzili nocni gokie. Straty w obu placó­
wkae,h nie były wielkie: skradziono 
bilon, radio. młynek do kawy i inne 
drobiazgi. Sprawców ,zukano długo, 

sy z li i m.n.1 V i VI. Tylko i:e sposób 
ułatw1ema1konsekwenc;Jetegodz1alama 
juzurtędnikanieinteres~.PopieW'lize 

zmianakluyuuntówomychbylada­
wnicj uzgadmana z wlaścieielcm. Po dru­
gie klasa wpływa ~ cenę :r.1cm1. Dziś 
robi się mac:tej. Posiadamy dokumenty, 
ze klasy gruntów obecne~dalek1eod 
stanu raktyczneeo. Qczywisc1e. zmiany 
dokon.1no „legalnie"': ogłoszono w gaze­
t.achowgi4dziedodokumenta~1imezglo­
szenie1ięwunędneoznac:ulocich4zgo­
dę. PóźniCJ to jut łatwo ~omuś tam w gó 
rzewytlumaezyć,zetombymalaszkoda. 
bo słabe grunta. a mieszkań 
brak ... Tylkożeznówpodrodzezgub1ono 
nas.żyj4cychz1e10.comamy. 

'fymcz.asem w tym „budowlanym rejo­
nie"' mien.klj4 ludZJe, któny s.zanuj4 z1e­
mię.Aktuatn1e11aodcmkuuhcaPodegro­
dzka SKR IJraCUJe li c14gmk6~ Miesz­
kańcy (w zw14zku z pod11kam1) odct..illl 
11rochęzywe11!,itrochęmlcka.Znasze10 
kawalkaziem1(okololha)odda.iemyoko­
lo40001itrówmlckarocznieiokolo:;()(lkg 

mi~ziepogodzilisięzdol4lnd1anin.1. 
Tylko 1posób nam me odpowiada. SP<?Sób 
i ludzie, którzy f> reahzuj4. Z ach4 
nadzie,M w sercu plUę do SunowneJ Re-

r~Y~~-~as~~~~;:~k:hl~;~~e: 
:rtaw1ać,tylkoczykomecznietak1mkosz­
rem? 

W sprawie ujmowania nuzych grun­
tów pod budownictwowsposób ur41ający 
naszym prawom obywatelskim. skiero­
waliśmy odwoła me do przewodmczącego 
Wojcwódzk1eJ Rady Narodowej (prosiliś­
my tez o opiekę Komitet Wojew6dzk1 
PZPR). W pnygolowaniu mamy prośbę 
do Rzecznika Praw Obywatelsk ich w 
Warszawie, r6wmeż i do Mmisterstwa 
Rolnictwa w sprawie nieprawid łowości 

w zmianie klasy gruntów oraz ujmowa­
nia ziemi pod budownictwo. Gdyby jesz­
cze Redakcja wykazała umleresowame 
naszymisprawami.lomyślę,iewkońcu 

sU.rOlł4deccy urzędmcy przypomniellby 
50bie.żewnaszymustrojuliczysiękazdy 

człowiek. Nawetmalorolnyzulieyzjed­
noczenia. 

STAN ISŁAW TOMSKI 

~~~::.~.uteczme. Sprawę w końcu 

StuzckiJacek pn:ypOmnielisobie, 
ii niegdyś, podczu k.Plejnej nocnej 
eskapady do Nowe10Tar1U. u~ro­
wah na le24ce na uboczu osiedle i 
zd4żyliobrobil!jakieśkioski.Mieliza 
miar buszowaf dalej, lec:z zjawił się 
milicyJnypatroliosludziliehupały. 
Mlodziency sehromli s,ę wówcu.s w 
bramie pobli,JkieJ~ blo~u i tkwili tam 
takdl~ .. azmihąanaoqjechali.Po­
temwZJęhnogizapasiczymprędzeJ 
opuściliokazJ4mllllto. 

Nocnych SPolkań z miliCJlll mieli 
przyjac.ielew1ęceJ:którea:oświeczoru 

kich ulicach i wyl)lltrywali, aż w oko 
wpadł im akk<p monopolowy. polożo.. 
ny n.1 uboczu. Utal'f dzienny musiał 
był! niezły, gdyt kolejka nie malała 
tam ani n.I chwilę. Gdy działalność 
handlowa ustala, a miuto pogr4i:yło 
się we inie. Stauek i Jacek przystąplli 

~1:ii.:~:1:~:i1 :~.t'. ~!l 
=·~i!:p;z!!!ep!~z~:i~oc!u~~ 

~~:~t:~~0o~~~~o~!ksak~~,! 
spokoju opuścili. Sturek westc:hn4l 
jednak.iepnydalobysięwięcejizna. 
Jaz.I zrozumienie u kole,ri. Zostawili 
więc rowery wraz z bagażami pod mos­
tem i posrli po dodatkowe butelki. Gdy 
wncalidorowerów zauwai:yli,zew 
pobliżumostustoimilicyjny radiowóz, 
a ich rowery wraz ze zdobyc:t4 54 
ogl4daneprzezfunkcJ0nariuszy. P rzy­
jaciele wstr~ymali oddech. Z ukrycia 
ob$erwowah,żeradiowóz11Zybko0<ije­
chał,•jedenzł'unkcjonariuszypozos­
taln.1ZIISldzce.StaszekL Jacekwzięli 
nogi zapas. Po11:m, bystratyodrobil!, 
obrabialikioski1butik1. Az wpadli.W 
rodzinnejwsinastąp•lakonstematja: 
Pa1ricie, pa.lrzcw, n1b11 z porządnego 
domu,a)tdna.tltradli/ 



Puście nas do izby, 
nie zrobimy ciżby 

Slowi;iniewierzyli.żewodyrzek ,jezior sio;- na etymologii słów pisał te jett fu 

~iłŹ~. ~:~:n~~~,; \~~~~\;'!.,S:!~~'. fg~;~o~~0z~1~i;z~i~~ :in':!:~~- f;J,~ 
tkie są_ łaskawe dla człowieka. Dla pnC- rzti.:ZI/ niemittkU?, d11ngiu z niemieckiego 

~~~~r~b~:t;~~~~t':1/J~~u~~~~ 1~~~~: ~~~~~:=~~:~~~ :i~~ 
cano w toń wody srebrne pieniądze) ktÓTe ok~powo.111 .rif im n:11nką cz11 ploc, 
~t;arano sit tei: nie skalaC nieezystościam1 kiem .łwiqlettn11rn . .łmigu.H zaJ 10 bicie 
JeJ czystego nurtu. palmq I zlewanie IL)()dq, bo., downie.I 
Słowianie czcili wodę, uzywaliJCJ często włrqcci_nie d o wod_l/, Cf? się, je.h>h duchow-

w m;,.gicznych praktykach (do odP!,'(11.a- n11rn_W1eTZJ1ć,ifrn,crc,.qcwłefflko>'1cz11to 
nia uroków), polewano nią nowo zakupio- Dziewczęta ctęUO ,i.ame pędzi ły do SUI· 
ne bydlę, by uchromc';J(; pncd chorobami; wów i rzek jui w Wie lk i Czwartek, gdy i 

~g~;~o:~~ :~~z:~/~~w::U!s.~'if~~ : ~:~; ~ t t ~!~.k~r~~i]!'r:11!~!;a~:. 
zdrow11:: na cały rok. Górskim tród!om zdrowe Ja k o rzech. ponętne jak jabł ko. 
priypisywano moc leczenia oczu. a z eza- ~ierzo.n?• te kto w Wiciki Piątek u myje 
sem mniejsze ezy wifksze zbiorniki wod- się w bu~ząe1:j wodzie. tego nie bfdą bolały 
ne okreś lano mianem ob, jak np. Mor- ani oczy, a 11i głowa. t rzeba jednak priy 
sk,eOkow1'1trach. spelnianiu teioobrzęduzachowaćca l ko-

Cdowiek pierwotny. bardzo zżyty z witcm1lc2':ni1::,jakożedzieńtenjestpelen 
przyrodą,czulswąuleznoieodn ieJ.Gdy ża łoby. Wie rzono. te w Wie lką Sobotę 
widział odrad1.anie się p rzy rody do nowe- wieczorem woda zamienia się w rzekach 
go żyda. świ,;cll uw. gody wiQ!iCnne o- "". wodę cudot_wórezą i_chorzy z ranami na 
czyszczająe się z brudu I zimowego snu cie le powinni w nieJ si',' obmywać. W 

Gdy Kościół zacął obchodzić u roczys- świąteczny poranek wielkanocny,jesicze 
t~Zmartwychw~ta,:,.,a Pańskiegowme- przed wschodem słońca . spieszyli wiei-
dz,elę po pierwszCJ wiosennej petni. sta ry nia cy do rzek, by obmywać swe rany i 
obyczaj oczyszczania się wodą przeszed ł wrzody w cudownej wodzie, wymawiając 
do liturgiiświęceniawodywWie lkąSobo- przy· ty m słowa: wódko, UXJdeczko ob-
tę i k ropienia n ią wiernych w kościele m~ kom~U!, obrn11; i mni<!, grzeszne 
Stara tradycja 1.akorzcniona w ..-ierze- srwoTZenie. 
niach ludu też przetrwała i stał a aię trady- Najdawniejsza wzmianka o dyngusie na 
cj14drugiegodmaśw1ąl,k 1edywodajcstw polskiej ziemi pochod2.1 z r. 1420 I jest 
powszechnym uzyciu. zawarta~ uchwałach $ynodu d ie<:czj i po-

Co region kraju to maczej zwie sif ten z11ańskieJ. 
obyczaj oczyszczający: Jmigus d11ngus. le- Zwyczaj len musiał być silnie za korze. 
j,ek, dzień iw. Ll'.fO, oblewankn, polewon- niony w polskim społeczeńst wie, skoro 

kaś~~u~;: :e:~:~~ą jeden dru- trązt~:~t :rt.~~' i:w~~i;'.'.!!~c~aj~: 
giego, dyngus 1.11$ ma całkiem in~e 1.na- 110gansk1m". eo Si\' zwie dyngus. Na in-
czeme. Profesor A. Bruckner. opierając ; nym miejscu ten sam synod tak pisze do 

Michał Słowik-Dzwon 

Gwaro pienińska 
O mowo moja, ty gwaro pięńska 
Gadają, ześ ponoć biydula, chudobno 
Nad tobą wiyrchuje ta piykno, nadobno 
Bo ją wygadały wantowe złomiska 
Tatrz 

Podhalańską mową kiejś polscy królowie gadali 
A moją gadała matka 
I od wieków dziadkowie podania składali 
A matka ,,nolila" mnie do ostatka 

Gadaj nią, bo to mowa moja i ojca 
Ona wysemrzało wodami Dunajca 
I wyhucano Besk idu wiyrchami 
Sumi smrekami, jodłami, bukami 
Z nią płyną cołna, te flisackie „dłubanice" 
Popod Trzy Koruny, Facimiech, Mnichy, Sokolicę 
Patrz 

Jak w ni zbójni~y hipkają na „zbójeckie skoku" 
Strojne kwiatki pachną z Pienińskie Polanki uroku 
I skarby syrcą, heń w stolni w jarmucie 
Słys -

Ona kocha piyknie i mo dece cucic 
$łysy jak dzwony biją w Cyrwone Klostorze 
Jak skowronek śpiywo, kiedy ojciec orze 
Kie kosi polanę, to mu pomagają drozdze 
W górzł! zataca sokół koło i podobnie gwizdze 
Na organach grają ptoski w tę pienińskie chórze 
Wiys -

Ze nie $łysno w ni grzmotu ani świstu strzały 
Ani zgrzytu ciupa.IP o kości 
Ani huku, jakby sie turnie oderwały 
taką one gwarę clckow1 oddały 
Bo Pieniny gadają gwarą 

o miłości 

wiernych: Zobrani<l}l:te, abJI w drugie- i 
1rzecietwlflowtelkanocne (dawnicjWiel­
kan~trwala trty dni) rnętczJ1źn1 kobiet, a 
lcobre111 rnężcz_11zn nie waż11!i nę napa.110-
wat o jaja i 1nne podarki, co po,,pohcie 
naz11wa ~ d111ł{IOWClt, n ni do wod11 ciąo­
sqt. 

Mil11 11Q$pod(lrzii, 
puJeie na.r do izb11, 
botnwlu ni.rwiele, 
n ie' uobim11 ciżbi, 

Doizb11 nwPldcie. 
bom11 poimiguicie. 
A dajcit, co rn(lcie dat, bo nam lul(U 
limno,tat. 

We.fcie noża 01trego, 
urlnijcie chleoo dobrego, 
Ado~odrfki, 
bob11.taezo.żulimęki. 

POl.llll'dzialatl)(l$ZOłwinio. 
żetru!zobili;eJIJlno. 
A nie'SJlno Io córeczkę, 
proSteml/ltlOSlf)l'TeCZkf, 

Powiedziała W(l$ZO /taczka, 
ieiae upu,kh dołt placka. 
Da,cie nam td: troch.e mał«l, 
żebu wam s,ę krówka pasln 

Dajcie nam 1u. co ffl<IC'tl!' dat, 
bo nam tegodlugoczekat. 
Jeżelini<! ż~l(j,eciewod11, 
to chllJnijcie dla Wl1(1od11. 

Oblewano się wzajemnie. czasami po­
~d miarę, wierZ4c w słowa starego po­
wiedzenia: pdnf' ,if woda l(je, tom Slf 
dobrze~- Zape~nia_lo to dobre plony 

~ir1i~~ ~~;: ~~~1;\ii{~i~~ 
juz dadŁą, tol ichc i szybko kwdnicją~. 
Dziewezyny nibyto ucieka ly_i:tamy kaly 
si~ w obawie przed chłopcami !miguśny­
m,, l.ett w dueh u marzyly o oblaniu, bo to 
wrózyloszybkie zamątpójście. 

~,~\:~':z~:~i~r;:~~~!~~!~~: 
dzy po&pó!s1wem . .)(llc"o też m1~'flz11 dy 
&11/ IIQOU.'(lllJlm•: w P<.mied21alek wielka-

• nocn 11 rnężcz11.fni oblewali wodą kobiet 11 , 
a we wtoTek i w inne naslępvJqce dn1 
kobier1tlllfŻCZI/Z'll,t1Zt1.rpt1jqcłOl)ie rel,IQ 
prawa al do ZU!lon 11 ch Swiąuk, a le nil! 

~~~il~::i1=~!:~a?!~: 
t11 noowo,ni, chcqc tę ceremonię odpra~ 
na nmanłk<ach .łWOlch bez ich pr:z111.Toki, 
oolewoli je lekko różaną lu b innq J)(lchn4-

:U~ ~~ ~=z'fą:~ 
rz11 zaJ przedldado.i \ flVO~nadd11sk­
~. n il! majqc do n tej żod 1te3 ratji , oble-

~::~~~~!i!f.c!!:ft~l:=~~~ 
Ilf rozswalowa la kom1Jama , pa11ow11: I 
dworz<1nie,..poni<! 1 J)(lnn11, n il! czeko)(łl." 

~:::::W':r'°~~~= .. ~;fu~: 
~ dononl i cebrami wod11, a kompa-

~lfa <!f:~11~':i°'o.fs~~~ ~ó:,~~ 
wn11scy zmoczmi b11li,jakbi, Wl/Szli prw;-

ST 
1 , 



to:ija.kM!(IOpowpu.Stol11.stolk1,kanop11, 
kTuW, lózka. w1211s1ko w bJllozmoa:zont. 
a podłogi ja.k slaWJI wodQ zalane 
Dlatetl(l, gdzie takt d11ngwi. m10n<1W!Ct<:' u 
m.lodegomali'eńmoo, mialb11todl)Toww.­
n11, pOUJ)TZQlalt WIZJIStlne meble koUIOW­
niejne , ł(lffli się poubieroh w Mnie 
najpodle)$ze. takowvch male'TllJ, klÓTJ/m 
woda niewiele albo wcale nie szkodziła 
NQJW1ęklzab11larozko.szl?"z11d11bat]Qkq 
damę w łóżku, IO już to. n,ebooo, mU81ola 
pl11wat w wodzie międz11 podu,zkam1 , 
pierz11nam,jalc mifdz11 bałwanami, prz11 
trz11m11wana albowumi od stln11ch męż­
cz11zn nieflWlllo nfWJITW<lĆ z 1"'1,'0 J)OIOJ>U, 
kt6'"ego unikając, mial11 W pamtfCt dam11 
w ten dziri wstowat }Ok nO,JTOm(l albo 
fd dobrze zatara.rowat pok(ljl:, l'Jlpio.lne. 

( .. .) b11walo nu:raz, ,t zlana wodq ]Ok 
rn11si osoba, a )1/ncu w dzień umn11, 
dW11oloS14d/ebr11, nacobJlflO)fflntejnie 
:nvażono,b11lerięzadm11ć&1alopowszeclt­
ncmu ZWJICZ(lJOwt. TaktN d11nQWIII od­
ptawtoll/ nę I po mms1ach m1ędz11 osoba­
m1 pallfCU11n11. 

Parobcy za.i po w1,ach /apah dzieu:kl 
(k13r, rię w ten dZlci jak moply ff11M, 
zlapanq zawlekli do słowu olbodo rzeki, 
tom wziqw1z11 w nogi i ręce wrzucili. albo 
Id wlożvwsz11 w koryto pu-11 Sludm lalt 
wodq p,6111, póki 1rn się podobało„ 
Był t.ei znany w wielu regionach zwy, 

cuj, te parobek w tym dniu wychodził na 
dach wioskowej karczmy z micdnicil w 
rekuibiji1cwjejdnoobwolywaldzjcwk1. 
które bedił oblewane., upowiadal, 1le dla 
którejpotrzebabędziewody,ileworków 
pia.sku do jej wy:szorowania, pcuu na 
wiechcie, grac doskrobania. ile kubłów 

mł;$~;ią~~tj:bit~:~usr?ti kąpielą po 
pokucie wielkopostnej. połączonej nie 
gdy.i z u.niedbaniem cielesnym. Panny, 
b.yniedopuśclćdoogłaszaniatego,staraly 
s,ę łagodzić sprawę okupem w postaci 
gorz.a!kiidobrcgojcdzenia,choćrówno­
cześniepoczytywalysobiezaajmę,jcślio 
której upomniano. 

JAN URYGA 

Palmy 
Okres Wielkanocny jest w No.w~dee- rótne zwyczaje, dl.ił jut prawie zapo­

kiem szczególnie bogaty w tradycyjne \ mn~ne .. Polyka!".o więc .bap,iątk a (czyli 

obr~y ! zwyczaje ludo':"e. Roz~y~a :!~le~i~'~\~~!7,.";:l~t~t ·~~~i5:n; 
go N1cd11e!a Palmowa. kiedy wsie I mia- postaci dobrego zdrowia. zwłaszcza gard 
steeU.a ubarwione zostają misternie wy- !•· Kto najwcześniej wstał rano, budził 
konanymi palmami. które mieszkańcy mny~h!mag~ąc.ich.po.golymciclegaląz­
niosą do poświęcenia. Polskie palmy Sil kami w1erzbmy I mowu1c: 

niiw;:1:~!;~~e1 w;::n~:~ :::n~ i~~ije, :t, ~eń. 
wieku i pochodzi z Jerozolimy, sk14d roz- Za szdć noc Wielkanoc. 
ciągnlętyzostalnainnekrajeikontynen-
ty. W przcsVoki Niedziela Palmowa mia- Dzi~ palmy w innych regionach kraju 
laniecoinnilnitdziśoprawęiwiązalysięz ogramcz~ne zostały. do kliku gałązek 
nią oprócz obn.f(lów kościelnych takie przystrOJOnych wsl\zkami. Jedynie w re-

gionachgórskiehpoz.ostalajeszezepalma 
w1el~a. ~Ina_ dos\oJeństwa, fu r kocząca 
wstążkami z bibuły.Są toprawd7.1wecuda 
wymagające wiele pracy, by nie łamały 
się w cza51e drogi. Według w1eneń ludu 
palma. miała cudowną moc i mogla służyć 
czlow1ekow1prrezcalyrok.Bicze,Jak1m1 
Jkręca się palmy, służyły polem pastu 
~hom i furmanom. Z takim biczem można 
bylo,1«haćnajglębsZllnocąpm.llnajwię­
kszenaweturoczyska,bozadno„zlo"nie 

~n~~ia~~~~s~~!~~i zd~~:!ia7 ~jJ 
budynki gospodarskie. Pogładzone nią 
krowydobrzesięchowaly1byłymleczne 
Palma .wniesiona do stodoły wypędu/a 

;~;~!1!i;of;15~t=. ;o~JO::Z:~r:~m; 
1zb1e;niebylatojedynkdekoraQa;wyj­
mowano je stamtild, gdy bydło po raz 
pierwuy sVo na pastw\sko, sięgano po 
me,gdynadchodzilaletmaburu,okadza. 
niepalmamiodegnaCmialozlechmury 
i••~owe. Z rt.'Silygalązek robiono krey­
zy.k1,kióreutykanowpoluwdrugidzień 
W1elkie,inocy, by chroniły wschodzące 
zboie 

Najwspanialsze palmy wykonuje się u 
Lachów Sądt-ckich w okolicach Nowego 
Sącza. Podegrodzia i Lącka, ale wspaniale 
są równiei palmy w Limanowej I Rabce, 
gdzie miej5eowe Muzeum Regionalne o­
rganizuje konkurs na najpiękniejszą pal· 
mę. lubcuńskie palmy są przepiękne, 
zdobione róż11okolorowymi wstąikami, 

częstosztucmymikwiatami,kaidainnai 

każdatakwspaniala.żekomisjakonkur­

sowa ma trudne udanie z rozdziałem 
nagród. 

Palmy stanowiące pnejaw prastare­
gokultuSlowiandladrzewiziól uhar• 
wiają nasz polski wiosenny pejuż, są 

przeja,,,emzachowaniasięsta rychtrady· 

~i. JAN URYGA 

Fol. FftANCISZfo:K NATANEK 

Władysław Graban 

N oc 
Gwieździsty całun 

ziemię oskrzydla 
warkoczem nocy 
sitem dziurawym 
w kamieiice potoków 
niebo cedzi 
niesie kaskady 
kolumnadą jodeł 

wsparte 
W modlitwę strzech 
zgarbionych 
suitę wikliny 
wiatr wplącze 
cicho 
Do rana 
księżyc przybłęda 

drogi nie znajdzie 
aż psie szczekanie 
spokój zagrody 

Fol. WI.A llYSI.AW GHAIIAN i MICIIAI. M\\.o .. .. 



Janusz Pieczkowski (1) 

o trz) dziestu lata ł 
9 maja biezącego roku minie trzydzieści lat od podięcia przez Radę Ministrów uchwały o tzw . 

.,eksperymencie sądeckim" Wiem, że pamięć ludzka jest zawodna: gubi szczegóły. plącze chronologię, 
zabarwia subiektywizmem rózne zdarzenia. Mimo to zdecydowałem się opublikować swote wspomnienia 
z tego okresu. Spośród osiemnastu osób. które podpisały nasz apel -zamieszczony w „ Trybunie ludu" 
3 listopada 1957 rokJ,1 -zvie zaledwie sześć. Moze zechcą dopełnić lub skorygować moje-obarczone 
zapewne wadami-refleksje? 

..PocZ4tki U,J miąa1ywy okrdlaneJ 
póf.niejmianemckspcrymentu. Si(;'iają 
pOłowyroku 1957,ale wgrunc,e rzeczy 
zrodził J'ł klimat Pażdziernika 1856 Po 
okresiesu,gnatji iapatiispo,,,odowaneJ 
lamaruem puwa. nadmierna centrah2a 
<:ją i nieodpo,...,edU..lnym komlmderowa 
niem.wrócilanad11eJa. W4orączkowych 
dyskusJaeh bud1.1lo s,ę zamteresowame 
sprawami własnego reronu, poszukiwa. 
no nowych koncepcji 1 1ł)0$0bóW zar~ 
dunia gospodarką terenową , 

S~ec<.:zyzna tylkonajedncjtrzeciej 
swei oowierzchni u1.ytkowana rolmczo 

nalei.ałado regionów wyj-1tkowo zame. 
dbanych i gospodarczo podupadlych1 To 
zacofanieWz1edz,czonepoprreszlośc1p0· 
glę:b1/a,1Hz~rabunkowag05podarkao. 
kupanlaizmsttzeniawoJenne.Nadom,ar 
tlegomemalcorokupwitoszyłylęZJem1ę 
powodzie,zaświuwames:tkódpochlama 
lomaczn11cz~ skąpychprll!CleiSrod 
ków, jakimi mó,:I dysponować po 
,,,iat. Poczucie zoboJętmema i stagnacJi 
było tu bardziej 08Uuwalne, niz gdzie 
indziej. Ludzie, zajmUJącyod lat kluczo­
we stanowiska, parallzowah swymi po· 
czynaniami.samowolą1niekompetenCJą 
wszelkiepróbyzm1anytegostanurzeczy 
Tomeprzypadek.zeztrybunyllzjudu 
PZPR po~piono s.ideckich „gwałcicieli 
prawor~dnośc1'' 

Lekcewazenie woh m,es:tkallców tej 
ziemi dprowadz1lodo kryzysu zaufania·. 
spole<:zeiutwoodmów1lopoparci1niektó 
rych kandydatów FrontuJednośc, Naro­
du, wysun iętych podczas wyborów do rad 
narodowychw roku\954.Jcszczewyrd­
mejopórspoł!!<::r.nydatosob,eznaćwsty 
czniu 1957. gdy podcza1 kampanii wybor­
aej do Sejmu władze us1lowaly przdorso· 
waćnaposlaczło.,,.ieka,któryniecieuyl 
s,ę tuta.i uiuranl<!m. Stanowcza postawa 

zwłaszcza sądeckich kolejarzy spo 
wodowała powtórzcme wyborow, w któ­
rych mandat poselski z okn,"gu nr 37 
uzyskał dr Zbigniew Gcrtych. Był to 
pierwszy w Polsce LudoweJ przypadek 
powtórzcniawyborów.picrwsz.apubhcz 
na ponika samowoli. pierwu.e zwyc,ęst· 
.... -oobywateh lcgalmewynępUJących po 
stromewla~ncgoprzedstaw,cicl• 
Trzebate1p.am1ętać.~n,sądeeczyźn1e 

byty stare lradytje lok,ln1;gop,triotyz· 
mu,miCJa\ywy1po/cczneJizespolowc,o 
dZJalanlł 

Wszystkie w1p0mmane wyzcj.czynnik1 
rzutowały na ro1.m•ch I kierunek pos:r.u· 
kiw,ri.popatdziernikowychwtymregio. 
nie. Adodatkow11 i bardzois1otn11 o 
kolicznością stal się rówmct przyJazd 

~a~~:!!~<;r:.u~~tl~rbmr:i~;!;; 
nicy. 

Doszło wówcus do spotkania Gomułki 
z nowym 5ekrelanem Komitetu Powił to· 
wego partii. Witoldem Adlimuukiem, o. 
raz, gospodaru.m, uzdrow1Sk1. Przeci11g· 
nęlo się ono znacznie poza planowany 
wczei.mejczas.choćuczęlosięmaloob,e-
CUJl!CO' ' 

Z czvm prz11cłtodz1.:1t1 spytał 
Wlady~aw Gomułka. Jesh h,cz11ne no. 
,altqj no.dZW\ICZajn.q pomoc, 10 me U)(lm 
memOQfobi.erotr 

Trzeba więc było u.cz4ć od przl-dsla· 
w,enia przeludnicnia ąd!!<:kiej wsi, tra­
p1oneJnadmiaremwolnychr111kdopr1cy. 
Od charakterystyki uksztahowania tere 
nu,surowegoklimatuiJakościaleb o­
graniez-.iących motliwośt _prawy zbóz, 
a dogodnych dla rozwoju hodowli bydła 
iOWlCC. Od poinformowani,. ze w północ 
neJ częki powiatu i w okolicach Ujcka 
warunki sprzyjllJll wan:ywn1ctwu I sado· 
wnictwu (zwluzcza śliwkom węgierkom 
•Jablomom) 

Gomulkasluch,luważnie,zrOSnillcym 
zainteresowaniem.MoznaJużbytopn:ejśl: 
do stwierdzenia, :te lnterl$}'fik•c;ia tyc;h 
kierunków gospodarowam,, kt~re m11,1ą 
tu~ na1uralne warunki roowoJu,,est szan­
są regionu. Wymaaa 10 wsuk~ rozbudo­
wy przetwóffltWa rolno·S~ywczego 
i przechowalnictwa 

Parę ruy Gomułka pyta/ o szczegóły, 
ale byljuz wyrabue odpręzony. Rozmowa 
przcs:cl:anu1.ę:pnienasprawyuzdrowisk, 

,...czasów i turystyki. Rozwimęc1e tych 
runkcj1 mogłotaktywizowaćSądeeczyz 

~gl~~~~~:ruo!:r:~dtr..::a !~~e<:dzo 
mczych I mineralnych. A ączn1e z Kry· 
nic11, Tyliczem I Muttyną teren ten two· 
rzylpotenCJalniemozliwości11.ybkiejroz. 
budowy Wll:'lkie,:o aplecza uzdrowisko. 
wo-wypuczynkowego dla całego kra,iu. 
Zaś pasma Radz,e,ioweJ i Jaworzyny były 
idealne dla turystyki pieszej I sportów 
zimowych 

Jut wie!t rac.,,, w 111m co móu.'lcie. 
Czemu W1fC leoo me rob,cie1 spytał Go· 
mułka. 

POfrubne sq odpow1edme U)(lrun­
kl spokojmeodp;ar/Adamuszek. Ko­
n1tt2no.jf'Sld.tn'ntrał1zaoa i pT:ekaw 
meszerepuuprawnle'liwdól.Jdhrad11 
narodow,e maJą b11ł /ak111cznie goapoda 
rzamt S"WOjeQo 1ere11u. to nale211 Zw!fk· 
u11t ,dl kompetenQI! 1 .mm.odneh,ołt 

Jdh pTZI/Q'OtllJt'Cl(' odPQwiedn1e 
um1osk1 , propoz11c,e, 10 ob\eCUJf U)(lm, ze 
spou,od11Jf i.eh ro.zpa1rzeme prze2 rząd 

orzekł po chw,h namysłu Gomulh 
8'df na teYI temat po powrone do Wa,. 

szaW\I rozmo.wio.lzpremJ.erem. 

~~ł:~~~:z:~~:?JJ}L!;;;:~ft1 
Zle,mS4dcckiejS1U1n1pędow111tychpo· 

f::~:C:b~1;5~o'!1~iit~ 1,!~":.~oz!~g:t~t 
rym od mcdawna kierował, 1kupila a,ę 

ponadM"tkaludzir6tnychzawod6wispe 
cjalnośc1,cnergic:r.nych1apalonyeh,2de-

tJr::{1c~!::t~!f:i kres maraZl)'IO"''I, 

SłyszęidziśJcszczepytanie,jak,mna 
prawdę czlowiek,em był Witold Adamu­
szek? Jestem w stanie n~ nie odpowie­
dziećchoćbyztejracji.tepodwudnioweJ 
burzllweJ 5l'SJl MRN t05talem w dniu 23 
listopadal956rokuwybranyJejprzewod 
nic~cym. S1/ą r2eczy bylem więc,tednym 
zlych,którzyodpoc:r.ątkuuczestniczyli 
w pracach m1d programem. Kio poznał 
W1toldaAdamusLkabh1tJ,Sz.łlnUJegodo 
dziś. Był meslychamepracowityidyna• 
m,czny. Wymagał wiele od innych. ale 
iodsieb1eteż.Uzupelnialpn:ytymsw0Je 
wyksztak..,n1e w Technikum Rachunko­
wości RolneJ w poi>lisk1ch Marcinkowi· 
cach. Byt otwarty i miał 2wycZ,1J mówie­
nia ludzion wszystkiego w oczy. Unikał 
pochopnych decyZ,11 i lubił Je najpierw 
przem~lcć. Ho/dowal asad21e równania 
w górę a nie w dół._ Dobrze charakteryzUJe 
gonastępUJ4cyep1zod:któreg?śdmam1a­
lem z mm umówione spotkan,c w Jak,chś 
sprawachinwestyc,YjnychNowcgoSącu. 
Przyszedlemnakrotkoprzezwyznaczoną 
god2m4. Musiałem chwilę poczekać. bo 
bylZ,1Jętyro1mowązczłowiek1em.który 

jakm1;nicbawcmokaza/o przyszedł 
z pomówicmam, pod adresem swo,ego 
przelozonego Po wysluchamu Adamu­
s.zekkaulmuchw1!ępoczckać-wsekreta 
riacie.,sckretarcepolcc1lwczwaćtelefo­
nic:r.nieobwinlonegoprzed chwil4dyre­
ktoramiejscowcgoprzedsiębior$twa Mu· 
sia ło chwilę p0trwać, zanim 1jawi/ się 
wezwany. Przy•ll!pihśmy wi\'C do naszeJ 
rozmowy. Gdy qloszono, ie wezwany 
dyreklorjui: czeka, obydwu z.amtereso­
wanychAdamuuekpoproslldogabinetu 
Rozmowa odbyta się w mojej obecności. 

co na~~;~~~~ ~;i!,l{~ko, 
uiprop0nowal Adamwizek. 

Zaskoczenie było całkowite. Zamiast 
poprzednich urzutów, nastąpi/o Jakieś 
nieudolnetlumaczcn1es1ę 

Wldztc1e praerwal Adamuszek 
,nóu.,ildc,e wiele, ole poza OCZII, feraz 
W1100}'t..iec1e.ftę2wu11rtlcu:,go1,XqczecJe. 
Ja WI/Znan za,adę, ze rrzeba ludziom 
mówić prawdę w oczu Radzę wam pa­
miftało111m wpTz11szl(ąci. Terazmozene 

"""" m!':it!~~e rozmowa la me wymaaa ko 

Prace nad sprecyrowtnicm sad~~::~. 

:~~:?;~:~:~::;m:~.:r;~t~nfc~· 
wem Adamwizka. powołana została Rada 

~~:d::=1:/t~i~ldte~~!::1~ 
niejprzeztworzone:r.espolyspccJahstyc:r.· 
nedla spraw: ekonomicznych; l\n:;mso· 
wych: rozwoju uzdrowisk, wczasów i tu• 
ryJtyki; rozwoJu hodowli, sadownictwa, 

warzywnictwa i pnetWOr$1Wa rolno-spo 
eywC7.C110; pr'U'mysłu tcrenowl'(O, rttmios 
laihandtu;poszcrzeniakompcten('J11sa 
modz1elności rad narodowych oraz ,eh 
organów wykonawczych 
Wzespołachtychobokpraktykówbrah 

udział specj11liści :t różnych _dzie 

~z~~~:nsrm~~~.ia~?~~wz:.::i,~i 
czylis1ęidziennikarze:Wlodtim1erzGo 
dek. Janwiz Ros:r.ko. BotydarSo$1eil. Je­
rzy Stenhaufi.Jllnwi, Koszyk. 
ZpowOOz1propozycjiipomysł6wnale 

alowysclekqonowaćna.iLStotme,sze,llllJ 
bardZJeJ wartoścmwe.,asnosprecyzowa 
neiuzasadnwne.Wczesn11,e:sieniąrobo 
cza weraja programu była gotowa.Teraz 
praceweszlywnajtrudnicjs~fazęuZ(od 
niell i dyskUSJI z władzami wojewód1k,m1 
w Krakowie. 

N,c pr2y1ęto nas tam z otwartym.i rl· 
m,onam, Było to w pewnym stopmu o 
czywisie, skoro z iniCJa\ywą wyszedł po· 
wiat. Pom,mo wszys1ko udało się znaleźć 
sojwizników. Należeli do mch ówczesny 

~~~:~t,n.;ó:(N~°f,;t~t;~ ~i!;z~! 
jej sckretllrz. mgr Maksymilian Budz,v:mJ· 
ski. z którego cennych rad i uwa,: wiele 
sl<orzystano. Roimow:r merytoryczne p~ 
wadzone były w W0Jcwódzk1ej Kom~l 
Planowania,kierowancjprzezdrJuhana 
ReJdut:ha. Byliśmy ruewi1.ę:phwi, nawet 
natarc:r.yw(ibroniliśmydoupadlegow la.s 
nychkoncepcji. 

Po wiciu poprawkach. l uścLŚleniach 
opracowany program miał ukazać.się 
w tygodruku „Po Prostu", w formie listu 
1.atytulowanego: ,,Do Sejmu PRL, wsz1111 
lnch,krórz11chcuodwatniemułltt1zde 

~=1'fy=rf~~~!~r~17ki:~::: 
ny.Propozycje,lijętewformicapclu1u 
tytułowane teraz „Chcemu w peł,11 IDl/ko. 
rzurtatOOU(lctwano.uegopowiatu" O· 
głoszono w m1es1ąc póin1e., w „Trybumc 
Ludu". Niebawem na tych samych la 

"" Sprawazauęlawięcnabierać roz.glosu. 
aNowySącz copra!'da,narazietrlk9 
wprasic zac~lrob1cuwrotn11kancrę. 
J11kdoMekki1jeidzalidona.sdz,enmka· 
rzeróznychczasopllim 

Wrcszc,ewdmu3styczma\958delega· 
c;ia NowegoS11cu Z!)Slala prtYJ','la w War 
sza.wie przez prezesa Rady M1n1strów. 
Wskladjejwchodz1hW,1oldAdamuszek, 
mz. Zdzisław Adamus. dr Stanisław r ,a 
tek, architekt Zenon Remi, Zygmunt Be· 
rezy!l.Ski, Ryszard Qpatek oraz posłowie 
Ziemi Sil!deck~J dr Zb1gmcw Gertych, 
mż. Jerzy Mrocl,kowsk, i Jan Szna,ider, 
atakze autortych,...spomnień.Zestro 
nyrl.illdo,...cjopróczprcm,craJózefaCyra· 
nkicwicza obecni byh m.m. prof. Kazi 
mierz Secomsk1 , mm1stcr Stefan Jędry. 
chowsk• Polsk11 Ałl'.enCJ<; Prasową repre 
zentowal wspommany JUZ red Sosień 

PrZl!widywano. ze rozmowa potrwa po­
nad godZJnę. N1eby.,,.·aleJcdnak iyczhwa. 
arównocześmerz!!<:zowaatmosforatego 
spotkama I drobiazgowe zainteresowanie 
premiera kat.dym omawianym problcl)'lem 

spowodowały. ze przec1,mnęla su: ona 
dopraw1ecztercchgod1m. 

Spotkanierozpoc~lpremicrCyra nkie· 
wicz., rue pozbawionym humoru !!twierdze. 
nicm.zec1eszysię,iznieprzyszhśmytu 
zżalam1nażlep1cczonyehlcb,nakt6ry 
w ładze centralne ustaliły zlll rc«pturę, 
l!!<::r. ze chcemy rozmaw,aćo tym, co moż: 
na1tr1ebauczyn1ćnadrodzepowiatowe.i 
samodziclności,bylepu,'JWykor:r.ys1ać to 
nymdysponUJemy 

Jezehrz«zrola bo:'dz1epruprowa· 
11zona w rposoo ronoazn11 kontynuo­
wał - Io łalwo da Ilf rozbudzlt a.lc111w­"°''' spolt-cznq. która Jl'SI c,>nll'JSZa od 
srodkóu•pons111<ou·11ch Bez1ohchl>ezpo­
ir<'dmchrow,ow,spo1kanzludzk9ak111 
w,,08nq.rrud11o)l'slo:ogo!emys!«ooz11. 
w1,'111U naszeiaaspodark, 

Prof. Sccomsk1 przedstawił krótko op1-
n,ę Kom,SJI Planow;rn1a przy Radzie Mim. 
$\ró"' na tema\ koncepcJI „eksperymen 
tu" 

Ocemamy prr,p0z11rj,e sqderk1e po 
ll{IIIWIUe UU-'lllamu. le lmCJOIOrOU.' 1111' 
nalez11 z0111nwkr11>0u.X1ć w ich dalazurlt 
d«11z,ach I p!ouad, 

Jako p1..:rws1y , na~iego grona za 
bral 1110~ Adarnu~u•k. Pow wdziel, ,.e pne· 
slank1' .. cksJ)l•rymen1u"zm1erza.iądonad 
rob1emaopt>tn1cn1amedbań"' roz"''OJU 
n'g1onu.uw1glydn1a,iącJ'-"COŁ11S0by1•::,e 
cyfik\•.Jakoglo.,,nc v>~'!~.;;, w,kazal a 
pcwn1."~.:~J"Kn1J,1Cr$7egoroz.,,.·oJufunk 
CJiuzdrow1skowq.wypoczynkowych,k1<:, 
rew1nnys1acs1ęw1od!jcym,;pc!nt'WYkO 
rz,Ystanie1stn1,...j4cych- .,,.•pow1!!<:1ewarun 
kaw dla rozwoJu hodowh, sadownictwa 
i przctwÓr$\warolno-spozywciego;przy 
sp,eucnocrozwoJu przemysłu terenowe 
go1n,...m1ostaw oparc1uolepszewyko 
rzys1anicnueJSC0wychzasobówsurowco· 
wych oraz ludowych tradyg1 artynycz 
nychirękodz,elniczych . 



Nasl(>pn1('kudy;t·llonko"'·5ądl'tk1l'J 
dcll'gat·Jl, 7_ah11·raJąl' kolcJnngł0$ n·fcro 
wał. Moso"'ml·doswoJcJ SJ>E"(;JDln()M·1, po 
>l<:7ł'g•iln,•proh1.-my. Po,,tulo"'·anoprz„ 
ka1an11• prz,·z C('ntralny Z..rząd U,dro 

1 pru_'(!/ozyćdo .wtwierdt,•nia wladtom 
~·otra luym plan r<>LWOJU uzdrowisk. o 
rgam,acJ1 turystyki I wypoczynku. pel 
lll<'Jszeeowykonystan1aobfilych1asobów 
wód!~zmc,ych,mincralnych) 
Domag:rno Sił;' ~kupienia w J<.'Clnym r~·ku 
ca/1."gO procesu 1nwestycyJnego w tych 
m,c,~woścmch oraz obhgatoryjn,·J !Xlr· 
tycypacJ• mwestorow w kosuach ro,bu 
dowy,nfrastruktory komunalnej, u~lug 
W celu upe"'n1('r,1a szybk,..go rozwOJU 
budowmctwa m1cszkalnO·l)('n:,.1onatowcgo 
ub1('gano SI\' o rozszt'rzcmc przepisów 
"'spra"'1l'pomocyp.anstwadlabudo"'·m 
Chrn m1('szkaniowcgo ze jrodków w/as, 
nych 1i.1du0SC1 na budynk1opow1erzchn1 
220 ml'trów kwadratowych (pod w·arun 
k,~m przeznaczc111a co na.irnn1eJ polowy 
tcJpow,enchmnacclep('n'1,Jonatowc) 

Dlart'all1.acJ1tychLam,erzcilpropono 
wanopowolaćdozyc,a 

l. Spolenne Towanystwo Akcyjne 
Rozwoju Ziemi Sądeckll'J. P rnJekt statu 
tu przewidywał wydarut'obhgaCJI na su 
mę:lS m,honów 7.lotych. AkcJonar1u,zam1 
mog ły być osoby prawncifizycme.pny 
czym te ostam,c mogły 1-akup1C akcJe 
wylącznu:: 1m1cnnt· na ł;fc1t1ą bWn\' nit' 
wyzszą tlił '40 procent całego kap,lalu 
AkcJonariusnm1rl1ucicstn1c1ycw rocz 
nych 7.)·skach w wysokości 10 pron;·nt 
wkładów. Towarzy~two1.a1mcrz.alofinan 
sowaćpos;.uk1wan,a.od"'·1t'rty1eksploa 
1ac_w wód m1m•ralnych oraz bodow(', 1·k, 
ploat.lCJ,;>hO\{•]J 

2. Zn~.sunl„Pr yv,·1tnyrhWlaściclcli 
Drobnl'(O Pr7.l'm}·slu Gospodniero. W pro. 
Jekc1estatutu 1.a/01onn. ,e doglownych 
1_adań Zrn-szema l>Cd1.1e nalCll'Ć ro1woJ 
oslo,11.,obsloga ruchu turystyczno-wypr,. 
czynkowpgo, nadzor n3d wła"l'I 
wym 1)()710mcm usług pt'nsJ01,atow·o-ho 
telarsk,ch, pomoc w 01y~k11111u kredytu 
bankowcllO- 01,1alalnol>l tcJ Jcdnobtk, 
m,a!a bycnadwrowana prZ<'l PRt,; 

Wsµrawaeh twtątanych zrolmctv,cm 
postulowano 

Powoi a me do ąc,a Powiatowej Ko, 
mi!JI Zacospodarow1nla Hal . która ,ma 

~~~,i:,r;~:;i~~aa~~":~~.:c :,~~~~~~XJ~;'a 
Ct'lcwypasu bydła 1ow1<.'C 

Zwolmcrncdo r. l9Ga prodU<'l,nló" 
war1.y,...·odpodatkundupraws1ll>eJalnych 
wcctuszybklt'(:Owzrostol<'Jprodukt'JI 

Zw,~·kswnw krcdy(o"'· bankowych 
napop1er,1111erozwoJU"'11dOwlll<tw·a1ho 
clowhdrob,u 

l'odJfC1C budnwy nowt•go ~aklaclu 
pru:tworstw;1 owoco"'o-warzy"'-ll<'go 
przcchow;1l111owoc<iw 1chiodn, 

Zobowi:pan,c Mm,stra Przemysłu 
Spo1.ywczcgo, Skupo do odbudowy l3 
klado prodokcJ• ~hwo,,:ocy w l~cku, wy 
dania 1.c1w'olcma n;1 JeJ butclko"'anic. 
cksport1zbytnarynkukr3Jo"'ym(przy 
obc,ązcn,u akcyza w wysokosc1 50 pro 
centcł'ny1.1Jytu) 

Wprowadzemc ekwiwalentu gotów­
kowego za obow,azkowe dostawy byd ła. 

, zwu;kslcn,., baą paszowcJ (kosztem o· 
graruczcma upraw zboozowychl w celo 
1w1,..kszcma poglow,a, waostu produkcJ1 
n,lt'ka,rotwoJuscrowarstwa 

Wpro"'·adzcn,ejCdnohtcjorgamza<J• 
kon traktJcJ i.skupu.. uboJu, przetwórst­
wa zw~l'Z4t rzeźnych (dla wyehmmowa­
ma zb,,:dn,:,go ~rcclmct"'·a). 

Premier uwa;me ~/ucha/ wywodu rcfe 
rUJ<jCYCh. nascm c0$notowal. rzuca/Ja 
kies pytamc. lub domagał s1f ~zers7cgn 
wyJasm.-n,a 

KoleJno prn..Jst,1w1onn wn,osk, tloty 
r7ąC<:' rozwnJU prz,:,mysłu li'rl'nowego 
, rll,mm~!a. S,ly on(' w kierunku rn1:W<>JU 
~1~10,lug.7w11·ks7en,aprzyd11aló" wcł 
n)·i_sk,ir baran,chorazzn,cs1emaogran1 
cztn w obrocie tymi surowcami (dla zw,1· 
k.'łzenia produkcji tksportowcJ wyrobów 
kil1mkarsk1ch1ko1.1.1chow),ro7w-0Jueksp 
loalaCJ1 u.sohów materiałów budowla 
ny~h. 7,"'laszcu zw1rów. kam,cma budo 
wlanego,lupkówb1tum1cznych.pr1)·zna 
maulgpodatk01,1.ychrzcmic,ln1komuru 
ch,Hm;tJącym nowcpunkty.oslogowe na 
wsi I w m,CJscowosc,ach lctn1skowo-1ury 
~tyczn)·ch. pnyinama odplllOW dl>wLZOwych 
1m1CJSrow•1Proclukq1cksponowcJZpr,.c 
znac1.emcrn Kh na ;akupnowoczesnych 
ma~1yn, ur,ądicn 

Dwic osta\111t• propot\'CJ(' wymagał) 
pobZcrz,·n1akornpct,:,ncJ11samndnclnoi,r,1 
radnarodowychora1utwOrLemaFundu 
szu Aktywizac,, GospódarczCJ 

Wtl w•d11n1<'admm1stra<11ob1C'ganos1,;> 
oupo .... ·a1:n1cn,cPr<'lYd1owPow,ato 

w<'J I M1,:,Jsk1('J Rady Narodowe·, do kont 
rohdz1alalnosl·1wszystk1cł1Jc'l'lnosteki:o 
spodarczyrh na nas1ym tcreme (szło o 
zobow1azan1c mimstro"' do uzgadniania 
zorganam1tercnowcJadmmistracJ1pails 
tw·oweJdccyiuwsprawachunwru<'hom,c 

ma ,...-zględru,· utwonrma now·egn prwd 
~11·b1orstwa tubJt'.li<> od1h1a/u ora7 n111a11 
wprofi lo1rhprndukt'J1.atakzeo1.ob_h110· 
wan11:mm1l>ltow·doro1patricmask1ero 
wanych do nich wn,o,ików w_spra"·ach 
lcp1>zl'gow,·korzystamazdolnosc1produk 
cyJnych Lasobów mi<'J$COwychL 

01w,~-ksZt'n1e7.ródel dochodowwla 
snych.bud1etówtcrcnowychprzyzm111e· 
iszcn,o wv50ko,.c, dotac11 p.anstwowych 
(w celu zw1fkszcma zain,tcresowania wy 
mkam, pracy m1eJ~wychJedn?5tCk gos­
podarczych związanych z budzctem rad 
narodowych). Postulowano tt,ż udz,a l w 
ponadplanowychdochodachprzcdsiębior 
stwrozhc1.a,iącychsięzbudzctem państ· 
wa(cuslozyćmialozw,ększen,uzamtere· 
sowamazalógrezuha1am11chpracy). u. 
zysk,wan(' z tego iródla dochódy przewi· 
dz,anonapotrzebyzdrowia,oświacy.kul 
tury,urządzcńkomonalnych: 

o ,czwo!en,c Prczydmm PRN I MRI"< 
na wprowadz.-n,c zmian w or!l;,mzatJt ich 
apa.-atu wykonawncgo oraz prezyd,ow 
rad n11.szych szc><.'bli dla zap1'w111cma 
wlasc,wcJrcalizaCJi„ckspt,rymeotu", 

ozcz"'olcmt•nałączcn,c1l1kw1dacJf,· 
kom/\rekorganiucyJnychorazdysponn 
wamewcalosc1 u1yskanym1 na<lwyzkam1 
funduszu plac w w~·niku zmmeJsze111a 
,LOSCictatow. 

o powołame przez Prezydium PRN 
RadyUzdrowiskoweJlJakoorganudorad· 
czcgo)orazWyd,,aluUzdrnwtSkowcgo; 

outworzcr11cFunduS1uAktY"'i7.8CJ1 
przeznaczonego na finansowamc zadań 
n1cm3Jącychpokryc1awbudze tach Fun 
dusz ten propono,...·anoutworzyćzwplat 
n~·w• ponadplano"'·ycłl dochoduw· zysku 
udJ<'<lnostek11<»podarc,)Thro1.l1czanych 
tbudzctcm Ct'ntralnym;narzu townapro· 
dukCJ\' "'ód mmcralnych; ':'działu w poda 
tkuobro1owympr,l'd51fb1orstwrozl,na· 
1ącychs1\·zbud1.etemc.:ntral11ym"·usla· 
lo11ejproccntowowysokośc1;ponadplano· 
Wl'(:O 1ysku pr1cd,,,..b1orstw terenowych 
w wysokości pr;t'w1d?1aneJ pr1.cp,sam1. 
Jakowplatydobudzctuterenowego:wplat 
spold71Clc10st·1r,:em1cSlrnc1<•J1handloweJ 
wwywko!W110procent"·ypraoowanyt·h 
zy~ków (pod warunkiem podJ\'Ua ~lrn10W· 
nq uch,...·aly przez Wałn1· Zgromadz•·n1c 
Członko,...):dodatkOw)·choplat mctraio 
wychodm„1ypow·ychpo1mcsz~zl'n_1.3Jmo 

-anych ..._ ~le admmtStracyJne I maga. 
zynowc Jednostek gospodarczych (wyS(). 
kośc,20proccntczynszu):doplatdokon 
sumpcji napoJów alkoholowych w zakla 
dach zyw1ema zb,orow·ego (w wysokości 
10 procent ~-en sprzedażnych): opiat U· 
zdrowiskowych1khmatycznych 

Tryb twor,<•n1a fundus;J,1.J•'IIO uodla 
dochodów 1l,1>i1dyguspodarowan1amrnl 
okrl'$Ju:·M1111stcrFmans,>w 

Am St\' s1,ostrzcglllimJi..Jak mmi;,ly t rzy 
god,.my rn;mow Na Zślkonr7<.'lłll' kJ cz,;-S, 
c, obrad drZb,gm('" Gertych w 1m1<'n1u 
naszl'J dt:!l'gacJi zawmosko,...·al podn•t·1t• 
pr1oltad,:Mm1s1ro .... ·stoso"'nl'JUchwaly 
iustanowi•·mt•pclnomocmkarządudla,ll'J 
rl.'ah1.atJ1. Po p,ctnJstommotOwf.'J pr1er 
w1,•1.abralglos prem,erCyrank1t•w11:z 

W1Ta11/uznan,c1apot\J\'l:ll'Ulll'Ja1yw·y, 
ktnra Jl'St zb1e1na, kU'runkam, przy 
s1lych zm,an" zar1.ądzamo kraJl.'rn Ra· 
my„cksp('ryml'ntu".szcrszeod pr,cw, 
dywanychl,man.wmnybyći.rod lcmdo 
sw1adezendlapożn1eJs1.ychogólnychroz 
wią1a1i Rzod poswro Jlf udzwl1t l<'J 
m,C)(l1yu.•111 u:sze/KleJ rozsądneJ pomocu 

ko,uynuo .... ·a/ prcmicr 11-łąnmt' z 
podxc,em srosow,1eJ uchu.'(Uy. kror„J 

f.~~~~0:i'!~~":m~:'o1c'~:rt.'fp:°:,iia';~ 
Zf' poc,ąpo IOLQ sobą ZWtfktzoną odpo­
w,l'dzia!t1o.łć. Będz«!Ctf' nmJwh pokozoć, 
co'""IC<'lł' . .. Ekłpn'ymen1"n,emoubył 
prZ<"Z ponslll'O am kolysa"II· an, k<1rmw· 
11y. To. co lu re/erou.-oh:ścte. 00'1t1om11 
pozyryu:t11f'.Nndmł'k1órym1}'-'dnok·pu.n­

k1om1,J0k •w Powofo111eSpolttznl!f10 To, 
u-orzyslll'(I Akql)nf'go czy Zrzeuema 
PTuwa1nuch Wlo.kicit>h Przemusiu Gw: 
pod111ego. o lakze nod wa.num udziałem 
wponadpłonowudizustach~.stw 
zarz1idz01q,1ch omrrol,ne k"n,crzna 
;es1rlo!nadyskł.<JJO Zosado .. cksperymP 
n1u"JeJlpTzedewn11srkun W11korzusto. 
ntf" ukryryrh rez...,u.· Aby lak Jtf srolo. 
/rzebo !t'ł!J usomodz,ehnt li' Wlfksiym 
słop,uu ,uz mozna 10 dz1i unymć po­
u:uf'C'łuue. \'1ez,may10.z„mopou<.<!oć 
ref'ubl,kouou.·usqdffka" Zes;.,cłuprau.·· 
nień,~Ofrzymacie.będzt#r11mcenn...,. 
sZtJ tm l>ordZK'J $1f pomll'SCt u.• gromcucll, 
)Qktf'u•przysz/oJc1bcdądopn11)f('rndlo 
11111ych pou·,ałóU•. Ko,iaą<' Io $J)Olkom11 
rhrt wa, prz11.«rztt przed unqzamem 
ZW11•1tkam1„ł'lcaperurnen111"nc:adz1eino 
n,dou·11t', szybkie rozu•rnzome WJZ11sr 
ktrh bolaruk. TnA·,e oczektwomo mogą 
1-ródz1ć zniechęceme .•• Ebperymer,f' po­
aobn11Je.ttl~dosadzenmdrzew. Trz11. 
bou'telf'pru<'u1u·1eh.•t·zosu.zebuzucz\'l11 
""" Ol<'OC01t.'OC Zycze wom powoduma 
wdolrle), J)OZl/tl'CZne.,proc11 

Wracatu.mydoNowcgo5ó!c1_al)t'lmnaJ 
lq>lZych nadz,e,, co tu duzo mów,ć 

rówruezsatys{akcj1. Polraktow;mo lł3I 
n,c,akpetentów. lcczJak p.a rt ncrow z 
zyczhwością1zrozum,emem 

(Ciqgdoltzll nastqpi) 

Centrum Nowego Sącza 
w początkach lat pięćdziesiątych 



J l'Stl'm w M01Skwie z oka>:.11 kst,walu 
filmowego w 1967 roku P.nychodz~· 
do c,ebu, do teatru po prob,e. Rano 

wanyrezyserS1erg11')Jlltk1e"·1c1.upro 
ponowal m, rolę L,k, MIZlnO"'l'J. Nie ,,,y 
raz1łamjCliZCle0$lateczrleJzgody,pome 
wa, zd,Jęc1a mogą przN:,ągną.:· ~,ę na"'"! 
do roku. Zaczyna~z skakać wokół mme. 
krzyc7eł.blagać:,atlumaczę,ietowszys 
1komt'JC$ltak,eproste,aletys1ęupie 
rasz: trzeba, uibym przyJęla tę rolę. bo 
wtedy bfdzicmy,mogh często s,ę widy· 
wać. !, co naJwazmeJsze. potrafisz mme 
przekonać.zcbymzostalatwoJąlOną ... Ja 
przypommamJednak..opewn9okohc1no­
sc,.k1oreJn:emoznamebri1cpoduwagę 

nicjestcmwtob,ezakochana 
To rue ma znaczenia mówisz 

potraflęcisięspodobilć.zobaczysz 

K,edydostalamhstzMosk"·y,uob,lo 
m,sięlzcJnascrcu.WumySIN1u1pytam 

~mą51ebie:cos1tzemnądz1cJc.dlac1.ego 
wszystko wywoh.yc we mme tfsknote 
Mo,c smttne mysll pl""lerywa dzwonek 
tcleronu Podrug,c,stromesluchawki 
ty.S!yszętwóJcieplygłos.rosyJskąmowę. 
któraprzywodz1minam,rślukochancgo 
OJCa; slyszt twoje bezposredn1e. z,.,yk\e 
słowa BrakUJC m, tchu 1 kiedy po skon 
a:onej rozmowie odkładam slucha .. ·kt 
wybucham n,epow~trzymanym płarn·m 
MJma spogląda na mn,e , mó~, .. ~ako 
chała~ Slf, mo,a dziewczyno' ProbUJę 
znaku: inne wyJa~n,emec mów,\'. te to I 

nadmiaru pracy, z pr1.emęczen,a, ale w 
gł1'b1se rcaCZUJf,7etotęsknotazaponow 
nymspotkamemztobą 
Wrna.iul968rokurob1tzd.Jęc1adolllmu 

„Czaszycia". TenboJO"'Yfilmzreahwwa 
no na zasadach spółki: rezyscr Rernard 
Pol.Ja1ca1a,rupa te<:hmkow iaktorow 
Wszysey byhsmy uanguowan, w walk',' 
polltycznąipot\·znyruch.zm,erza.iacydo 
spclnien,a naszych nadz,e,. porwał nas 
MóJl11rtzpamąkomumstyczną.trwąiący 
wiele lat. przybrał bardz1eJ konkH·tny 
charakter.Mojeosob,steucZl!c1a.panUJą 
cawokólatm05fora.mo,am,IOS<:d0Ro511 
Wll.JaprzyszloSC,utwegoboku.persp('k 
tywadług1ch mies,ęcy, które miałam spę 
dz,c w Mosk"·,e wszystk~ tn pobudza 
mn,edokonkrctnychdz,alan Wten1epo 
J\'te, sulone ma,owcdm pcha mme ku 
decyz.ii:wczerweu 1968 roku. tut przed 
wyJudcm z Paryu wstę-pUję do panu 
Nieśw,adom,e czymf krok. który w du 
lym slopmu zawaiy na moim zyciu. Ta 
krótka. symboliczna przynaleznosć do 
FrancuskiejPartn Komunistycznej pl""ly 
damo,mz1b1egomozdobyc1edlac1eb1e 
paszponu ugramcznego w1ękneJ wagi 
n1zmoglams1fspodiiewac 

PracUJesz dzień I noc. Rano chodzi~, do 
teatru na próby; w c,uu dnia cz,..sto ma.~z 
zd;ęc1afilmowealbokonce rt)·,w,cczora 
m,gras1..nocątworzyszw1crsze1mu1.ykę 

Sypiaszmewl\'n'Jmzczterygodzmy na 
dob','.alc"yda.ic11ę.zetenp,ek,elnyrytm 
nie męczy cię: Jestl'Ś napięty do granic 
w)·trzymalośc1.Zosceny.naktore.igrasz 

;·ioC:!uc_h:/;;;~··:~:as~ ";~~~d:~kY~;~ 
pokochamy się "'l&Jemn1e·· W .. Życiu 
Gahlei" Bre<:ht.a, ubrany wdlug1es1.aty. 
rob,sz wra tenieolbrzyma 1p0czterogo. 
dzmnym spektaklu zna.idu1<' cie w,·m11e 
rowanego, z niespokojnym spoJrzeniem, 
alegotowego1.as,ąsłprzymalutk1m.stoll 
ku pomu;-dzy ło1.kiem I oknem I p,~c całą 
noc, by wc1.esnym rankiem zbuduc mmc i 
odczytałstrof}zapisanenakartce 

Pewn<'godna. ;:irzy śliczne, pogodzie 
spacerUJemylll1cąwcen1rumm,asta J1-,,t 
bardzo upalme, okna domow pootw1era­
ne ą na ośc_1ez. I z kazdego. rozbrzm,ewa 
twój głos. Nie chce m, się w1el""lyl:. ale me. 
po1.nl1Jftwójschrypmftygłos.l"''ÓJn1('p0 
wtartalnysposóbSp,ewania toty Jes 
teś obok mme i w mu1rę,Jak idziemy. n.i 
twOJl'J twarzy poJaw,a się coraz szerszy 
uSm1e<:h. Jc-st,:,s dumny, zachwycony 
1ym.zemozcszpokazał.Jakw1(']k105.U1g 
ną/eśsukc-e-$. 

Oomaleńk1e1bialorusk1l'Jwiosk,ocala 
leJ zpo1.ogi woJenneJ przyw1ód nastwóJ 
staryprzyJae1elfilmow,ec.zktórympra 
cowaleś przy zd.)~>ciachdofilmuoparty 

~n\:~h te~':ika~;Y1~a';ię m!~~~ ~%e 
W1eczoram11.as,adamywokołstołu.przy 
naf\owcJ lamp1enapeln1ąiąceJll~lagod 

nym sw1at lem. 1 słuchamy opowiadań sla 
ruszkigo,po-dyn1 

W 1944roku"·wioscel)(>ZUSlalo,edyn1e 
9 kob1CI w wieku od 15 do 45 lat. kilka 
staruszek,5dz,ewczyneki2n,edołęznych 
starców. Dorośli męzczyżni poszh do re 
gulamego wojsk.a, niedol'O:!llkl do partyu.n. 
tk1. Niemcy w końcu odenlJ po udaneJ im 
klę,:sce,pozostawiająccudemocalal.llwi01 
kę Nl('poZ06t.alwrue.JaruJl'(icnmęzczyzna, 
naplynęlyzaw1adom1cniaośm,crc1. K,e 
dykobiety(urzałyprzybylychtuprzeJaz 
dem.wdrodzenafront.młodychżołnic 
rzy, pod dowództwem dwudz,estop1ęcm 
Jetmegokap,ta.na,(l,ecyi\jazrodzilasifw 
sposób zupelme naturalny. Nakarmi ły 1 
ogrzalyzolmnzy.potemur14dz1ly1mką 
p1el.Następn,epr1.ygotowalyczystąb1eh 
wę, l)OŚC1ellły łózka. poło1.ylyna n,ch 
wyszy"·an<'po'.iuszki.Zmęczcn,zołmerze 
kładli s,ę spać. Tylko w JedneJ chaluplf! 
~~m1elsza z keb,et rozmawiała z kap1ta 

zdziw~tp:.~l'::i~ :~:S:ak iT0°:im"::/ 
WoJna zabrała nam męzó11,·. t.eby zycie 
trwalonadal.potrzebnesądm,:1.Podaru 
JCtenamzycł(> 

Andrzei wyJaSn,a m,. ze film „Zwiercia 
dlo"' będ~,e filmem au1ob1ografic>nym., 
ll!pomyślalomn11•.jakowykoriawnyn1 
roli matki. Za jakiś czas zgn,P<I techni­
ków,charakteryzatorówwyJeZdl.imyna 
w1cS.PokazU)l'.C01Jakna!eiyrob1C1k11.e 
m1zagrałn;iprzyzb1echatyscentoczek1-
w1n1•.którąpowmnamukońciyłze lza 
m1wocz.11ch czlow1ek.któ~gooczcki 
walam, nie przysr.edł AndrzcJ prawi mi 
kompkmeoty i ,estem dumna ze swoJej 
gry. Po powroc,,:, d~ domu opo" ,adam ':' 
Jak przeszed ł dz1en. Rola w tym film,e 
wiele by dla mnie znae1yla: miałabym 

~~~~~:~r~:~tl ~a7:k:;'w";k,~~kie le 

Po ktlku dmach mespokoJncgo oczdu 
waniaprouęcię. by~zadzwonildo And· 
rzeja,alenieuda.icc,s,tzastaćgowdomu 
Jegotonamó"·i.zem.isimybyłc,erphw, 
Z d0$wiadczema wiem. ze mogę s•e spo 
dz,ewać odpow1edz1 odmowneJ. Ale ty 
w1erzysz.zew$zystkob','dz,edobrze. M1 
ja.Ją tygodnie i dowiadUJerny s,f przez 
sekre1arkę.zero1a,uz1estoddana,z, 
dzięk1.ijąm1...Jeste!lwśc1ekly 1 Wkoilcu 
muszę wz1:tc AndrzeJa w obronf. N,e ula 
i:oduloct\'tOjcdnakamtrocht:odprzyJa 

MĄ,1UN„ VU,W f*_ 

W&OlJZiMiERZ C~li 
PRZERWA-W J.O~fJ-
Staruszka zamtlkła wstydliwie. Po 

chwili m1lcwma nasz prz)'Jac1el powie 
dział 

Wsąs1edn1eJchalup1emit'stkatrak 
torzy~ta.Jcs1A~atą.JakJegooJC1ec.L1s10-
noszka Jt'St podobna do swo1ch orm1ańs 
k1chprzodków,akucharkakołchozowa 
to czy~ta Sybiraczka • 

Płacztcicho. Taopow,esćkazeodczuć 
całąglębiflragednnarodo"cJ.przc,.y1c, 
pnNtenkraj,znaczn,cpelmt>j.ostrzej 
mzJakakolw1ckor1c1alnapropaganda 

c,elam lodOSC:1oczek1w11leśmnegntrakto 

wania. I prze1. całe dwa lata odmawiasz 
spotkamazn,m 

K,cdyS wychodząc z samolotu w Roissy. 
dosłown,ewpadh,;;my na Andrzt·Ja. który 
właśni(' wraca ł z l\loskwy. To nicoczekl· 
"'ane spotkanie na neutralnym grunc,e 
uł atwiło poJednamc, na które obaj od 
dawna czekalisc1e. Routa,,.·aliśm)' ~•t· 
""zruszeni AndrzeJ wyJaśml powód. dla 
k tóregowziąl dorolimatk1me2nanąakto 
rkt zam,ast mn,e żałowałam. ze me pO· 
wicdzialtegowczcSniCJ 

23grudma l985r moJaautomatyczna 
sekret.arka zanotowała Krótk~ dramaty 
czną mfotmaCJ,;: Tarkowskl,est powazn,e 
chory.szw(...:lzcylekarz('dająmur.alcdwie 

k~ncu dano M mozl("''OŚĆ Zólł[rania w fil 
m1e „Kamienny gość". we-dług Puszk,na 
l w teJ wla1m1e roll dochodr.ą do głosu 
wuy,tk1cteproblemy, ktore poruszale-.i; 
ws"·o,chost.a1nichw1erszach.przelamy 
wame samcgos1eb1e, dręaęce poszuk, 
wamaodpow,edz1 na pytameo5'·ns zyna. 
buntprzcc1wsamowo_Li.4orzk1,pr le-kor 
:humor.Jakoodpow1edinabrakwolM 

Którego!iw,eczoru przychodzisz dodo 
murozbaw1onyirzuca.iącs1ena kanapę 
mówisz 

WracamodChruszciowa 
Widząc mo,e zdz1w1eme. op0w1adasz. ze 

odsuniętyodw ladzyChruszczowm,eszka 
ni(...:la leko Moskwy, ze zaprosi ł c,ę na 

rJ:tt1:r~ta? :x:~:i:i~ti!·~~~;;:~~'. 
zezwoll l napcwn~hbcra lizaCjfW$Ztuce 1, 
cona.iwazniejue,wygłos1lrder•toszko­
dhwyeh czynach Sta!ma. PoJ!'Cha lcś więc 
donicgotab1erąiączcsob.jg1tarf.Nastole 
czckalyp1erozk,,.oczy"·1SClł',SChlodzona 
wódka.S1aryNik1taChruszczowodrazu 

za~~r:~;,~fo~~1::laszcza , jak tworzylCS 
p ieśni o woJme. Przypuszcul. ze byli 
zolmerzeduzoc1on ,eJopow1adah. Kiedy 
wyJaśniłeS. ze wy~tarcu c, wczuć s•e w 
połoiemeJak1egosczlow1('ka, tak jak to 
rob,ą aktorzy. Chruszczow by ł zupclme 
a:.koczony. W polmroku obse rwowałes 
okrąglą,c1erv.·nnątwarzbyle11op1erwsze• 

~a~~;;ui:;1r~~tn1~f!!~1e:t~~ys;:;1 
zm1c!,c z Pow•erzchm z1em1 przy pomocy 
buldozerow.podcrwals1ę 

Okłamali mnie. me wyJaśn1h mi. J a 
s1\'lll))Cln1cn1emamnamal11rstw1e.Je~ 
tcmw1eim1ak1crn 

TwoJesercezmę,::zonec,ąg tym , eksce 
sam1przes ta.,epracować. Porazp1crwszy 
zdarzylosit to25hpcal979r.wSamarka 
ndz1e. By l go rący.dusinydz,eń, podczas 
spektaklu(szcdl „Hamlct"')upadłcś nie 
przytomny na scenę. Zyc1eprzywróc1l ci 
zastrzyk w se rce. 

Ookladn,e rokpózml'J,tez25hpca 19a0 
r.n1czdołaleśJl..:lnakumknęćśm1erc1 

Przezcałąnocglosnoukładaszw1ersze; 
sm,fy płyną .redna za drugą. powsta.,~ 
obrazy N,e masz gitary. w1ę<: palcami 
wyblJa,;Z rytm. Pod wpływem teJ nocy 
powsta~· w1ęks,oś.t t11,·01ch "'OJennych 
p1esn, trzy tygodnie zyóa. t styctma 1986 r Kiedy po pogrwb1e wróc,lam z Mosk 

AndrzeJ wraca do FranCJ'- gd11e ,.osła.Je wy, zna lazłam twóJ ostatm li,;;t. N,e mo1 nił S,w, weterani frontowi, obw1eszen1 o 
rderam,,plac•ąna t11,·oich koncer1ach.a 
rnlodz1ludz,epopadąiąwzadumf.powaz. 

nieJą 

otoczony 11,·szechstronną opieką . Prezy mm daty. ale wiem. u 1.ostal napisany 
den t t'ro1ncJ1,ambasador7.SH.R.m1n,stcr przcdll ll pcal980 r ... Mannoczka,koclta 
kultu ry. tekarte. Wrellzc,e rodacy na mop, zapoda m Ilf w nieb111 W11dcue 
wszyscy poma~ą w ulat .. ·,emu na.ipil mt łlf, ze ]Ul wkr6'ce p0trefię od11ole:k 

W Nowym Jorku prze i d"·a koleJne dm 
chodzimy na wysta.,,.·ę Kandmksy'ego 1 
Guqcnhe1ma, Za k,erown,cam, zołtych 
takso"·ek. ktor<' wozą nas po m1esc1e. 
częs1osi<'d.Z4rosyjscycm1granc1.Zapra: 

;;~~~f ~!~~;- ~~~~t{n i !~,~~ą ~ ~=~:ooaz 11a ra11e CZllJf s,ę słabo, 
zwolcrne na przy,azd do mego. Il hpca Mo.żhwe, ze l rit'ba nu a1t11oef..,.11. w 
Ta rkowski opusznił up1ta l Jt'go stan które,cz tdb11ms1ępołrzcbn11m,poz11tecz. 
wyratme się poprawił. Jestem uczęśliwa. n11m. a ,u„ rhor11 m. Przede wn11slk11n 

SZ&Ją cię do domó"'·· chc4 c,ę poka_iac 
prZyJac,ołom. p05łuchact"''01chp1csn1 

gdy przyJmUJ~ całą JCiO rodzinę w mym chcmlb11m. zeb11ś m, nie odebrało nodz1e,. 
duzym domu .. . AndrzcJ mozc dokończył nie 1rok1owo.to l<'OO JQk zerwame. T11 

Następnego dma mamy spotka me z Jo 
s1fl'mflrodsk1m.rosyjskimpoetą,n1czwy· 
kleprzezciebiecemonym.CzytnzBrods 
k1emu swoje najnowsze wiersze. Słucha 
cię 1 powagą. a potem_z.ab1era nu na 
spacer. Brodsk1lub11ędi1eln,cę;m1esika 
w NoWym Jorku JUZ od wielu lat Na 
ze,,.·nątt1.Jestbardzoch lodno.w1ęckupu 

!~~~:u :r:;...'k0c~1: i..;~~~aJf~~ '.~J:1~1 ~~~~t:i~~:P~;.;~!~~,;;u~;~:: 
rad:i~,1~~~~:~r:yJ~i.~\-~· :.~~nJ!.,2! Cl'W n;~~z(·~~~$~:II~ 110 IWOJe 

~~~{~ ;iJ~~zemc do pcwneJ modneJ . :::.e,epce,po(l(IOOm11 1 bfdz1C1111/ lvłnclfłh 
29grudma l 986rokuAndrz,1umarł. 

,eszm1l<'kkączapeczkę.zcbym1uszyn1e 
marzły 

Jos1r Brodski darUJe c, swoJ~ ksiązkę z 
dedykacJą. J est('ś bardzo wzruszony . Po Ode$SII. 1968 r. Bierzesz udzia ł w zdJę· 
m pierwszy naprawdę w1ełk1 poeta trak ~~~~w~~ . .;',!J~t~~~e/zy~~:~ei~a!z t.;~,~ 
:~en~ęt!!~ r;h~r:,0 ~!.:/i~'.!~~::ak:~ rolę b,a logwardyJsk,cgo oficera. który po 
c,ęw kategorn p1eiJn1an.y. bardow. m,!lst· kl \•sccarm11 postanawia " "'ąsc na statek 1 
reh, ale mgdy nie chciano c,~. przyJąC do. na zawsze opuśc,i: RosJę . TwóJ wspamaly 
teJ wyzszcJ klasy me uwazano c,ę za b1alykon r1uca s1e domor1a.bydogonu': 
Poetę. W Moskwie. zeby. zost.ac u,nanym statek FIim kończy SI~ wystr?.a!cm. który 
ix,etą. trzeba otrzymac spccJalne wy. kładzie kres twoJemu zyc1u Tt rolę l11b1 
kstta lcenie (jakby poc~i mowa s•l! było !ci szczególme. Pokazywała. ona bowiem 
nauczyc'), trzeba byc wydawanym. Urt\'· człowieka rannego. pozbawmnego wsze I· 
dow1 poe<:i Jewtuszenko. Wozn1es1en k1eJ nad1.1e1.lec r m1motosilnegoidumnc 
sk.J,uśm1e<:hali11ęzyczh"',c.gdyprzyno go n tow,cka, którypopelmasamoboJS· 

d'!~o ~';1 r!dJ~, :~:~~! c:r~iin~a:i~ ł;; ::~l~~Yni!r;:u:~:I~ dZ:1lt~~. t':!~a:~~ 
słów, ktore wypłynęły z twojego serca cznym war ,anc ,e fi lmu z ro li teJ pozosta ło 

mew1ele 

Andrze1Tarkowsk1Jest przyjac1clemz 
mlod1.1encz:,,ch lat. Jednym z naJgoręt· 
szych"·1elb1c1ehtwoJ('gotalentu.manym 
m, od dawna. Ten mcwysok1 czlow,ck. 
zywy I n.erwowy Jest wspamałym biesiad 
n\k1em I gaw~z,arzem. a prq tym J~..:I 
11ym z naJwyb1tn1eJs1ych ludz, kana na 
szych cusów. Przypadł mu w udzia le Io,, 
ro11,·me trudny Jak tobie. Cza$11m1 t raci 
kilkalat,n,mdoczckas1ęprzyJęc>aS('('n11 
riusu Pr,ykropatrzei:.Jakzkomecznoś· 
c, drepce w mieJ.'iCU, jak mew1ele.filmów 
rob1,choc1azcalyfiw1atzach"·ycas1ęJe"o 
geruuszem. 

Andrzc,kr'l'<:ifilmichciałby.zcbyś 
l rob,la probnezdJęc,adoJedneJzróJ 

mówisz kiedyś 
Ziezylams,fcala mgdyn,erob,,;-prÓ· 

~~~:d~;t~~!~: ~1~~1~ t:::t:;I~~.:::. 
two1chnalegan.spotkams1ę1.Andrze,em 
Tarkowskun 

DZ1wnym zb,eg1emokohczn0SC1Jednąz 
osta tn1c h s"·o1chról tym ruem tele w, 
zyJ ną w szl'SCioodcmkowym seria lu o 
wa lce z bandytyzmem w okrl's1e powo· 
jennym. rea l izowałeś rówmez w Odc-ss,e 
C„N,e mozna zm1emi: m1eJ,sca spotkall!a" 

przyp.redl Popularnosctegofllmuby· 
la tak w,elka.zewaas1e1cgocm,s,,cala 
RO.';Ja wstrr.ymywała dech. K,t.>dy poJa· 
w, łeśs1ęnama!eńk1mekrame.uhce pus 
tosuly. Na .. ·,ascm mów,ąc. byt tojł'den z 
me,,.1elu pozyty" ·nychbohaterów,,ak,d1 
zagra łeś. AleJacybyn 1ebyh 1wo1bohate· 
row1e,uwszepodoba łeśsiępubhunośc1 

Role negaty"'ne bard1.1eJ pnystawa ły 
dowyobrazcmaotobie.Jakieuksrta łto 
walosięupubllcznośc1woparc1u0Sp ,e 
wanepr1.eic1eblep1CSm opowiadając,;, 
o mosk1ewsk1ch ulicach. o <'huhganach. 
zlodz1eiach. Z czasem w tWOJCJ poerJ1 
pojawiły się problemy glębszt'J natury, 
zmuszaJące do myslema. Tak CZ)' owak 
Jedna rola oastępowala po drugieJ I w 

Tak jak w" wszys tkich wie lk ich mia 
stach świa ta, w Moskwie me chowa S1fjUZ 
zmarłych w centrum m,asta. Z wyJątkiem 
szczególnych przypadkó" wyznacza się 
m1eJscepołozoneba rd1.odaleko,napc ry 
foriac h.Tamtezwladzechc,alypoehował 
mOJego mtza. N 1ezgadzahsmys1ę Zarow 
no my. Jakinasi priyjac,eleuwazallsmy. 
zeJego,c robpow,n,en byr tamgd1 1 es1ę 

urodZII w centrum. Postanow il iśmy 
w1ęccalądc lcgacJąudałs1~·dok1erowm 
ka Cmentarza Wagańkowsk1ego. k tór}· 
zna.idUJe Sl\' pa rę krokowodnaszegodo 
mu1gdz1csta rą, przep1ę knącerk ,cwota 
cza p rawd1~":Y park. Z wla,;;ncj 1111cjatywl'. 
przyjechał rowmez sp,ewak. Jos if Kob 
zon. Gdy ty lko kicrownik cmenta rzapo 
pros,ł go dogabme tu, Kob1.on z m•eJSCa 
pow1edzm ł „ Pot rzebne Jes t mieJsce dla 
Wysock ,ego" , roichy lil ma rynarkę uka. 
Zl.ijąc paczkę sturu blówe k cały swóJ 
majątek . Gest śp,cwakaporuszyl wszyst 
kich do zywcgo. K,erown,k cmentarza 
powi(.'dz ,al zc lumiwoczach; 

Jakmoghsclf!pomyslei:,zepl""lyjmf 
p,e niądze • Ja placzę razem z wam ,. Ros,a 
strac1laJed ncgo zesw01ch 113Jw 1ękuych 

poetów. Da m wam naj lepsze m1eJsce. na 
placu przy we,śc,u . zeby ludzie mogh 
przychodz,ł , sk ladać hold,tak Ja k na tc 
zas lug UJe. 

W1 965 r dow 1edZ1ałami1f,teastrono­
mowie z obserwatori um krymsk iego od 
kryh między orb1tam1 Marsa I Jow111za 
nowy ast reoid. któremu nada li nazwę 
W ładwysock1. W m1ęd7.ynarodo"·ym ka 
taloguc1al nieb1('Sk1chfigurUJeOnpod 
numerem2374 

Ct\'Sto pa t r7.ąt" "'ni('bou$m11·cham SI',' 
domysll.1etam.11,·ni('Skoi1czonym1tak 
róznorodnym Sw,ec,e. bl~kas11' maleńka 
Sw1ccącak ropka.meznąiącespok0Ju c,a 
Io mcbicsk1e, zw1~zane na zawu,• z 1m1t· 
memmt>lll'Omrza Jaktodobr«'' 



marzec ­
kwiecień'BB biała izba 

Myśli luzem 

Po burzy w szklance wody jest czasem 
beczka śm iechu . 

Kultura na jezdni? Czy nie jest to zbyt 
niebezpieczne miejsce dla ku ltury? 

Diabli biorą nic tych, co grzeszą, lecz 
tych, co patrzą na bezkarność grzeszą­
cych. 

O czarnowidzach nie można powie­
dzieć, że mają bielmo na oczach. 

Kto chce leżeć do góry brzuchem, tego 
często życie kładzie na obie łopatki. 

Kto przychodzi z łapówką, nie odcho­
dzi z kwitkiem. 

Za okrągłe słówka trudńiej chwytać. 
Tylko poczta Pantoflowa gwarantuje 

dziś u nas właściwą obsługę. 

JERZY LESZCZYŃSKI 

Izydor Mostowy 
Było 10 w s1erpn1u lł!9'l roku. U Mostowego „na 

oborze"ruch"·irkszyniżzwykłe OJC1CCwyb1erasu: 
doKrakowa KtoratoJu1.zkole1wyprawazPoromna 
na kn1kowski Kleparz PO gości i po „dutki"? Tym 
rai,em Paweł Gut meJedz,e sam. Odwozi po wakaCjach 
do „skól" swo}ego najs1.ars1.cgo syna, bydora- Ju1. 
cztery latadz,ehl P•\'lnastoletmgóralczyk s wezyc1e 
pomiędzy KrakOw , Poronin. Teraz jechał do piąteJ 
klasygimna7Jum 

Kolowozukr~,ll su;brac,a [1.ydora. l21etmSta­
szeki6łctniJas1ek,pomagającprzy zaprzf;")l3ruukorn 
W1zb1eichmatka,W1ktona . w1ązaladolmanejchuS(;, . 
nywypo511żcrnehydora. 

Pa1rzoJze("/1fo~, cob11C"tlOWJ1$IOrcylo. zok1ela 
zo! oc,ee bedzie lt> Krokowu, Mm 1u mmkohcki)llroo-
11e, rur.ma.slow gornu~ku . Masło posolone, mozes m,eć 
cUuzJIJ. Kusu/e I po1k11110.111111prane • 1111/CJlrOWOne 
p111Jm1e 

'"' 
Mamo O<fozwalsi\'mCŚm1alo stoJącyobokl•y 

Ze.col meodrywil,Jącw:zrokuodzaw,ązywa -
ncJwłaśnicchus1yspyu,.lama1ka 

Mamo,]OdO KrokowoJUZ me poJQde. 
l'odn0$zącnaglym ruch<'mgłowęW1ktonawpat 

nylasitwsyna 
Co111(1(ldcn?Jako•11e1)0Jroz1eH 
N,e J)OJQde, mamo, 111efcem. Jo 10111 ,u mam 

z11c10.Kolalz11,mdokuca]Om, pr2ez11woJOmchamem-
·oór~m a ze ,ck mal11 IO , bl)Om "' )'jaśniał JUZ ze 
łtam1wOCZl1chchlopak ' 

Mosto"·a st','1.ala w sob,(': czyzby ws1.ystkie JCj 
mar>.l'ma 1.w,ązanc z picno.-orodnym synem rm;;,ly ru­
nać-? 

Joun11m, uc, mele!ka. ale na 111kkoll'g0w­
·<"l'prów me patrzoJ. O,u ,om )CS! th no cie, bo 11e 
dabruucy1/k.>q,i1,JOktmucz11c1el11npokazowol 
prz11ł)O,frzete1teJQkoCu1p111krne1me1 111tkopo,ml<)t, 
n,eiokJ(lkWJl,/Jlnłf 

Mamo załkał Izydor JO m mope w1111edz1.-.' 
w Krakowie. Co rok IO SIi' mi bardz111J za u>mn1 kOlf\ 
W medziete. JOk POlłoda. ieN>m na Mogllanu. J wdZi.'m 
iam,pa.1rzekuhołom.Całl'1nrru 1,edou111idz,eł.)Oks,e 
1urn,e lklom w słonku Jo )Ul do Krokowo me frem 
,echat! 

Wzruszylas,ęimatk• dołcz,przygarnęla synadc 
siebie: 

P111rseyo)CkC1c rnmlo . Ulqi:,11011d 1,e malutki. 
Jlab111odrazuchor11.Co:,ek $1enad1obom•1aplokala. 
ze m, umrel. Kielo:,ek nOCJI me prznpala /fteJO'k 
ślubowała, ze)Ok "" w mo:,e dzll'Clqtko Bói:, prz11 z11cn1 
0.11awi,loli.eM11oddom"aJegokwale nak1111fldza 

Zpod"·órza rozlcg:ls1\'gromkigloso1ca 
ll11dor/Jedzll'm11' 

Przczmsk1cdr1w1wyszcdłpno.eddomchlopak.au, 
nim płacząca matka z węzclk,cm w r\'ku Izydor 
me~m1alop,odsn-dłdo0Jca 

TalO,JOm<'poJOde 
Col• obn1szyl s1~·0Jc1cc rop1e<;,e, •8ter11e 

nawóz• 
Ta10, JO do Krakowa Ju l nie pOJOde 1. r.ac,ętoś 

cią ri::':;rilus~~cmu MoUO"'Y us1i1,Jąc chwycić r.a 
kołnierz „kabota"", Izydor był nybs.zy. Węzowyrn 
ruchcmwysuoąls1ęspodrękioJ<:a,podb1cgldorosną 
<:("go przy podwónuJas1cmaiobJąlgokonwulsyJmc 
rf;"kami. W nast('pneJ chw1h oJciec go dopadł. Chwyc,ł 
zakolnicr1.,poc,ągnąl.rOdt'gls11;"lrzaskrozd1,jerant'gO 
ubtania,alechlol)ilkjasienianiepuk,I.OJCl<!Crtuc,I 
wtrok,cm d,:,,Okol8 7.3 J&kirnś kijem. którym chci,t 

r:J~~~.:_ag,;,·~:~~;:;~i ~:J:>::i!:.yf':0~~1~:~1 

wy krzyk matk,. Dopadła rozwk1t:czonego rnęza. u 
w,csilasl~Jt'![O ram,ema. 

Paweli Jf'ZI.IS Mano/ Zobl)t'SI 
Opam,ętal się Mostowy. Odrzucił od siebie łańcuch 

i bt'2sluwa wsiadł na wóz. 
Wio! 

Matka2glośnymszLochempr7,YPildladolu,ccgo 
naziem,syna 

901atpotcm,relacjonująco_pisanewy1.eJwydarze­
me, tak kończyła swą opowieść 70-letma wtedy brata 
nic,h.ydora,córkaStanislawa Wiktoria: 

JakpOlesir11k/zi,-do,-zg111on)łOWOJlltl',IObablca 
~a.Io, ze 10 bez ro :,e, .!lubowanie. Slubowala go Boi:,u 
iBói:,gowzw,1. 

O p,,,;rworodnym Wiktoria Gutowa ap0wiadała ró­
wni,;z swemu przyjacielowi i .,umiłowanemu Panu" 
Janowi Kasprowiczowi. Tak zapisał po,;ta w 1925 r. ten 
fragmcnl opowieści „pani Pawłowej": 

Widz1c1e wokół m11ch s11nów, 
ftozkon1omoJQ.)M11na, 
Leczzeu:sz1111kich ,u~1bardz1e1:,ednego 
Umiłowałam s11na 

L0.111 meb11l11taska""" 
DzU0111mmÓUJ1.fSpokOJnte 
W11rwalo go z domu ,u_eszczt.ł<'lt, 
Zo1nqlnaW,elkie,WOJ11te 

P1er"·szy syn Mostowych mia/ mcwątphwie •. twar­
dy grzbiet". Urodz,I si\' 13 wrzcima 1877 r., kiedy 
u Mostowego było bfcdmc, a rodzie(" m1C$1.kali wspól 
nie z „ojcam," Pawia. N,c,eden raz na pnednówku 
warzyła S>\' w „dr3Jfu~1e" polewka r.Jarmuw. pokrzy­
wy. czy 7.C „smrekowych kotków" (m łode ~y świer­
ka). bydor. mimo słabego zdrowia, pnl'zyl okres 
mcmowlęctwa,alena"'etjakochlopiec_i„parobck 00 byl 
szczupły i wzrostu raneJ skromnego. Swoją rogatą 
duszępokazyWaljuz,ednakodmalero.C"zymzreszt14 
móg/7.a1mponować rów1dmkom,JCSh me zadz,omośc,ą 
i uporem w dochodzeniu swoich racji wobec silniej 
szych7 Potrafll sprzeciw1aĆS1\' i ojcu. a to wymaga ło 
dużej odwagi. Pot.cm, k,edy JUZ był „parobkiem" i miał 
własny grosz. imponował innym w karczmc. Był duszą 
towarzystwa.byl„scyry",cooznaczalohoJnośćwobcc 
mnych 

Jak l z11dor p111l opowiadahJcgo bracia IO 
p111la calok~rcma• Kiedy zaś w l~ roku iyc1a u"·olnil 

czascmdorast3Jącegolzydorar,esobądopomocy.N,e 
tylko dlatego, 7.C Izydor znal Kraków, ale przede 
wszysLk,m do pilnowani~ koni , "'ozu, kiedy Paweł 
oddatals1\'1.llswo,m1111tcrcsami,,dladopatr1.cn1akorn 
orazsptl<,'lunanoclc,11u.Wczas11:'Jednl:'goznoclcgów 
wydany/a SI(" bydorow, przygoda opisana potem przl.'Z 
Wojciecha 13rle1ię . Do:izlom1auow1c1cwkarc;.m1edo 
zwady z „Lachami" fu rmanam, od Szczawnicy, któ­
riyzaczcp,1l, l1.ydora, k.iedy tcoprzcchodz1 l w11Jr:11tna 
kome w S!il,Jni . W odpow1ed1.1 na 1.ac1.cpk~ 11.ydor 
okrcślildobitnic,gdziegomil,Jąpoca lować. Obrazem. 
chwyc1h w kilku Izydora, tak b111h ... po zadku, co 
/z11dor~zdwo111tnienien1ógłr1edzll!t.Z11dpole<'lol 

:ef0;'fa1.!t~<iu~ ':'o~~:":.z%:ti::d.t~:zl do 
!udzt 1mepoffibron1t. 

Kiedy Izydorowi 11111sł11 rok, trzeb.a było „rukować:", 
czyh iM: do wojska na 3 lat.a. Wrócił l-O domu Jako 
gcfreiter . N,ewątphwic 1.n3JOmOSĆ: Jf;"lyka n1,;micck1e 
go z gimnai:,tum ułatwiła mu sluzbę. Nie byto łatwo 
młodym chłopakom z zakątkówG:lihcji (jak i Czechom. 
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Wanda Łomnicka-Dulak 

Halny 
Chyciuł halny moc-siykiyre 
ściupoł drzewa w lesie, 
powyrywoł sienne włoski 
kopkom na Certezie, 
biydny cholpie urwol wynglo 
i poźrucoł gonty 
bacom łowce poprzeganioł 
jak trąba w dzień sądny; 
starem gazdom ścisnął serca 
na smentorz sprowadziuł, 
Poprodowi spieniuł wode, 
kumosk i powadzi uł ; 

pokręciuł się, ponadz iyroł 

z siwemi gorami 
pognoł hulać ścieklom polkc 
z śnivznemi Tatrami. 

Andrzej 

Gąsienica-Makowski 

Idzie wiesna 
Holny wiater sic rusy! 
Na skrzypcach smrekowych 
starego regla 

- swoje nuty układo 
i gro 

wiesny nute ... 
Ozmarzniente potoki 
jaze sipiom 
i po brzyskach basujom 
lodu skrowkami. 
Na gałynziuch bucyny 
śpiywajom zolno 
krople zimy ... 
Hej! groj wiatrze 
Hej! duj bracie 
w rodne polany, uboce -
Jo sie radujem 
kies nowa kormis dziedziyne 
urodom ś lebodom 

ł'oł. f"KANCISZY.K NATANEK 



Muniak 

2. biała izba 

Lucyna Kaszuba 

ie 
Na wyblakłej fotorrafli z pocz;11tku nasze10 wieku 

z,:odnie p0:z:uj11 mleubńcy dworu w Szalowej i wloś­
nanie. Panie w ukwieconych kapelusuch i i trojnych 

~:~'f!~:;:k~~~;r!:!°izk~T~~.;~~ 
pierwszym planie u.sadowili sit: aknypkowie w odświę­
tnych 1trojach, w tyle - kobiety w fałdtiatychjunych =ni1~c~ Td=:;te;~t?U:~~~fn:ie~J::: 
kapelmbtru. szaloWU.it,j Orkiestry Df'tej i preUSII 
mie~oTowanystwaMuzyCVle~.,Kapela".Ka­
pelmwtn od dawna przymieru sie do spisania dxiejów 
orkiestry, która ponol: istnieje jui ponad dwiekie lat. 
Wci42brakujeczuu. Pnedtem pracował w bankach ~ 
Narodowym i Spóldl.ielczym w Gorlicach, teraz, choi: 
rencista. tel ma wiele ujęć. ProwMW rod:tinne ppo­
darstwo rolne, w-ądu próby Orkiestry Dtte.J, jetcW 
1 mu.xykami n.a kol\Cf'ny. PnKhowywane pieczołowi-

cieo';~~~~~ c;'~~;,.,iętn:u~ wieku, 
w którym pięknym, u.muzystym pismem Francia:i:ek 
D•browu.i notował nuty i tłowa 1Lllrych kokielnych 
pirinj. Sikoda, ie niespisanowspomnieil córki Frand­
uka, Jadwt,i Wojny, błobki obecne(o kapehnlstru. 

w;!~=~·=:==~:.=:~li,pro-
wadz.ona od lat 1~elłll~ych.ubiec~o 1tulecil..d(! 

dm uchowały się ucątki 1wego „bomb,,rdonu'; 
(tuby),konlnlbuutragotu.Motnatakieujnt'łwr1· 
chunk.i:r.Kuj~w(lj Fabryki lnllrumentów Muzycznych 
Francinkl N1ewczykl we Lwowie, w któreJ u.kupy· 
wino komety, trąbki, klametyoru naprawi.Ino zniu. 
czoDeinslrumenty. 

lnteres~ informacje oualowskiej k1peli Złlljdu 

!!i~;s"~%:l:t~%=~~.;:t.;\~i~:·~fi~~ 
nil hi!torykiem. Wiele Cz.QI.I spędził w archiwach 
wynotowujiic dokladme treść dokumentów dOlYC"UI 
cych przesdości gminy. Zm1rl prud pOnad dwudzies• 
tu laty. Pozost1wiłp0sobiecennii pr1Cf„Lui:n1 i.ieJ 
d:ti~e", która w m~zyno_pisie ~t przechowywana 
w Domu Kultury w LuzneJ. 

Z.cyt\Umy frqment historii spisanej prze:r. Jana 
Khmka, 

Działo się 10 w 1tyc1.mu 1775 roku. Bogaty ul1chcic, 
Su:zepan Z.remi>,, SkrzyllSki ze Skrzynna w pcwiecie 
sierad:r.lum, cuśnikbud:r.ietny,c:r.low1ekw,elcedo· 

!'~:'.11~~~~~/:h k:pK~,:t ~~~~:~a~~~ 
następnie w roku 1806 wra:r. z Wolą Lużańską. Mnan· 
ką, Bystrą, Moe:ic:r.enleą, S~ową i Biel.anJtą, tytułem 
darowizny oddał synowcowi sweniu. Macie,owi Z.re 

::'J~!k~~!~~;:5u~~~bi:J!!~~~~i:.;;~. 
nek. na uposaienic biednych dziewcząt z Luincj i Sza. 
\owe~. na kapelę muzyczną w Szalowej i na zakład 
ubogichorazkalekwLu.zneJ 

i:::1e:Jo.06b!łp~~~l,llfund!!>'=~i:i~ 
tych:r.e dóbr zostaw,, aby z 1umy UOO złp, jako 
katdorocznegoprocentuod1tarachować1ię-p0winno, 
klpelęwpotrzebnejiprzy,;woitejosóbskladających 
liczbie przy kokiele ualowskim {która jednak:r.e i in·. 
nrm kokiołom w dobrach, na odpusty. tudziei dworo­
wa na kaide u.wołanie be:r.pl1tnie &łuzyć p0winnl). na 

:;::~:=·~y,~~ p0ln.ebne muzyczne irutrumen· 

w,~r::~~~~!~d:,:~:...1:iej~:i~- ;%~=~~ 
~~ ,:~!i:~t!'t~~~r~"::'~~~~w:~~ 
~k\ci'~z~~!>;iaN::~~;:~\1t0et~=~ 

uzy 
~-"~~i~~tZ~!s~~,of~;g~='. 
pana niezbyt rzetelnie wypełniali zobowiąmm1. Pod 

~~=kix: w~~fe'~:~: it~ia~ 

~!i!~!::i~~~~~~=~e:~u'iit=~~:v.;r~ 
:r. zegpołu kameralneco, który grywał !\Iwet utwory 
symfoniczne, w 1m1torską orkiestrę dę~. 

W 1961 roku. na Uł!Cenie Oirodk1 lnwental")'7.lltji 
i Dokumenw;ji Zabytków Muzycznych lnatytutu Mu­
:r.ykolocli Uniwenytetu Warsuwu.ie,o, Jan Wtckow-
1ki wru :r. wojcwód:r.kim koruerwatorem ubytków 
w R:r.eszowie, Janem Turkiem, badali w archiwum 
sułowskiego kościoła parafialnego Oliemnutowieet­
ne rękopisy muzyczne (najataruy z roku 1780. moźna 
sił więc domyłlal:. ie j~ wówczas istniał lu zespól 
muzyków). Węckowski twaerdxi, ii Sułowa jut w XVU 
wieku bylaOlt'Odkiem tycilkulturalnego, mililla biblio­
lf:kł parallalną_; mestety, zbiory lt.siq ulegly znis:r.cze­
mu pooc:zu woJen. Nie uchowały się równie! w komp.. 
lttielllit(imetrykalneparlfl.i.N~rsupochodzi 
:r.111(57roku. 
Wśród ubytków muzycznych Węckowsk.i :r.nalazł 

~=~:ro~~ł!~:::k:..=i:::i::!ra~~~ 
Gołąbki. utwory Jana Antonleco Krommer1 :r. Biecza. 
Te cenne muzyk1lia III obecnie przechowywane w Mu 
:r.eum Diecetjalnym w Tarnowie. 
Życzliwy proboSlc:r., lt.s. Słani.law Tobll.SI, chetnie 

udoalfpnia kłitlfl metrykalne. kronikę- prowadzoną 
P~.z koleJnyeh _probouczów od 1904 roku, rękopis 
d:tiejów SulowCJ, któreco •u torem jest Tadeuu Kot· 
tr~wa. We wszystkich u,p'lsksch p0Wllrują się na, 
ZWISk': kilku muz,cmxch rod:r.rn: D11,browskich, Na 
wrock1ch, Sroc:r.yrukich i Surzyńskich. W księ-gach 
metr:ykalnych 1.0warzys:r.y un uws.ze wlasnortczny 
podp1S I CZ<"to uwagi „mus,cus". Widać, ze ci szalo­
wiame byli ludtmi wykształconymi, 1 uwód muzyka 
przechodillzpokolemanap0kolenie.Wl1tachl8'6· 
-1877 z zespoi em irulrumentalnym wptęp0wala diłc1-
ntk1. Fnnc1nk1 D11,brow1ka. Na ogól jednak muzyko­
waniem I łpie-wem UJ_mowali się mętczyiru. 

ZkromkiparaftalneJwyn1ka.izk1pel1wf'l('p0w1l1 
dość czę11to, pn:y ro:r.rn11tych ok1~1ch. W roku 1909 
p0wstal IO'. Smlowej 1.akte teatr am11orski, który wy 
stawiał w1dow1Sko .. Kościuszko pod Racławicami" o-

~fej~~·~~~ Mi~~y;~~':;!:f~Z1!~~~i;~k 
w~cy i m_uzycy :r. SuloweJ jetduli_ :r. wyrtępami p0 
m1111tach I wi11ch, brali udział w wielkich 1mpremch 
z~ka~1500-leC11 zwycie-stw1 pod Grunwaldem, ułwie. 
~Liahjednak pr:r.cde wszystkim miejscowe uroczy1toś-

Do dili uchował się w dobrym stanie piękny baro­
kowy kościółek w S:r.alowej,Jui w latach trzydzieslych 
uznany m cenny :r.abylck. Tułaj, w schowku pod 

~~~fe~~~'rt;~~~~ęm~~~ó:.nty zespołu. 
Orki_estr.• dziaJ1 niepru~ank', _w roku da.Je p0111d 

~·=:i!l~n~u~~~~\k,~~~"/c.!· :n:~:f~: 
dach, odwiedzaj!\ tik.ze inne województwa. Chlubią się 
I nac_i:~ą z WoJewódzkicco Przeglądu w Gorhcach 
I _wyr~znie_niem otrzymanym pr:r.ez rokiem. Muzycy 

Fi!i~.~,~~~~tó~. ~c:!~y!~n:~m:i~~=r 
dzkieco Ośrodki Kultury. 

Od I_IM6 roku Orkiestrą Dętą kieraje Stefan Wojna 

:~,:=~~1zt~r~i~:r~:~~:;!~~i1t~. ~t1lł·ś~~: 
~·J~~=~f~:~.7.'r;:~!k~!te;,~:;ó! ~ 
dl!JC11taz. m.m. Wlsdysl•w Gemb,,rowski. Stetan Du 
au.. Gra kil.ka p0kolerl rod1.1n Drożdzów, Duszów, 
Wegrzynów I Szurów. Pr1w1c tn:yd.zieści i.tJest w :r.e· 
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Andrzej B. Krupiński 

Tajemnica Pienin 
MA-CiE'J .~ ~ 
PiNl(WĄ.Rr: ~. 

Podejmuięc ~mat przeszłości Ziemi Sadeckiej nie 
sposób pommąc „Sądecczyznę" Szczęsnego Moraw· 
skiego. Zostawił bowiem w niej naszdziewiętnastowie­
cznydziejopis wiele interesujących ~i~domosci, który­
mi częstokroć pogardzają zawodowi historycy, a które 
są w stanie ubarwić najbardziej nawet uczone dyserta­
rje. W tejże wlaśnie „Sądecczyźnie" znajdujemy opis 
zamku obronnego, o którym milczą_uparcie wszystkie 
znane nam źródła historycme. Doplero Szczęsny Mo­
rawski znalazł jego ruiny ukryte w sercu Pienin i opi­
sał: 

W połrodku gór Pienin o poręse! Bt:fł{lów od Dunairoi 
~ lewum iego. wubrzeżu wznost stę góro w postctci 
ldtna; z jedne, sl„ony ukołna, lecz bardzo stromo 
JP(ldzisla,zdrugiejprostop(ldla.Uwierzchulej'1ffl11 

=~~yn~~~a~~r:,~-;;;:-~~~~ 
niedostępny, a przed tv11icszg tui nod nim stei-czqcą. 

~~~ii:,.~:=~ł ~;it:11%1'~~ 
łatwo odgadnąć postać (.'(1lrj lej ma.!eńkie; 1.l.)(lTOWlli; 
widot podwaliny role, i kianę: sto kroków długą 

który wprowadził je do his_to.rii Polski. W .s":'ym monu­
mentalnym dziele Roczniki 9łi kroniki sln~o 
Królestwa.Polskiego o zamku „Pleniny" wspommal az 
dwukrotnie. !tak opisując koleje losów księcia.Bolesła­
wa Wstydliwego i jego żony Kunegundy podczas pier­
wszeg.i najazdu Tatarów w 1_241 roku .zanotował: ... 
Bcleala~Wstydliwy 1 ~wsz11stęok4>Sceswo­
ich (woJsk) pod Chmi.elnikiem, z zamku krokowakiego, 
j(lkb11 i tam nie bul bezpieczny, uciekł z ~ę _i swojq 
tonq, brog,o~u,ionq K_i!1J1ą OT(lz umym, bhższym1 
sobie osoOOmt I rzeczom, 1 colymkriążęcym dob11tkiem 
do swego teścia na Węvry. A kiedy potem Tota.1"Zl/ 
~ustorz11li ~ęl,ITI/, wrócił przez Mora wu. do Pol..1ki 
t zotnumol .nę dłuższy cz0.1 na zamku Pienm11 położo­
n11m nod nurtami Dunajro w pobliżu Sq.cza. 

LEKTUR.V 
ę ~ 

Sześć dni 
króla Tatr 

Po raz drugi zamek „Pieniny" pojawia się pod datą Ledwi1;.parę ty1Jodni temu apelo~.alem do redaktO:. 
1287, a więc'w roku kolejnego najazdu Tatarów nłi rów„SeruTatrzan.skiej",byodstąpilinie<:ood„ciągu" 
ziemie polskie; czytamy między innymi:.W 1117!1 też wspomnieniowegoiuraczylinasjakimśwznowieniem 
menczęm1,1m czasie bkloosławion<l księżno. Kmgo, k\uycznejliteraturytatrzańskiej. lproszę- otoprzed 
wdowa poniei-Jl~mksifciu/,;TakotoskimBolesłau.>ie, nami klasyk nad klasykami, sam ~,król Tatr", ,.odkry-

=:im~~~~/ fu: ~Z:0~1:nL, ~~=b~kl"fe~:n~taj':iowdzi~!fi~~a0c~~~ ::o~ ~~i:;i::ir:i~~~~~~ si~.:::~ ~T:r::,-;d';"f!::a': ~~~~°':::1i:ę na 
zomkuPse,iin11, ~hr~!oneao dl»lconalezorówno~- lamach czasopism pięknem Tatr i urokami wyde<:zek 
raln11m poloientem, jak i ntuezn11m obwarowaniem, po dzikich perciach i bezdrożach. Dziś oo najwyżej 
dostępnego t11Uw ,iedn11m wąskim pnejkiem i tam rozpaczają nad losem starych schroni:lk, poklepują 
bezpieanie pneb11tool.n. adll T(lta.":lJI siaJi ipustone• owe,:, i zawracają po narciarsku głowę. Bo i co tu 
nie. opiewać?Krowie pen:i, wydeptane przez tysiąc,:, wcZll:· 

Tak wię<: to, co przekazali nam o zamku „Pieniny" sowiczów? Dozwolone przez dyrekcję TPN ścietki, 
Długosz i Morawski, zamyka w zasadzie całą naszą zktóreJzej~iewin~ncjichoćy-powieduny- ~e. 
wiedzę na jego temat. Reszta to jui tyłka domysły niczneJ maze narazić na mandat? Um1era.iące św1erk1. 
ilege~dy.Napr_z~kladdoniedawn~jeszczesądzono,iż zżółkłą kosówkę i karmionego z ręki strążyskiego 
w mieJscu pózmeJszego zamku znąidował się wczesno- jelenia? 
średniowieczny gródek. Był to jednak pomysł Szczęs- '.fa try, okradane z piękna p~z technikę i z intymno-
nego Morawskiego. jako że badania archeologiczne śc1 przez masową turystrką. mszczone przez jednych 

~wr~t1~;w,r~dw::§~i.~;ł,:JJ,.~Pxn:~1i~w',1,.'k;~;,.ir1;~ ~~ł:~idriara~ak~~:~:;~zo~C:1;:;~~ra~~~ 
~zełr , ,.,. ...... ,.,..,. ~· y Aleprzecieżtaksamo~akdawniejwsP.aniałegórskie 

r~1'J~kc!::~2:~:o~~Jti~ t~~~n~a:!~~~~:i.; przeżycia są udziałem wielu ludzi. Chocby s1Ji w Tafry 

bezcerem_onialn~cią rozprawiła się zarów_no z legen- !;:~~!~~~:~Zj!~'[ł;-i:só1:;r~hct~ ! ';;~ 
darni, tw1erdzemami Długosza, Morawskiego i Jana rach nie ma już szczytów do „zdobycia"- każdy, 
Wiktora, jak też ustaleniami Tadeusza Szczygielskie- wychodzący na Kościelec, zdobywa go . dla_ siebie. 
go, Heleny ~ngen)wny i A. Żakiego. Według ni~j Nieważne, czy staje na wierzch~ku po raz Pl<;lrwszy 
zameczek wzruósl me Bolesław WstfdliW:Y, na:,,et rue czy po raz dwudziesty za kazdym razem ;est to 
księżna K~egunda, lecz ... kró_l węgierski ~ac1eJ ~or- odkrywanie górskiego sw,ata na nowo 
win w drugiej połowie_ XV wieku, trakl':'Jąc go Jako CzybylChalubinsk1 ,odkrywcą Tatr i Zakopanego? 
baz'j ':"YPadową p_rzec1wko_ Polsce. Jeśli ~tern _tak z pewnością w tym zwyczajnym rozumieniu tego 
wlasme było, l? w1adol"!loś~1 odnoszących się d? Jego'- słowa nie. w 1873 r. gdy warszawski doktor przyje-
powstani~ i dz,ejó":' w1~niśmy szukać w arch1wac~ chał do Zakopanego na dłużej miały już Tatry sporą 
węgierskich. Lecz Jest Jedno ,.ale''. Jan Długosz _az liczbębadaczyientuzjastów,pai;jonatówipopularyza-
d~uk~~e wymienia zame~ .,Pien.iny_" J.akoschrome- torów. Ludzie, wybierający się do Za~apanego, mogli 

amiejsoomid~sqżnie wysoką ... Od~(lChodu samoro- dye !:i~;s~~!~d:a~:~~"."1~~~~!? :.:n;~~ t~!e::1~kz:ir!.'.":~~iik:w::1óo:1~t~~~J:u~ 

dn11 mur slrohst11 zostawwno nietknięly, a pomiędz11 ~~~/~ ~;!d!?{d~~rif!~; ś:~~t:~~a~f~!lb~ ~at~~~z~~~b~ldG~~~ J:S:;i;' fj;~~~ 
~".!1~J~i!s~~::;=~Ws~~Z:0~~ zna.idu,iewytlumacze1:ue. Uwazam1anow1c1e,1zD1ugo- Eugeniusza Janoty (1860 r.) i i:,rzede wszystki_m llust-
~ ru;idpoziomy, cia.sny \ niski, po dziś dzień widoczny, szowe ,,ca~t~m Pyenmy" z~a.idowalo się nie na Górze roW<1nl/ J)T"Zewodmkdo Tatr, P,emn iSzczowmc Wale-
wiód.t w podzi.emię strózy i sltai,l z(l/urtkę W<lrownq ~kowe;,ruewsąs1edztw1e.Tr~chKoron,awJaści- «'fO E)Jas:r.a (1870 r.). W roku 1873 ksiądz Józef 
żelarnemi kutemi d„zwicimi zamylroną. Prócz tepo wte Korony, )ecz n~ wzn!es1e1:u!-l _zwanym Gródek, Stolarczyk, pierwszy proboszcz Zakopanego odnoto-
w W11soko!ei piętrowej prawdopodobnie okno szerokie w bezP?ś.re~mm sąsiedztwie dZ1S1eJsz':'go Krosc1en~a. wal w swej kronice parafialnej: qo!ei tego roku więcej 
zamylrone pomostem zwodzonym, z którego spuszcza- To wlasru('_Ow gródek ma.iący P?stać z1emno-drewrua· jak b11W<llo kolo 400 osób. Najwięcej z Warszawy 
no drabinę lub kolOW1"otemW11ciąQanoosoby znakom.i- r:iego_ fortabCJum z murowan, mi"szkalno-obro"?ll .~e i Krakowa. 
tsze ... Wieża ta C:lJlli stróża nie b11lo Wl/SOkq, gdyż zą alia.s „slupem"_dałschr~ruenie ksią~ęcym uc1ek_m1e- A wię<:, jeśli 400 osób z różnych stron podzielanego 

=~~n;/Jt~~ta~~~on;:t~~~~~~~ ~r'~śc~!nk~.~~i:g~ż':ie:o~i~);Pr:i~ai;;:~~I=~~ ~~~nr6~tzk:a~e~~~k~t;~~u:~t1~~,t~~f:~~~;~ 
,tron11 spa.dzisto.łci ku pieniński.emu potokowi; dla. w roku 1833 wieść gnunna mówiąca ozburzeruu zamku dwa dni góralską furką)-sądzić należy, iż było Zako· 

~:~~· :::i=~ciedla.st.mz11zny,jaktopo .,PJ:~~ti~:~n~~~!~;ą~i.~~~~ei;~tÓ;~wstal :~ !~rynr2:1~~~i?już dość szeroko znaną 
Za tą_ strotw.icq był 111al11 dziedzińczyk z studnią, nie wiadomo k,edy I me w1ed1.1eć za czyJą spr~w4, Bardzowiele•Odkrylrolę,jakąTatryodgryWaćbędą 

a„OC2e.JC11sterną,.które;,tla.d_u.11doczn11.Murlączyljq a który juz w początk_ach XVI wieku.był w rum!e, wwielupokoleniachPolaków,ukazalmożliwościarty-
z strazmcą. Dolej na podwyzszeniu maże trzulokCIO- a tymczasem wcale ;11e G zamek !"oze tu chodzić, styczne, tkwiące w góralszczyźnie, upatrywał w na.i-
Wl/ffl stało zab~nie: 4 się(li szerokie i długie ly!eż, a o klasztor. o i:,uste':11czy er.~m.zał_azony n~ ~uP<;łnym wyższych górach ziem polskich remedium na choroby, 
prowdopodobnie tez piętrowe. B11l to iamkowy dWÓf', bezludzi_i,i, w pięknej s~nem P,emn SP~lYJ8,JąceJ kor:i- na wyczerpanie ne'""'.owe, na polityczną i społeczną 
CZ'J,/li mieszlronie dziedziców zamku ... Dalej szedł mur templ'.1CJi. To tylko zda.ie się tłumaczyc usytuowame mizerię. Powie ktoś: Jui: przed Chałubińskim leczono 
zginając się _wedle za.krętu skoly a wznosząc się ciąJ;!le „Pienm" ~r~ gór, d8fe~o od szla.ków har:idlowych się w Zakopanem, pokazywano też symboliczną, naro-

~.t!~~p~i2~~w~~~~:~ ~~:;~c~ ~:!Zl~~r::~;th b~~:~:~~~~i~~ż::;~ :~~~1lro::~ ,;~g~ria~:~:~;e 1r~:-~~:~~~!: 
chodnlk przeszło sięr,ę szeroki. więc wyood1111I - QÓrq i krolewsk,ch: Moze zna.idu,ią się .one w slowack1eJ niejszych nawet prawd się nie udaje: modę na Zakopan'-' 
schodowa.tv Nitrze, dawne.) ~ied1.1b1e zak~.rpackich _bis~upów' i turystykę tatrzańską. 

Jak na badacza amatora, Szczęsny Morawski cal· I. tak ?to znow powróciltsmy w P1en1ny, w owe WdużejmierzebyłotozasługąniesamegoChałubiń-
kicm poprawnie „rozczytał" ruiny zameczku pienińs- na.i bardziej .ba.ikow! z polskich ,ór. pod Trzy Korony, skiego, tylko jego przyjaciół i pacjentów -w przewa-
kiego, trafnie określając pierwotną funkcję zachowa• pod Czertez, S_ok~hcę, Szopkę I Górę Zamkow41 nad żajqc,:,j mierze twórców z rozmaitych dziedzin: dzienni-
nych fragmentów. Za Jana Długosza Żywotem blog,os- przeła'." D~IIJca i Piemfiski Potok, gd_zie czeką,4 na karzy, literatów, muzyków, malarzy, aktorów. Sło-
lo~ ~mgi powtórzył jeszcze, i:e fortalicju_m owo nas rwny nllJwyzej połozon_ego z pols~1ch_ zamków \a wem, byli to ludzie z kręgów opiniotwórczych, osoby. 
sh.i.zylo_ ks1ęznej Kunegundzie Jako schronierue pod- m'?Ż'; kl~o~u), _a wraz z nun! me wyJaśmona po dziś których głos liczył się w społeczeństwie bardzo mocno. 
czasnaJazdówTatarów.JanDlugo~zbow1embyltym, dz1enta.iemmcaJegopowstama. Moda ta, w jak na.ilep~zym znaczeniu, ~otyczyla 

r-------------------,-,----------, ~:::ą :!~~~!~~ ~:~w~~iró:~ ~/!!r;r:~:~~:;: 
tów towarzys:uicych 7.ądnym wrażeń i wiadomości 
naukowyc~ turystom. Jedna z t.a~ich wypraw, t'""'.ają­
ca sześć dm, w czasie których zwiedzono kilka na.i wy­
ższych szczytÓw tatrzańskich. jest tematem szkicu 
Chałubińskiego. . . 

Wy~ieczka „bez programu" odbyła się latem 1878 r., 

przyszlocz-ekaf661at. 

to:~.s1::~::;rzS:::feJ,, ~~t'~!~~!~~:'za~':fcTi 
profesor Jacek Kolbuuewskl. Zastanawiam się, dla­

(CL\G DALSZY NA STR. 4 „BIALEJ IZBY") 

3. biała izba 



Sześć dni 
króla Tatr 

(t:l,\G DALSZY ZK STR. l „BIALEJ IZBY") 

czceo tak lubiąc i ceniąc tego Autora, c..k błirdzo nie 
lubię czytać Je,o 1ek$1.Ó~- 54 wukie, erudycyjne. 
głębokie ale n1e ma w n1ch Kolbu.szewsk1ego, Jakie­
go znam. Ten wsoanialv i tak ładnie mówi11cy cdowiek, 
tak wiele wied~cy o Tatrach I ich roli w swoich 
artykulallhniedajewielezsiebie,zapelniającszp,,lty 
cyt.alarm z innych. nie zawsze tak jak On au.torytatyw· 
nych06Ób. 

op~~fike:~.,c:ed~10~ ~~\~~~h:!~,t~~~!:itk:!J~ 
ci.li.. Dopełnia ks~iki komentarz edytora Romana 

::~;e!!i!.t1rt:ś~ód"k:~c~0c!Jk~l~~7;1~~r';;: 
dcnbląd,nuwanieBartuslaObrocht1„kościcliszcza 
ninem". Sugentje to zapewne, ze ~nnicjszy mu 
zyk Podhala urollz,I s,ę w Kośc,ehsku. To nieprawda. 
choć często się ten mitp0wtan.a:wPo\anachurodzil 
się „stryk'' Bartusia. także Bartłomiej. On zam zaś 
przyszedł na świal w ZakoJ)łlnem, gdzie nad Folus.w­
wym .Potokiem rodzice }ego mieli młyn. Ale Butuś 
miał tonę z Kościchsk I tam z mą mieszkał wi\~. 
jakby.był„kościeliszc:r..anincm" · 

Z kome~tarzy koryrcuny l..illnański<:h, cytowanych 

uwaial. że na podkreślenie zo.slu.gajt łl/lko pr.1:ejłcw 
Ko.1:~ Pr~11. li .l~ .l G~tachu do Dołin11 
&c11wwittkie.l, w,tiłcit na Kofotlłl/ Szavt, nie ~ 
d.ton11 od c.1:cuówSta,.1:1.ca, pru;ikieZo.dm~PU1rit1•f<i 
Przelęcz11 i ze;kie .1: LOOOIIJtO() Szci-11tu u.,pro,1 do 

~\~11p~:ż~k~;~:·chalub1ńsk1mwogóle 
nie ma stlll'lU! Gdy ~c~I bywać regularnie w ZakOPII· 
nem, w 1873 r., mialJuz531ata.JegowyprawywTatry 
gromadziły lud.1:i w różnym wieku i przewaznie o nik­
łych u~ieję 1 nościach tatern,ckic_h. ~le też głównym 
celem1chwędrowan1abylywrazeniaestetyczne,nie 
sportowe. Jednym z obrazów owych wrueń ;eu ...-Id­
nie 6 dni w Tatrach. 

Tytus Cllalublńskl, S.1:ełt dm Ul Tatrach . Wyda.wnic· 
two Llterackie, Kraków 1988, Seria Tattzilńska. Wstęp 
łacelt Kolbuuewlkł, opracowanie tek!tu. przypisy 
1 komentarze Wiesław A. W6Jdlt i Roman Heancl. 
Nakład25.000egz,stronl20+ 17(dobryeh')ilustracji, 
cena'301.ł. 

Dwa wieki 
z muzyką 

CCl,\G DALSZY ZE STR. :l „BIALKJ IZBY") 
$poleJózefWojtu, prezes Rolniczej Spółdzielni Prod u· 
kcyjncj i U1r&.1:em Ochot_nlczej Straży Pou.rne.i w 

~:~~S~a1fw~nt!g~!;:~ą n:~t~:ul~~i ~i~r!1 
w kolebce i potem-Juz nie routlj, się z ins1rumentami 

:~~:!c{u~;fe~ł~!!;j~~:ik:::::kr:;~ck~6:z~!n~: 
spole _spędzili po pięe,:lz1esifjt bt życia. N,e trzebll się 
obawiać. ze starnych nie ~zie miał kto ustfjpić. 

Szalowianie matz4 o wlunej szkole mu.1:yeznej. 
W ruew>elJum budynku, p~knic wyremontowanym pnez 
Rolnic~ Spóklz.,elmę Produkcyjną, cieka pięt u.I na 

:';:i~::~:r~::t~:w-~~i:~::t:.rm:i pr:r:ikc:. 
le, w duzej sah ćwiczy Orkiestra, reszt.a stoi pusta. 
Szalow1&nłl' chcfl utworzyć tu l'ilię gorlickiej Szkoły 
MueyczneJ. Na razit:dziec, tw,cząJeSzcze .,po amators-

~~ t~~~~/:;i~f. '~~:!~u~ju~;.~h~~~tel i!:: 
jęlybysięnauczaniawtejp lacówce. Urszula pracuje 
w gorhckieJ Szkole MuzyczneJ, Jadwiga uc:r.y wycho­
wania muzycznego w Su.lowej i prowadu takie cizie 
cię<:y chór. W remizie jest micukanie dla zamiejscowe· 
go pedagoga, drugie przy i;irzyszłej szkole. 

Zaduwia renomcn i:,odtorhck1ej wsi, w której trady­
cji nie t rzcb_l sztucznie podtrzymywa~. PoUI orkiestrą 
utrzymał 11ę do dziś teatr am.iorski. prowadzony 
obeenie p r.zez Tadeusza Pał;Cra. Choć ludzie tu zapra. 
cowani (większość to chlop1- robotnicy), t racfjcy wie le 
czasu na doJazdy, niezbyt u.możni. zam,eszl,:ujfjcy 
w domach rozrzuconych na wielkieJ przestrzeni. nie 
u.ł11Ją wysiłku, by w swo.iej wsi stworzyć ciekawe, 
lcp:szezycie. WielezrobionowSU1lowej dZ1ęki1polecz­
ne_,ipracymiCU:kańców,dok 1órcjU1chęci l przedlaty 
ks1ądz-spolec:r.nik. St.amsław Pękala (wdzięcznie wspo­
minany. mimo ii: opuścił Szalowfj przed ponad trzy. 
d.1:iestu laty). Zaczę l i od budowy przedszkola, potem 

f~!:i:~;J~;0::~~~:€1~[!~i~ 
muzyki. Dlatego filia Szkoły Muzycznej powinna tu 
powst.aćjak n,jprędzej. 

.,BIAt.A IZBA" ukazuje s ię pod me· 
cenatem Wydziału Kultury i Sztuki Urzę­
du Wojewódzkiego. 

Izydor Mostowy 
(Cl,\G DALSZY 7,F. STK. I „HIALKJ IZHY") 

Słowakom, Rusinom. czy Serbom) rowm,e<: n,emiee 
kfjkomendę,aprzedewszystk1mnauczyćs1ęobo"'iąz 
kowo na parni~ tytułu Cesaru.: lhre Koenighch•Ke1-
serhche Hochhc1t, Apostohsche MąJest.aet Franz Jo 
sephderErste. N1cJl!dcn zębypostradal,zan,m muto 
feldfebel wbil(dosłownie)doglowy 

10lut~l904roku27·1etmwtedyl1.ydoru.w1era 
zw111zck ma!.i:cński z Ludwiną. córk4Jana Ba fil Sicdlo 
rza i Mananny z Walczaków, ze wsi Bańska. Młodzi 
mieszkali przez dwa lata u M011towcgo, następnie 

prtenieśla s,ę na własne gospoda~two. które ojciec 
Izydora kupił w Poroninie. Trudno dziś pow,e<fail'C. 
dlaczego przeJęcic tego gospoda~twa przez Izydora 
nastąpiło w formie aklu kupna-sprzedazy(który się 
zachowaldodz1S). Mozedlategowlaśniew 1923r.do 
spadku, po zgome Pawia Mostowego, były uprawnione 
wszystkie dzieci Izydora. 

W 1905 r urodził się młodym malzonkom pierwszy 
syn.Józef Potem.prze<:1ętniecodwalat.a,przychodzi 
ly na świat następnie d21«1: Stanisław, Franciszek. 
Aniela. Lud"·ina i Helena. 

Ludwina .. Siedlorka", MZy,'ana pózmej po męzu 
,Jzydorką", bylakob,clągospi>darną, pracow1t.11.N1e 
opuuczalarąk,kicdylzydor,kontynuująckawalcrs 
kie obyczaje. często przesiadywał po karczmach. zwa 
l&Jąctroskęoc:odziennesprawynabark1:żony.N&Jpra 
wdopodobni('J z pOrady swej doświadczonej teM!ioweJ 
stosowalaróżnesposoby.abyobrz>·dzić'męzo"·iprze· 
bywamewkarczmach.Jednegorazuprzynioslamudo 
karc1.my na Bańkówkach (dawna nazwa cenlrum Po· 
ronina) pełny ,.su.lok" owsianeJ kluski i st.awiĄtąc 
garnek na stole przed męzcm nekla z udawanym 
utroska111em; 

Zn,d.1:-use,mó;l.:ocha1111,cob11!m1ol1111led0Jłt 
dodom11. do d.1:1tt1 i do bab11. 

lnnymrucmprzymoslalzydorow,garnekbryize 
słowami: 

Nap,Jrte:,erce.a~przód21~d.1:1ombr11:,e,cob11 
CM! me ł1alflO, ino po l11zke >dt dó d~mu 

Oczyw1sc1c tego rodZilJU wizyty zony Izydora sta­
wały się powodem ogólneJ wesołości JeflO kompanów 
, skutecznie pnypominaly mu o obowifjzkach domo 
wych. 

Izydor. mimo że goopodarował juz „na swmm", 
włączał s,ę do dz1alalnosc1 pozagospodat$k,cJ. którą 
prowadZil jego ojciee Paweł U Mootowego obowiązek 
wspó\neJpracybylnicnarus:r..alny.Naweti.onacisyno· 
wie (jak Izydor. a późnieJ Stanisław gazdUJący na 
Bańskiej) czuli się zobowiązani stawać na każde wez 

::::ej~~~ s;.,~rjn~~bol~.s:~~!dto ~~~a~~1~o ::~[ 
lony profit Brał więc: Izydor udz,al w odlaw,aruu ryb, 
ii:ożdz,I z narybkiem do odbiorców, wlącllll s•e do 
handlu, rzeźnictwa. zaś w umie razem z braćmi i ojcem 
1.wo1.1lzgórbudule<:nskoleJnedomywznoo1.oncprzez 
Moslowych. Pozwoliło mu to na zakup niewielkiego 
domu w Porom nie „u Pawlicy" z4 ha grunlu. a następ­
me na podjęc1e budowy nowcio domu przy drodzc do 
Zakopanego. PrzeJąl go póinieJ na,istaruy syn 11.ydora. 
Udział jego :żony. Ludwiny, w tym dorobku był mewąt· 
pllwy. lzydor przekonał się. że zony warto słuchać. 
Jcdenr12tylkopostąp1lbezJCJW1edzywlStotneJdla 

~:~~wf~\"lr?;•:~~·ot~m~gJo~~~m~u~~::u !~~i,~ 
znaczne odszkoclowame nicJak,i:omu Grassgrucnowi 
Fr1nc1Szek, aczkolw,ekjuz p0 wojsku, własnego maJą 
tkujeuczeniemialidlalCgolzydorzaciągnfjldtabrata 
pozyczkę na hipotekę własną. Zwracanie się w teJ 
sprawie do ojca było bezcelowe. Paweł m,al na tak,c 
sprawyłwÓJpogląd, noml11iold a11rp! 

lzydormial35 1at,k1edywybuchlalw0Jnilśw1ato· 
wa. Mobihzacja w 1914 r. i pierwsze pobory do wojska 
objęły młodsze rocznik,. Poszedł na front w 1915 r. 

~::r~~1~s:rs~m::1a:in: 1!1,!!e:t~f:ze d~w~~ 
miesięcy 

Mlodszybrat lzydora Józef.mającjuż80lal,tak 
wspommal wyiazd brata na wojnę 

hudor musi.o,! rukOU.'(lĆ. Prz11scl do 11os, do 
Mo,iowcgo, pott1111ol stt i OJCOml 1 .1: nonu 1rćk1em1. 
pok zawo/ol m•ue no bok I lal.: (IOdo 

m11 ~~~;j~llr?;' ~e~ól";~ :s~ n! ::.:td1~ 
:,ak,egogr01a,bo:,ekstthet.1du1kóww11tb11l,a1udrógo 
i,r.1:edemnom..Niepot11C11ib11łm1nadrópe' 

MIOlek5koru11rołegomo.,o11ll.:u1dolekbraiu1e 

Z przy.lf"mnoscią ?(inalazlam w .. B,afoJ Izbie" z 21 
lutcgobr wmkhw1c1>.SCl'eemnap1sanyartykulp1ora 
Jana Gutta.Mostowego pt ... Pan, Pawłowa'" ' 
• . W,k,toria Gutowa. zona Pawia r,tosto••:ego, zaprzy. 
jazmona z Janem Kasprowiczem znalazła uznanie 
i sympatii,' w strofae~ Poetr. w tomiku .. MoJ świat" 
w "·1crszu pod takim własmi:o tylulcm .. Psm Pawło­
wa" 

Rzetc_lna mformaeJa dotyciąca rodzmy Cutów·Mo· 
stowych.test C"ennym wspommcmem,JeSI cz,łS'.tką b1og 
rafii Poety Jana z Harendy. Aby Jednak me powielać 
ezęstcgoblędu w b1ografl1 Jana Kasprowicza /który 

dutk,. Odprowadwlt'łl; r,o pok na ,iorwom w Porom 
me. SkocejncedoOrowco(w lilŚcie l resturatji)pou 
gnał m godo fa11dor A tom chłopów pel110 lt11dor/ 
MO,flOUllllRukll)"i.braCM!kocllon11/ 

No, kończylzmelanchohą J ózi:of łkal.:ire-
Jijµ mojt' 5 koru11. Za rnO}t' dulki rołl/i karcmtt h11dor 
fundowo/ pnool 

Taki to był Izydor Mootowy. 
N1ehcznc ocalałe do dziś karty pocztowe z frontu 

świadczą.jakbardzobył[zydorzwi,u.nyzPoromnem, 
z rodzmą i zną]omym1. Niew,ele pisał o sobie. nato· 
miast wypytywał o najdrobmeJsze sprawy domowe, 
odzil~i.orodzicówibraci. zktórychczc.erechtctJUż 
bylonsfronc1e 

Podkoniecl916rokuprzysz/adoPoromnatralJlcz. 
na wiadomość:, ze Izydor Gut, syn Pawia I Wiktor ii, 
zgin4I 9 listopada 1916 roku w okolicy StryJa. we 
wschodmeiGahcJ• 

Minl,'lo 5 lat Zakończyły s,ę na p0lsk1ch terenach 
dz1alamawoJenneWl92lroku.~ącuzamicszkalego 

Gu~!:~o';iaw!re:~s~t,~k~~ć1prz!a;:ob: 1~!':~: 
pierworodnego Opiekował się tym grobem stary gra 
bllrz z pobllSkiej miejscowości Skole. W latach trzy 
dz,cstych odwiedzał, grób OJU synow,e: Franc1SZt:k 
(który odbywał zasadniczą sluibę woJSkową w StryJu) 
i Stanisław w okrt.'Sle swej pracy. we Lwowie. 

WdowapolzydorzenicwyszlajużU1mąi.Ocldala 
się całkow1c1c wychowaniu dz1ee1, gospodarce. która 

i':.~?;i::f~~~~;l,'t~fc~~~~:.cj~~~~n~ł~~~:~ 1 '{:J 
Stanisław z Bańskiej. którego ominęła stutba woJsko· 
wa Po zakończeniu WOJny .le.i synem. Starusławem. 
zaop,ekowalsitbratlzydora Jan,którylozylna,ego 
wykształcenie. Stanisław ukończył i[imnazjum, nas\!,' 
pnies1udiawychow1niaflzycznegooraz2latamedycy­
ny. Po studiach pracował Jako nauczyciel w IV Gimna­
zjum we Lwowie. W CU1sic wakaCJ• poznał w Zakopa· 
nem Helenę Pfksównę. zktórąozem/s11,', pr1.ysląp 1 l do 
budowy nowego domu w Poroninie. Po kampanii 
wrześniowej wrócił SZCZfŚl,wic do Poronina. Jako pod· 
chorązy,.aangażowalsięwdzialalnośtkonspiracyjną. 
Aresztowany pn.ez gestapo w 1941 r., po ś lcdZlw1e 
w „Pałace" w Zakopanem został wywicóony do obozu 
w Ośw11:c1m1u I tam Il czerwca 1942 r. ro~trzc lany 

Drug1syn, rranciszek,od 16 roku życia pracował 
zarobkowo, pomag&Jąc matce, na budowach w Zako 
panem i w Poroninie. Po odbyciu slu1.by wo,skoweJ, 
w cz.asie którcJ ukOłlczyl szkolf podoflC1'rską, w latach 
1935 1939 był komendantem „Strzelca"' w Poroninie 
Rów mu I on :,.ungażowal s,ę w ez.asie okupacji wdzia· 
lalnośtkonsp,racyJn' Ponadto_wrazzzonfj,Katarzy 
ną z Chowańców. z k lorą ożeni ł SIi,' w pażdzicrmku l94l 
r„ przechowywał w spec, alme wykonanym pom,eu 
czeniu Żyda o nazwisku CcdcrbaUm. W 19+4 r. gestapo 
przepro.,:adz1ło w domu Franciszka , Kalarzyny rewi 
zjl,',wcusiektórejznale1Jonobroń,alcnicznalcuono 
Cederbauma. Franciszka aresztowano i po ś lcdzlwic 
w „Pa łace", poprzez w1ęz1eme w Nowym Targu i obóz 

D<X~;5~Wt'~~kt~:1p~~~1!1:n?~uzt~IC: ,~~a~~~.: 
cwakuaCJi lcgoobozuFranC1szckdos111JeS1ędoobozu 
D0ra·M11telbau kolo Nordhau!;Cn. Tam zginą/ 23 marca 
1945 r. żona Franciszka m,mo are$ztowama męza 
nadal narazala wlasnczyc,c i los k1lkumicsięczncgo 
syna Stanisława. ukrywa,iąc Cederbaum.a az do wy­
zwolenia. Przyjeehalon w latach sześćdziesiątych ze 
Szwe<:J•, aby J(.'SZCte raz podziękować Katarzynie za 
ura\owamemużycia. 

Ludwina lzyd()rka musiała przezJ,ć w czasie WOJ ny 
utratęjeszczejedncgodz,eeka• nilJmlodsu„córka,llc· 
lena, :tginęla trag1czn1e 29 listopada 1944 r. Sama 
Lud wina dożyła 77roku1yc1a 

Córka, Anie l;,, wyszła 1-a mąi u Feliksa Króla, 
majstra budowlanego , budow111czego wielu domów 
w okolicy. Sami wybudowali piękny dom dla s1eb1e, 
dochowah s,ę dz1ec1. Niestety, n,culeczalna choroba 
zabralaprzedwcześmc57·1ctnicgoFcllksa.apotcm62 
·letnu1Aniele. Jakbydopcln1eniem nieszczfśćtej ro 
dzmy była tra~iczna śmierć nilJstarszegosyna Izydo­
ra J ~zefa .. kloryzimąłw 1974 r. mąiąe69lat. 

N&JdluzeJ zyla c_orka, Ludwina Zam,;•zna 7- kolegą 
i przyJac1elcm braci, Mardulą, dochowała się wnuków 
Zmarła w Poroninie przed dwoma lały w 72 roku zyę,a. 

JAN GUTT-MOSTOWY 

wkradł się tez do pubhkaCJ> Autora). pnzwalam sob,e 
no1 sprostowanie dotyczące malzen~tw Kasprowicza 
Byl ontrzykrotmezonaty n1edwukrotn1e,Jakp1szc 
JanGull ·Mostowy 

Pierwszą zoną była 1'eod07J3 Szymanska, i klorą 
ozem! s,ę Poela we Wrocławiu."' cusach studenckich 
Ten meodany 1.w1ązek t rwał :t.iledw1c parf m1i:os1ęey 

1 zakończy/ 11~· ro7.wodcm 
Drugą zoną była Jadwiga i: Gąsowskich (matka 

dwóch córek Kasprow1cu). która opusc1ła Po,:tę, dne· 
c1.odchod1.ącd0Stamslawa Przybys1.ewsk1ego 

Tn:eeią Maria z Buninów. która na kartach swe 
go .. Dz1enmka'"poZOliitaw,latyli:oserdecznych1prZyJa 
znych słów pod !dresem „Pam Pawłowej'' z Poronina, 
zdum,twOJQco!al.:obu.•wmmlacwsnawł.1:łls!l.:o.b11la 
dobrą ma iką I zoną. robołmcą w p0!u , w domu, 
kierOW111CZkQrt1bmr111tJWTU)OłlO!ll,pu.•,w1Ze{IOWPO­
romme.N11!przeukad:alo~,1orównocze6111tc:111oć 
ksiquk I bowlł nę 110 wu:,.,;l.:1cłl uroa11si0łnach. mott' 
d.:ll'Wlfćd21tł1ęc,u 1rzech chrzetn,akow , duzo czo•u 
p0.łu.'ięcoć pOOQWfdkom z gu!tmt' 

Zwyraum,szacunku· 

ANN A KOGUTKOWA 
Kierownik Muzeum Jana Kasprowicza 

H arenda 



W l292r.Wadawll,kró1Cz<.'Ch. 
1 PoL,;k,. loku.w Nowy Sąrz 
Pózn,.,.;azy.bardzouybk,roz 

W.JJmtaStozawdw;czaloglówmeosta 
tmm P,astom na polskim tronu, 
Wladyslawow1 Lok1etkow1 , Kazimie 
rzow1 W,elk,cmu. Zw/as,c,:a U·n drugi, 
chcąc m,eł w pobhzu JTlnicy Z Wt gra 
m1,grodobronny,me1ylkonadalNo 
wemu Sączow, hczm~ przywilcJe, ale 
tezotoczylmiastomuramiobronnymi, 
zbudował zamek , uczyml z Sącza s,e 
dz,b(,starostwaoraz$.!ldUgrod7.kicao, 
uś przedstaw1c1ele r;veów sądecki~'! 
wchodzih do na,iwyuzego sądu dla 
mieszczan z całego Królestwa Polsku? ,. 

Szczególnie _wzrosło znaczeme No 
wcgoSącza posmierci Ka1.1m1erza Wici· 
k1<:?&0, kiedy to Polsh poh1nyla !Uf 
umąpel'$0nalnązWf,'gramiinakrako· 
,o:skim troniezas1adl Ludwik, ,;wany 
u nas Węg1erskun. K,edy w 1370 r 
uroct.yk,e w,teidzal do Polski, p1er 
wszym euipemJego podrózy był Nowy 
Sącz.gdrie Jak opisuje-Jan Długosz 

WllSledl mu naprzenw tłum J)ralalów 
1 ponów J)OUku:h, mozn11t'h I s1or1211Z· 
n11 1 poprowodz,J go do królt'Wsk1t90 
mioslll Krokowa, s1ohcy Królesru:o 
Kroi Ludwik zatrzymał się chyb.a w No 
wym ~czu takze w grudniu tego:i 
roku,gdypowracaldoBudy.WKrako· 
w1cJakoregentkazostalaJegomatka, 
królowa węgierska Elzb1eta. zwana 
Sta"zą, w Polsct> meszt'zególme lub1a 
na Wl375r.zalu,,ącbordzo,ze:znie 
chfnwrz111iędo rzq.dówllD. Królestwie 
Pobk1m z pou.'Odu czfJll/t'h w 111m 
Króle11u:ie111m11!1ów1niep,oko}Ow,od ~ae.:~~ 'Jo~~t:!!-~~;7,~_rj 
po nom 11eh zonom oczeklu:oł JeJ prz11 
J<udu w okol1<11 SąC'Za. W tymze jed 
nak roku.poro,ruchachantywęgiers 
kichwKrakow1e,delin1tywnierezyg 
n1J,JeZrZ4dóww Polsce1wyJezdza na 

:Jf;[je~.~~~ ~~~ ;;,~~~=y ~~Ju 
skiem "'fłll!'l'$k1m przeciw Litwie 
(1377r.),nakrótkoprzedsw4śm1erc14. 
1382r.,k1edytowybrals1,;,d0Krakowa 
(zmarlwewrześmutegozroku) 
NaWęgrte<:hr24dyprze1ęla1mocno 

dz1erzyla wdowa po Ludwiku Elz 
b1e1.a (Młodsza). W Po1S<.'(' sytuaąa po 
lltyczna maczmesięskomphkowala 
nommalr"~ od kilku lat r24dz1l tu 
Jakomargrabiaireprezentantkróla 
Zygmunt, zwany póżn1eJ Luksembur 
czykiem. mąz stal'$Z('j córki Ludwika 
Maru. Zraził Jednak do siebie panów 
polsk1ch.totezpoodpraw1emuuroczy 
stychegzekwuzazmarlcgokrólawka 
tedrze gmeżmeńskieJ (pom,mo 1z po 
picral go arcybiskup gmeimcńsk1 
Bodzęta I starosta wielkopolski Oo-

~:~a~c=~'.ę1~0n~i;:II ~n: /~:{k 
Ludu:1/to Wlldał za mqż za }Ok~ 
rozsqdnt90 k.nęna, k16T11 do gwaran 
c,ę. u będzieoaoblłl'if riale rez11dowol 
w KrJ.les1un.e Polsklm, a pr:z11Jmą gc 
bez u.'Ohan1a na króla 

Ludwik m1altylkodw1e zyJącecór 
k1 wspomman4 JUZ wyzl'j Mar_,ę 1 h· 
c24cząos1em latwchw1l1Jegosm1er 
ci iadw1gę.P1erwszaJuzs1ęwgrze 

me\1czyla,bylabow1cmzon4wypro· 
szon<"go z Polski Luksemburczyka 

pozo:stala zatem Jadwiga. Po rocz­
nych wahaniach JeJ matka Elzb1eta 
wyrazaqo<fę 
W 1383 r. zatem ponowie I mozm 

~=~~i:.,k:T~~ś~~ 
klóre vrz11pod.al11 11a dzie..,,ą1epo ma 
JO, b11 ocubwot na pr:z11rzeczon11 so­
lennie przez przeb11U:OJąCl/ch w SU?TO· 

1:~~~".l~:~~r;~:!:'~ 
LudW1ku 1,e,COTk1JadW1"1 Prz11b11I 
do mrn wo,e,vocla ko!lłkl I s1aros10 
krakow1kt Sędz1wóJ z Sz-ubma z pote 
re,uem od królou..,e., E!żbiet11 Donouo­
no, ie królowa flzbieta z COTką JadW1-
ll!ł prz11b11la do Kosz11c, rtąd me mou 
po)l'Chat dale.,, do Królestwo. Pol$k1e 
IICI, z P.f)wodti powodzi 

Krolowa Elzb1eta z przyw1ez1emem 
Jadw1g1doPolsk1oc,.:u;atas1ęJeszcze 
przl.'l rok N1e dotrzymano terminu 
dmaśw.Marcma1383r .. ponacLSkach 
strony polskiej wyznaczono nowy 

Z.e\oneŚwu:ta1384rWtedyJednak 

F.lżb1etawyslaład0Krakow1 .. swego 
t1ęc1a Zygmunta Luk..emburczyka. 
któregon1etakdawno,dehkatmemó 
Wl4C\ wygoniono z Polski. Teraz on 
m,al sprawowai: rządy w imieniu Jad 
wig, Kiedy się Jednak o tym dowie 
dziano w Krakowie. panowie polscy 
Jak twierdzi Jan Długosz zebraw1211 
odpowiednie wo}&ko podchodzą pod 
Sącz I w11sławsz11 po&lów do morgTo 
biego Z11gmw.nta, k1ór11 bau:U w Lut,o. 
wh, OsfrUIICIJQ go, bi,' wbrew tctl woh 
me wkrocroł do Króles1u,o ... bo om 
pod wdn11m go u:onink1e111 nie prz11 
pnq oni 11D. króla, am 11D. IID.nnestnika 
1 przeszkodzą zbfO]flie, tak }Ok WT~ 

~eei~J:!~f:~;f~ittłr.Ei 
naprawd,;,daleko'N2rOC'Znym1. Zygmunt 
Luksemburczyk, choc1.u póżmeJ s1ęg­
n4lpokoronyWęg1er,N1em1eeiCzeeh, 
anaweteesarskid1adem.wstosunku 
do Polski był zawsze nieszczery, a 
nawetmeprzyjuny,oezymna.rlepieJ 
św1adc24Jego konszachty z na.igroż 
mcJszym ówczesnym wr~em_ nasze 
gokra.tu ZakonemKrzyzack1mKo· 
ronacJa1.aśJadwig11przydame,eJza 
męza Władysława Jag,elly doprowa 

dządounuzLitwą,wzrostuznaczen" 
Polski w ówezesneJ Europie. czego 
rezultatem Jest wielka wiktoria pod 
Grunwaldem 
PowróćmyJednakdowydarzcil\384 

rokuiroli,jakąwmchodegralNowy 
5l!cz.JanDlugoszno1UJe:Klff111nl:lde 
ula urocz11stołł iw. Sttln\UOu:o w mo­
JU, urządzono w miekieSączu ponou,. 
1111 ZJOZd ponów I r,iozn11cll krakows­
k1choroz.t0ndomiersk1ch czeka,ąC11ch 
naprz11bl/Cltt'ÓrktkrólaJadu.•1Q1.K1e 
d11 ona ,rnmodluzszepooczektu:on1a 
nie prz11b11wala I nlt buło nowel IID.· 
dziet IID.)t'J'11<"hłeprz11b11cie. ponowie 
zac:zfh nowe norod11 I cłlonoz wnvr 
ev m11Jteh o Wllłłomu na Wwr11 dwu 
po&lów, a m1anowtne wo,ewod11 kra­
kou.,,k,egoSp11lkazMels:z111na 1ko.rz1e­
tanalubelsk,egoP10łrazeSzczekoctn. 
,ozmwizenmkrótowt,węi;ne-rskie.,su 
rowsz11mi .środkom, naetslnl do prz11· 
słoma 11WJcórk1JadW1"1.loed11Jed 
nok r11n!1"z Pruclow Wąu."t"lslct w dlu· 
Q1eJ mowie dowaódl, ze w11słonie w 
prz111złołn ,1a Wwr11 JQkK"hkolwiek 
posłów ubh:za 1m onu Je"IU. kfÓTI/ 
tuneżo wrócU z Wn,ier. bo po,elłtwo 
JlVO,WCZOł1ek16Tego1u.nerdzW,zenie 
prz11J0dq JUZ na Wwr11 żodm po$lo­
wie, zwianie na:z11D.czone plflnem ldo­
mstu:o. zaniechano Wllłłonm wspom 
n10n11ch ponów I nOW'l/m obwieszcze 
mem oru<:wno, ze nikomu. am ofkJOI 
me,on1pr11u:o1n1eniewolno)l'Chafna 

:f~~!:~::~~t~b~n:':.'::i 
się na WfV'l/, pragnąc uwolmt IWOlch 
bhsktch I w vr11u:o1ne.,, meojlc,alnl'J 
rozmowie nomawW, Ol/ }Ok na1,tz11b­
ne., Wl/slano JadW1tX', bo,eiehJe]nlt 

"1l~i~O J~:: ~:~,~~-Il dlUZCJ 
zwlekał me mozna. Przybyła zatem 
Jadw1gad0Krakowt,Jadącoctyw1Śc1e 
przez Nowy S4cz. 1 w dz1en ,wmch 
1miemnl06Ula koronowana Miata wów· 
czaslOla t,wladzyw1ęcsamodz1clme 
me sprawowała; w JeJ imieniu rz4dzih 
panow1emalopolscy 

Prawdziwy ~a7.d monarchów prze 
zyl Nowy ~cz w 1395 roku (w,i: Długo· 
szabyłotorokwcześn1eJ). Wtedy to 

wi~~.f;'2dz~~~zp~sajw;gJ?~~;k; 
Z11pmun.t,pro"n.qcodu.'tedzu'rodzon.q 
JIOflrf nv,ey mo.li:onkl Morn, królową 
Polsko Jad11.110f, dwud:zielleQO czu:or 
kgo hpco, prz11b11u:o do PoW:1 
Wspomniona królowo Jodu..,oa, ctlt'QC 
popr:z11,ąćznolezn11m1hono,-om1.po­
tl/lO.domwnoprzezkilkuposłówo,eoo 
vrz11b11cau, w11rzło mu noprzenw ze 
SWllmbordzowłpamal111110,-rzokiem 
podzalllPkR111roOdprowad.zon11przez 
mq do mm.11a Sączo, b11I tom pruz 
wiele dn1 prz11J"lowan11 z11czltW1e 
1 wspoma!e. Zostol róu.miez ze wu11r1 
k1m1 IU>l/ml f11cerzam1 zoopotrzon11 
ltaJnie we wsz11s1ko co pOtrzebo. Po 
zou:ornu za.ł rózn11ch układów ul Wit· 
rdZOJQCllrll pokójkrólełlW. obdarowo 
Ili/ prZU KrólOWf Jod11.11g,ę wrócil do 
s,ebie 

ChOC Dlu«onotym bezpośrednio 
nie mów,. sk4dm4d wiemy, ze w zjet 
dzie tym wzi4/ udział m~z Jadwigi 
królWladyslawJa1r1el/01w,elk1 ksli\ 
i:ęhtewsk.J W,told Auklady,okto-

rych wspomma (wg badań naszych 

:~;1!~!:~:Z~~~~~Y~;;'ktn;~zMlłJ 
daw14,nacoWęgrzys1ęzgodz1hwobe<: 
nov,,ego mel)('zpieezeilstwa. Jakie po. 
Jawiło się w środkowe, Europie Tur 
ków. 
ZygmuntLUksemburczykgościlbyć 

moze w Nowym Saczu ,eszcze w 139a 
r.k,edyto0Czzaproszemapr:z11b11w­
u11 do Krakou:o, do króla poW:,ego 
Wlod11słau:o. wziął 11D. dworu u.dz,o.l 
wvo,ed11nku10łrz11malnaQrodfWta 
dyslawJag,.ellozaśw now054d«k1m 
zamkuzatrzymywals1ęJcszczekilka 
razy.Bylw1ęctuta.rpośm1erc1Jadwigi 

26s1erpmal399r„k1edytomepew­
ny, czy panowie małopolscy nic odbio­
r4 mu korony,Je<:hałprzezLwówna 
RUS. 

W L402 r w Nowym ~cni polski 
monarcha przyJmowaldrug1eJuT, pose, 
l5t.,.·owęg1el'$k1e,oflarUJ4cemukoro, 
nętegokra.tupouw1ęz,eniuZygmunta 
Luksemburczyka. Jag,ello propozyc;,1 
n1eprzyJąl.daj4cposlomodpow1edi,,z 
me vrz11s101 om,emu, am 1m. odbJ.ł.'f'O 
nte za z11eto prowow,1emu królowi 
króle11u:o. Nucti roc.u1 uwo!mq króla, 
ldÓTt90UWlfzth,1nebieod1e.,_ie-d11ne., 

hańb11. o w ien sporob lafw1eJ zapobie­
gną wła.m11m lru.dnokwrn 1 Wl/dot,ędą 
noo,e Królestwo z bardzoll"Ud11PJr11111 . .,.. 

Brom4c mteresów Zygmunta Luk 
semburyczyka. Jałlello narobll sobie 
na przyszl05C kłopotów. Dawny bo· 
wiem Jego szwałler. me pomny na ta_k 
ruedawne związki dynastyczne obu kro 
lestw, am te2 wyśw11dczone mu przy 
slugi,przcmienits1ęwjawnegowroga 

Polski, knUJ4c sp1Sk1 z Krzyzakam1. 
których ZTe$Zl.4równiezpóżmeJoszu 
kal. A były to czasy, kiedy Polska 
iLitwagotowalysiędowalneJrozpra 
wy z Zakonem 

W przygotowamsch do teJ JedneJ 
z n"-Jwiększych w średmow11'C1.U b1tl.'w 
znów waznc mieJsce przypadło Nowe, 
mu S4czow1. Tutaj bowiem, po obJeŹ· 
dz,e wschodmej ezfki królestwa, w 
drug4n1edziclępoWielkanocy czyli 
6kw1etnia,przyby/WladyslawJag1el 
Io wraz z Witoldem. W Nowym Saiczu 
no rozkoz króla ZgTomodzWa ,ię zna­
czna hczba prala1ów I panów poi, 
k1cti.Zoróu.mokról,JQkb1ązfprZI/JfCI 
w Qa.klnlt w pewne., komieni<11 Gen 
dOT/a. rozu:oz11u.•rz11 obttną trudną 
s11tuaCJf,postan.ounh.zezu.•ieluu.,zglf 
dów król I k11ążf nie poJOdq do Kiez­
marku (gdzie zaproszo.l lch Z11"mun1 
Luk.sembt1rcrJ1k). Tolez król poW:1 Wło. 
d11sław mm za1rz11mu,e Slf 111mt":za 

~ro%.~°i:'/"':'e-r5:t~~~:l;=;: 
bięna hlewsk1ego w orszalnl pralo­
tów, ponów, rl/ttl'ZI/ pol&ktch 

~lówn~m cell.'m wyJazdu Witolda do 
Kieżmarku było uzyskame od Luksem­
burczyka potw1erdzema. ze w wypad 
ku woJny z Zakonl.'m dotrzyma za war 
tegowcześmejn.alatszesnaśc1eroz('J 
mu polsko,węg1e"kiego. Zygmunt je­
dnak juz wczcimeJ wszedł w układy 
zZako'1em1dalodpowiediprzeez4c4 
CowięceJ zaC'Ząl,nuł:zgubnepłon11. 
b11 oderwał wielklepo blfCUl hiew­
rk1eQO Wllolda od w,emaśct I pa.Wwizeń­
stu:o królOW1 J)OUkiemu Wlod11slawo­
w1. Wnąwrz11 bowiem 11.11e!klt'QO blf· 
CtO luewskiei:,o w m1eJJ1ce us1ronne, 
WI/TZUCIWIZI/ WłZI/Slkl.ch tu.nadków, 
namow1al go JQk no111.111!n1eJ, clt111ru 
1 J)Od&ffpmt, b11 opuśnl swego brała. 
królapolsk1tpoWlad11słau:o1zau:orl 
Z mm P,-Zl/mll'f"lf 1 SOJUSZ. ObltCl/wal, 
ze mocq władz11 króla rz11msk1epo u 
ez11111 W11oldakrólemLi1u.•111uwolm 
goodposłwizen11u:o,W\Cfno.łet1rldo 
dam.a prz11s,n;,1królo11.11po!skiemu 

Witold. CZUJ4C zdradę, po prostu u 
cieki z Kiezmarku. wrOCll do króla 
polskupo Wlod11slau:o do Nowego Są 
eza11vtl]Owi.lmuwsz11s1kieszczegól11 

~~~~mf;"d:.fu!~1b~s!!;1~ ~f,1;;: 
ne ot11e1mce, k16T11m1 Z11gmu111 wiUo­
wol po noklomtdozdrad111 P,-,!"1/JfCIO 
nowe.i godno.łct. Noradz1wsz11 się po­
nownie w naiwiększe., lll,en1n1cy nad 
iposobem prowadzenia WOJ111/ Z Krz11· 
żakami, kłląZf W11old pozegnaWłZI/ 
się z królffli Wlad11sławem. kOTZI/Sfa­
,ąc z podu.'Od, podąro pospiesznu na 
L1IWf 

Tak w,cc decy~a co do w1elk1eJ wy 
prawypolsko·lltewskM'JnazakonKrzy 
zack1,które,Jaks,,..pózmeJokazalo 

kulm1nacj.ąbylGrunwald.zapadlaw 
Nowym ~czu Zaś Jag,ello, rozcsla 
wszy ]J.Sty i w1c1 zapow1ad"-Jące w,elk~ 
WOJnf,C"llt'Ql':ZOŚZO.SIOW1t(p'Qml'eSU.'t' 
poKrólestu:ozabe:zp1eczoneodi1ron11 
WfPter. poslanow,J w mieście, no 
zamku sądeckim }Oko starostę kwzte 
lano lubelskiego JallD. ze Szczekocin 
z rodu Odrowqi:ów1 poddo.l mu w1z11s­
lk1ch, uwaln1a,ąc 1ch z W11PraW11 Pruł 
kl(l, ZpoWIOIÓW~lUCZI/T:zl/t' 
kll'g01'1/n!1"ZI/Ztemtbieck,e.,,klórq 
w1ed11 oddal w dz1tTzen1t bukupowi 
EQeT TomaszOWI 1 ,eoo bratu Wlad11s· 
l.aWOWtzLudonc,~uaeld1odkról.a 
Wft)'le-rrk,egoZ11gmunlll, no.kOZl9Q,C tm 
wsz11slk1m poslwi:zeilslwo roz\:azom 
wspornnmnepoJa11D.:zeSzczekocin 

Owa przezorn0$C w sprawie gramcy 
pobko,węg1l.'1'$k1ejokazala$1,;,celowa 
Wgbow1emD1ugoszaJeszczew 1410 
r.(awgustaleńpótmrjszychbadaczy 

ne:or,~~~b ~:,;;:~:t~· 
bor ze Sc,.borz11c z dwun.o.riu dwrąQ· 
w1am1 wo,sk króło Z11pmunto zebro 
n11ch spolród Czechów. Morawmn 
,A11.111r10ków(Wf{ITÓW bowiem. klÓTZI/ 
mieh w pamięct lqcząre Ich z Poloka, 
m, prz11mierzeJ0ko CO&!więtego I wie 
cznego, ,nie można b11lo zmus,t ant 
zu:obitdo chwvrenm za bron) przez 
Srom.owa!wkrocl.awgra11iceKróleslu.,o 
Polskiepo poniewoz, wopka królewi 
k1e,którestrzeo/11N~Sącza.z 
nudów 1 :z powodu dluQtt9() rpoko,11 
rozeszl11 ,ię do wło,n11clt domów. Spa 
hu:rz11, OQTOb1wu11 m1asto&a'l/ Sqcz 
oraz przedmidCtO NoWl'gO Sącza z 
kilkoma WłlOml, powraco,! poą)iełZ 
nie 11D. WfP'll tl"Udn.q, QOnkq dropą 
przez rzekf Poprad. w kierunku Mu. 
u11n11 

RaJd ŚCibora na ob.a ~cze był raczeJ 
mamfestacJą króla Zygmunta LukSI! 
mburczyka,któryzaakąędywersyJn~ 
na gramce poludmowe Polski wz14I od 
Zakonu Krzyżack1egoolbrzym1ą kwo· 
t,;,40tysięcyflorenówWyprawaz.ako 
ńczyla się klęsk4 Polacy bowiem b.a 
rdzoszybkozgromadzihrozproszone 
sity i rozb1h podJazdŚCibora wokoh, 
cach Bard1owa 

Z pobytem Władysława Jagiełły w 
Nowym ~czu w 1410 r. l4czy się loka· 

~i~::~~~~ 1!,Jl~~~!mecit.PO~~h~· 
{dzi.sicjszyklasztor,kOSCLÓl,tezuitów). 
któremu Jako upc,sazeme monarcha 
przeznaczy ł wiei 04brówkęoru dwa· 
dZ1eściagrzyw1en rocznego czynszu z 
dochodów w1ehck1ch sohn. Klasztor 
otrzyma/ zakon premonstraten,;ów 
(norOCrtanówJ,astalos1ętozaosobJ.Stą 
przyczyn4iprośbam1kaznodz1e1dwo· 
r,k1ego JanazCzech(H,erommJan 
S1lvanuszPragi,ur.ok 1368.zm 1440r) 

~~!~f z::;~~c~ale!'b:~~Króii::: 
111fulata tego klasztoru, klórv m,al 

sprowou:ot pieczę I rząd11 •1ad vr:z11le· 
g<tJqC'l/mdoklasz1oruup11alffll(pr:z11· 
mlktem) 1 nad przeb11wo,ąc11m1 w mm 
niełZCZfłhWj/1111 !u.dim 1. Oodi\}my, 17. Z 
pierwotnego, fundo.,.·anego przez Ja. 
g1ellęklasztorudodz1s1a.ipozostalo 
Jedyme gotyck1t! prezbiterium bo· 
wiem gruntownie prtebudowano go 
w XVII wieku 

Rówmezw 1412rkrólpolrk1 Wlad11· 
sław udał ,ię ze rwą zoną królową 
Anną z Krok()ID(ldo NowegoSqczo. A 
klff!111am:otchalt,iędoniepo pisze 
Jan Dtugon ka-1ążf mazowiecki SIC· 
mVWII Starrz11 1,eoo zono Alek.sandra. 
m<izf mazowiecln Bołesław, b,ąi:f 
hlewski Z11gmunt KOTl/bUI I kłlfŻna 

Ractborrka Heleno (bratanica Jagieł 
ly JWJ ora:z wielki tłum ponów 1 
f11rerzi,. rpędzil lOPIUfJI na werol~ 
zoboW1e. Bawi/ wtedy Jagacllo w 54de­
ek1m grodz1e cztery dm od !Odo 14 

marca. Tut.a.i zastało go poselstwo wę 
glersk1c. w sktad którego wchodzili 
m.111. kardynał Branda de Casul11one 

biskup Piacenzy I woJewoda sieci· 
m,ogrodzk1 &ibor ze ŚC1borzyc 
tensam.któryk1lkalattemun3Jtthat 
z1emięąd1."Ck4Król,ulega.rąc1chn1 

mow1e.udatsięnaWęgry.gdz,edoszło 

do ugody z Zygmuntcm Lukscmbur 
czyk1em Do Krakowa powrócił dop1e­
ro 7 s1erpma tegoi: roku. Jad4c Jednak 
mn4drogą przezTrcnczynnaMon 
wy,daleJprzezJ1czyniC1eszynW1ózl 
z sobą oddanemu przezLukscmbur 
czyka. a wywiezione przez Ludwika 
Węg1ersk1cgokOT011fTlttZI/Wlłlą,eoo 

Królestwo. Polskiepo, mle'CZ,JOblko 1 
ber/o czyllmsygnia koronacyJnepol 
skich Piastów 



Tadeun Domański rodem z t.opun 
nej, 18lat przepracowanych w pogotowiu 
ratunkowym kil'rowcakaretki.9wrze­
j.n~ 1985 r. z trzynutoletnim podówa.u 
synem Jackiem i kolep z pracy wyruszył 
narowerowąpielg~mkędostolicyPiot 
....,...,,.;_ Zwiedzaj.ie PO drodze Crechoslo­
wację, RFN. FranCJę, Jłtupamę, Ponu 
galięiWlochy doUrldoRzymututpo 
Wielkanocy '86. 8 lipca byli z powrotem 
w domu. Dziesięć miesięcy w drodze, 
13000przejechanychkilometrów. 

Wszufiadzielefybl11donieb1eskakolar­
ska k0$Zulka, która widzi.ala pokoje Waty 
kanu. Rodzinny album pęczmeJeod barw­
nych fotograni: rozlegle winnice z Pirene 
jaml w Ue. charak1erystyczna sylwetk.i 
krzywej wicty w Pizie, widok Paryża 
z wieży Eiffla, bi.iła Grenada wciśni,·u 
w górsk11 kotlinę, malownicze i niesamo­
wicie piękne skaly S1erra Nevada, ,.Santa 
Maria„ Krzysztofa Kolumba w ponowym 
buenie i Sacre Couer w Paryżu, gotycka 
katedra Santiago de Compostella i , innej 
sławy uiyw~ące kuyno rry w Mona­
co, Luk Triumfalny i We rsal od frontu 
Pieaątk1 z herbami miut i miul<..>czek. 
)(dz1cwypad!ynoclcg1,dlu7.sze posto.ie 
upełni~łł kilka kartek. Dzicsi4tki ad­
resów i bogactwo wrazeń, których w U ­
den spo$00 utrwalil: się nie da. 

TrochępoJeidzllempoświeeie nie­
kt.órzy mówią, ie to „kawal świata", mni, 
:te „cala Europa"'. Nieprawda. Kawałek 
Europyikawaleczekświata takmoina 
powiedzie<:. Dla niektórych w Polskę ru 
szył: Io ju.ż ,,świat" ... Horyzont ml się 
rozszerzyłidopicrotojestuirażhwe:czlo 
w1ek.ie5zczebardziejchcerosobierozsze­
rzyl:,JeUcze więcej zobaczył:, poznał:. My­
ślę, ze to nie jest zie. Jacek m1allekcje 

~~!;~i t~~e~~;~~\:~Yfe~z":f;~:: 
wać.Wystar<:zy,zerower sięzepslijt',jui 
jest przygoda me mozna sobie z nim 
poradzie, bo akurat taka rzecz wysiadła, 
któreJniew1.ięliśmyz~.1'Tzebajednak 
oddac honor naszym rowerom z Bydgon­
czy, ,.PIISSilt 2", ponicwiclklchp!"7.erób­
kachn.idaj4siędotak1chwypraw.Fabry ­
kaniechciala.niegte ty,skorzysUł:zna 
szych doświadczeń, eh~ notowahśmy. co 
siępsulo1poJakimprzebicgu. Przerzutk1 
np. wyt~mala 10 lys. k,lomelrów póź 
meJdz1alalanasznurck. 

Pewnie, ie gdzieś s1ę to .zaczyna 
prawie kat.dy miody człowiek chce poje­
chać daleko, d:aleko .. . A ja Jeździłem 
duzo wmlodz1eńczychlat.achzrobilcm 
wyprawę dookoła Polśki . 

Bylem tezpiecho!<ł w Rzymie wooem 
dziesiątym p1erwsiym roku. Miesiąc ~1.hS 
my we dwóch tylko .18 z kolegą. To 
było ~ umaehu n.i papicza. Pomysł uro­
dzil się na dyiurzc: kolega Wlt'dzial, :te 
biegam, rzucił hasło i znalatl we mnie 
podatny grunL Pows~ pomysł , mapa 
do ręki, namiot ze 500łł. Oczywiście, ze me 
rnozn.i ~ kupy jcmerua mieliśmy ple 
cak1 wuące 17-20 kilogramów To nawet 
było 1.a dum, a le czlowmk uczy się na 
błędach. Na rowery wzięliśmy JUŻ o wiele 

ZosianiewydawalasitzdziwionanadCJ· 
Ś<:1emP1otra.~d.ila: 

Aty,oo?C1elęidzieS1.mbaczyl:? 
Do ciebie mi spi~zno, Zosieńko 

Przecie wiesz ... 
Sk11d mam wiedzie(: spytała , u ­

śmiała się gn.ichająco. Skąd, no po 
wiedz, Piotr?! 
Chłopak wsparł ręce na biodrach i za 

stanawialsi'igo~ąezko"'.o,C?teraz zrobił 
ma. co POW1edz1e<: Zos,1 Nie brakowało 
mutupetupowódce,aleniebardww1c 
dz1.ol,J1knalezyuibieraćsi('dod1.1ewc:t11t 
Nasłuchał się wprawdzie w wojsku o. 
jeszcze ile! jak kumple kombinowahz 
pannami. lecz co mnego sly$Zt'Ć, :i 00 
mnego u memu czynić ... No i chciał trak· 
lnwał MateJównę poważnie. 

Zosicilko uic:r.ąl Zosiu ... Pró 
bow1lznalcfćw1.alaneipaleodpow1edme 
slowa,któr(!nad:a.i11s1ęnazalotn.eodezwa 
nia,aleznowuwymsnelomu si','zpyska 
lylkotojedno: Zosieńko 

mn1CJ {stosunkowo. bo wazyly i czę1C1 

r.;/e;:.":!ze ~:Pi: ~i~ffj.~ó!; $!;~ah 
nieśl:. 

Gdy ru$Zaliśmy jedni mówili: N~ ma 
IIIOWII, żeOJł do.szla drudzy myśleli Lna­
czeJ. A dla człowieka przygotowanego 
nzyczme nie jest to Ul.k cięilta sprawa. 
Dużo biegam uważam to u całkiem 
normalne w1elutud1.1moglobytoroblć 

Biegam do Gronkowa, do Tryb$za, do 
Gronia, na B,alkę, n.i Now4 Biai. mam 
swoje trasy. Dwad:r.ic!c,a parę kilomet• 
rów dziennie, bez wqlędu na pogodę i 
tak już od dziewięciu lat. Syna też zac:t11-
lem wc1~a(: w bie(i. 

' * 
Szliśmy na prze.łomie lipca i sierp-

nia.przezCzechoslowację,omij1,JącW1e­
deń, na Gru, Kl.ogenfurt, Willach. Potem 

przcjścicgraniczneweWloszechidroga 
kolo Wenecji . W Wenecji spotkaliśmy Po­
laka starszy(OŚĆ jużniczyj?.Wtedy 
bardzo serdeczme przy Jął nu u s,ebie. No 
i Rzym po Rzymie cho<biliśmy piechc:,­
tą, bez plecaków bylonamlakdz,wme 
lekko,nik1nicmóglunamtnad41yć . .Po 
zrzuceniutychl7-20kilorramówzdawalo 
się,:i;eftuwamy. 

Papieia u.staliśmy już w Castel Gando 
lfo czterydnipowyjściuzkliniki. 

* 
W drodze powrotnej upadło po5U­

now1eme, ze nutępnym razem jedziemy 
na rowerach. Piechotą miałem dość. A 
wr;,caliimy autobWem nonnalnym, kur'. 
sowym: Rzym-Warszawa, bo wtedy takt 
JeidZ1lra.zw 1nodniu kosztowall8do­
larówi3tys.zło1ychpobk1ch . Jechalos,e 
dwa dni dwa noclegi i trzy posilki.Na­
welJaknaoweczuy bytatoniskacena. 
Teruju:i:tenautobwinicjeidzi 

Popown;,cie nocóż nic~etalollllrJl 
na rozgłosie wokół tej podrózy. Napisali 
trochę w „Podha lu", od papieza przywio­
złem ksiązkę z dedykacj4, w „Osservatore 
Romano" była o nas krótka wzmianka. 
Nic nliśmy dla sławy, traktowaliśmy tę 
wędrówkę jak sprawę osobistą. 

* 
9wrześmal985ruszyli.śmynarowe­

rach w kierunku Pragi tym razem juz 
zJackic m Austrian1c dawaławtcdvw·i1, 
kai.dyPolakbyłdlamchpotentja\nym 

=i~~~;~~"'r.·1/ ~:.d!~~~;:it w1;!e~~ 
piej nie wpuszczać ... I jak tu komukol ­
wiekwytlumaczyć,zejamechcęuciekać? 
Teraz znowu Austńa jest bezwizowa 
wl.iściw,e nie wiadomo, od czego to zale-

bł wona nru bezblfdme oceniła. z 
kim na doczyn,cna: ptSklę, rzecz jasna. 
tóltoduób w udawaniu się z babami. I 
uipra(n','la mu pomóc. Jej ręka, pogładzi 
wszy J)Oliczek chłopaka , zsunęła sit po 
szyinaramit , lllmspoczęłama!4chwilc 
czkę, a polem wskazującym palcem do­
tkn,;-laus1P,otr11.wpierwraz.potemdru­
gi,apatempalc<"przesunąl siędehkatnle 
tam i z powrote m po szczehme między 
wargami, a kiedy ZOlna chciała powtórzył 
ten manewr, Piotrpoehwyc,ljądzikow 
ram1ona,przycisnąldo 11ebm,iwtedyusta 
ich spotkały się w pocałunku , w który 
staru y szeregowyZaranck,cyw1lodkil 
kudl.łesicciu roc11.tn, wkładał żywiołowy 
ur,a Zosia usta.naw1a.i11cą wprawę. Ręce 
chłopaka stały się nagle n1espok0Jne. U­
wolmly dziewczynę z uśc111ku i błądząc 
ślepo i porywczo po Jl"J plecach, ramio­
nach, utrzymaly się na ml('kkicj sprę7.y 
s•ośc1p1ersi.Zos,a me bromla p1cstczot. 
Przeciwnie : ealr " ' '\' uało wtulała w 
Piotra, napierała na niego namif,'lnie i 
prowokUJąco,1 calującrazporazkłł5llJIICO 
ustachlopaka.p1lanybko1:r.aehlanu1e 
powietrze, zam,ut mm równo oddychać. 
Apotem nagle P1otr,Jakbypostnda­
W!~Y zmysły, t1kl4I zaw21ęcie pod nosem 
1surpn<1ld11ewnynę,próbuj_ączwahćJą 
naz,em,ę 

ży.Niewnikam,bo trudnobiegać,jeździł 
na rowerze i zajmował: się poL,tyk4. 

* 
Dcszczpadał, edyprzekraczaliśmy(Ta· 

nicę w Chyżnem. Celnicy zajrzeli w pasz. 
pony. a wiu docelowa była ftanCU$ka 

Dokąd Io pytaj<1 do hcmcji1 
Ano do Francji. 
No rOWll!'l'och? 
No, na rowerach. 

Popatrzylinanu,postukalisiepoelo­
wic i pytają, czy jesteśmy normalm ... W 
takich sytuacjach odpowiadam. że każdy 
ma swojero b:r.i.k:". D:r.iwi4 się ludzie i Ku­
kuczce, że wlaZI na góry, naraża życie 
On bardzonaraza. My,nocóż . wszę­
dzie są wypadk.i mo,ło i nas .coś spot· 
kać,aleprzec1ezczlowiekmgdZ1cniejes1 
bezpiec1.ny: sopelmumoże spaś(:nagło­
wę i zabić. samochód go potrąci nawet n1 

chodniku, gdy kierowca p_ljany: P rzed 
przemaczememitakmktn1eucieknie. 

* 
Oczywiśoe zwiedzaliśmy Pragę pię-

f~:łt~a:;~~:i:-n~ j!:mn~~ ;:;~r, 
ale, mimo wsz)'lltko trzeba przyzna(: 

=:~sze~=~:::0~~:.: 
Chodzilooto,byzobaczyłobózkoocentn.-

~~:-:;~':'n;! =:.6w ~ :!«°i:. 
my trdć dei obozu: a1:))o nam nic ~b 
Niemcypokazat,albos,ęW$t)'(lzih ... Dopie 
ro taki swszy człowiek spytał: Połffl1 

po=ei!ii~=:ir„czejto 
skaruennicobm,zupełrueLl'IIIC7JejniJ:w(). 
łwięcimiu.Wszędzieczykiutko,pcdantyc:r.­
nicwysprzątane,aci,którzyprui;yli,'?Pis}'· 
wali, ie tam biota było po kolana. N,c ma 
~niamiejscakażni jesttaks, lukro­
wato. Tylko w pamięci nie da się ruczeąo 
wymazai:,W011óleodrueśliśrnywraienic,tt 
Niemcywstyd7;ąsiępl'Zl"ffl09Ci, ie,jeślinam 
pomapli to jakby z poczucia winv. 

Ale podróz na rowerze przez RFN JCst 
~niedoopisania;spetjalnedrogidl& 
rowerów porobił~ skl'zy7JC)Waru:il bezkollzrJ 
ne i!lllTIOChodom nie wolno na nic WJC· 
chać. Sii to drogi równolegle do auto&trad 
i przelotow)'Ch tras miedzynarodowych. 

;a~r~=~~~ 
werzystów i sperjalna sygnaluarja. Jeśli 
gdzieśtn.ebapokonaćlltrzyi.owllnicnajed­
nym l)CWOITIJe z samochodami żadne auto 
nicruszy,pókirowerbezpiecuuenieprntie­
dzie. Tam l'OW('l't.ySta jest łwlftq krową 

~nie~i:!~~-~J: 

Przecie me tu. Piotr powiedziała 
Zosia rzeczowo. Przecie nie na drodze. 
Jcjsłow1przedarlysięztrudemprzez 

grub<I warstwę amoku chłopaka, i Piotr, 
drtąc jak hsteezek na wie trze. począł 
gorączkowo szeptał: w ślepym umes,e­
mu: Zosieńko kochana, chodź ... Och, 

=~:~:~~~!ta~~s:J~;ii:~ ~;$i~ 
powtórz.yla; Uspokój się, słysz~?• 
btotn1ektośnadchodl.łl.Jenczek1lka 

nak1emcskladnychkrokówpokam1en111-
tcj drodze, poznah, ze toojck-c Zosi. że 
wali na nich, chOC nie.bardzo prmto, bo 
7.arzucalammwypitazytniówka 

Toty. Zośka7' ni to spytał. m to 
stw1erdz1I Ochlapus, gdy zetknął s,ę 7. 
gruehającąpar11,któreJprzerwaln:imięt 
neumizgL 8)egnijż,:dochalupy,dt1ew ­
czyno,bosp,tniepotrzebna1 

Awy? 
Lecę po rclnen. Cosi 1. krową ile. 

ciclcniemoiewyjśl:. 
O, Matko Boska1 ,ęknf,'la Ś w1ątob­

liwie Zo.śka. Edyjużidę, tato,juz' 
Ale wciljzJestcze stała obok Piotra, gdy 

Mateja, potykając się o kam,cme, pognał 
do wsi. 
Urwały się pie~czoty Zosi, Piotra, ch~ 

chłopak ponowme próbował odurzony I 
wódk4,1rozbudwnympoZądaniem.U:!Cz 
Zosia chytrze uczęla wyhamowywał te 
zaptdy wiedząc, że czasu nie ma, i wie 
dząc.~ .... conagle.topod1able" P0<:ta 
now1la Jednak p0zosU1.w1ć w Piotrze tę 
odrobinęŻllru,zktó~.w.kazdeJchw1h 
będffll mogla znów rozmee1ł płom,en po 

1.ą~~:~Ż ~!::/~{~ na tym 
MuszęJuziś<:,P1ot r.N1cteraz,Pl(ltr 

Nicuelekme,Piotr ... 1wciążnieodeho 
dzila, tylko dotykała r.ik czy pohczków 

tura na drodze nicporównywalnll do na­
!rlld- W iónc!łBawarii,na ~, kierow 
ca.zaladowanejcięiarówki zwolnił, żeby 
namnieprzt.'llzkadzal:. 

U nu ten. który sied:r.i. u kierownią, 
upom,na. ie potem wyJdzle z samochodu 
i w.siądzie na rower albo będue pieszym . 
Sam jezd:i:ę karetk4 od oaiemnastu In 
I "?wer to dla mńie odskocmia, relaks. 
Z siodełka wi~ sie zobatty,jest czas. by 
S1ęporozcląd.'.lc 

zli{~~;:a~~~r;;~;.d;:~ :!; 
~~~::v~ó~~i':!~ra~~: 
zmolorkiem,znoslltolepiejodnu.On 
.;estchowany.trochępospartańllku:narty, 
bieci,plywanie ... Uczysiępotranc,.,sku u 
miejuzdobrze.Noizobaczyl:caląPortu-
11:alię, Hi$Zpanię, Francje, poloweWloch. 
południową RrN. 

~~1p:=;~,i~~cza::!;f 
kie,op0ehodzenia,któryprowadzizespól: 
Iłozonyprawiezrodowityeh Francuzów 

oni tańc:t11 i śpiewaj4 po polsku. Nic 
mieli jednak w swoim repertuarze nic 

::rai:!f~~i:.~i::: ;ó'~~:.c~~o~: 
łem więc hst do paru Szewczykowt:j z Lo­
pusznej, aby zespół „Małe Podhale" zain 
teresowaćwymi11n11, I przyjechali.w osiem­
dziesiątym szóstym roku Francu:r.i.do Rze 
swwa n.i festiwa l polonijnych zespołów 
ro]klorystycznych, przy okazji dwa dni 
$pędzili w Lopusznej. W zeszłym roku 
lopwizmaniepojechalidof'rancji na dwa 
tysodniewspania lychwakacji. 

* Z Lyonu ru$Zyliśmy w stronę Muy­
wu Centralnego, do Lourdes przez 

rJ::~~ 1:o~~ć. We~;: ::1~0 cru~';i 
tam przyjctdia, wierzy w cudown4 moc 
wody. Wodajak woda normalna była 
badana chemicznie, ale to wiau czym 
cuda.- psychocznc nutawicnie chorego 
TakJak w szpitalu Jeśl1c1tżkochorysi\· 
ulamie, nie ma w nim woli życia żaden 
lekarz nie pomoze. A jeśli chce walczy(: 
orgamz,njakośsil,'obrom,chorobacua ­
sem ustępUJe. Nieraz wieziemy lud:r.i w 
depresjach.takijcszcr.czyje,:J('stczega­
da, ale to JUŻ l rup. Rl,'C(', nori, żebra 
pohimanetoprzcciezJeszczeme śmmr<:, 
1tak1powiad.i.zedlanicgowszystko~i,: 
skończylo.Wozimyłmlodych ci5<1slab­
si psych1c1n1e ... Może to wymka z nanes 
sytuaCJ1,rnożezmeprzygotowan11doży ­
cia a lbo z tero, :że tu, na Podhalu. wiele 

chłopaka z t kliwością lub z trosk~. a po 
tern znowu powUrzala: Muszt JUZ iś(:, 
Piotr. Nieteraz,Piotr .. 
llllks1ępowoli routah. ' 

Nie było łatwo wracał P101row1 do do 
m~ Usiadł n1 brzegY drog,. żeby ochlo 
nąc.Wsparllokc1enakolanach,agl01,•,; 
UJąlwdlc:,n1e.Jegowzrok , choć ~kierowa 
nywdolmęprzyprószonąblask1emksię 

~~a~;;J~~~ri~ d;;,;f:~~~!io 
1l,;,boko.pwmlys1ęslodkąg1;stościąpod 
mcccma i Piotr wyciu wal we,ąz w pus­
tych rek•ch iładJ,:drnegoc1aladt.1ewczy 



rze:ceyłatwopn:ychodzi.Gayczegolibra 
knie niewytrzym1.Uą,Tak1,którywtru­
dZJe dochodzi do c.ie1oś nawc1 niepo, 
wodzenia 1:nosi inaczej. 

s,erra Nevada n-.iwyUze łÓl'Y Hiaz 
parui. Tam pn:ed połudruem mo:i:na jd 
dzićnanartach,apopołudniusi~kąpać 
80 kilometrów w li.mi prostej 

~~~,-~*::.~ :u~~:·:~~~i?~L~T! 
ży. Tam tez wiatr chciał nas poprzewra 
cać. • 

kra~:~~C:;~hhisJ:::!!=c 
rowery-nie dało się podjechać. Gchie 
niea:dzie były podjazdy długości 50 kilo­
metrów. non stop do góry, choć laa:odnie. 
Pótniej trajda 40 kilometrów „u dar­
mo" i jeszcze dobrze trzeba bylo hamo­.. , 
newn:~aj~y1::~:=żyt°~~~°Jri~";.ie !: 
mach, ale obławę na umachowców: ma­
lutkie mi.ute<:zko caleoblltawione, po­
licja w k11$kach. Na nu nawet nie zwrócili 
uwagi wldać,dobrzenam z oczu patn:y­
lo i sprzęt nie taki. 

Polem północna Hiszpania i do Santia­
a:o dogrobuiw.Jak11baap(J5lola.ZSan­
tia10 do Ponugalii uczęliłmy uciekać 
na południe, bo_tima nu goniła to był 
już v-udzicń. Widzieliśmy w telewiZJi, ze 
t. tytu u nami inlet iypie. W Ponltł:alil 
do Fatimy, z t·attmy do J...,zbony at. 
Lizbony na samo południe kraju. 

Mieli!myzeM>b.1dwanam.1oty.czasem 

~oś tr;~:} ;:c~ 1~~~/N~~.ftc:: 
wiedtiałbym nuzego pokroju pewnie 
d latego,żebiedny.Jestcośbliakiegonam 
w ich na rodowym charakterze. 

Prze.,echaliśmycalaPortlJJ{aliciPOtem 

~~S:,;~1=~:1!t"!~ 
scowości. No i Barcelona w1paniale wi-

• doki, 1!$lakady, dro,i przez półki wykute 
w skalach, bezpośredn io nad mouem, 
pod nimi 200-300 me,r('lwe przepakie. ma­
S11 dtuiazych l11b krót.s1ych tuneh rantu­
tyczna jazda i bajkow.e krajobrazy. Ciep-

:~nie1~~:.:i;:.i';!';\~~ :~~,!~r~ 
zwiedzame okohc , dłuższe wypady. B,r. 
cclona to Katalonia miu4 swói 1ezvk. 
swóJ11mwcrsy1ct chcąs1ęrozmc,uzna-
J4jednak rząd h11zpal1Ski. ,,, 

Ze wszystkich wi<,kszych m1asl p0 
drodze wysytahśmy widokówki do pap,e7..a 
w Katalonu wlaśmc. w Montserrat Jest 
przepięknesanktuanum l_'OŚJaknasza 
C~'SIOChowa. kalsztor połozony na ska 
lach. wysokość 1350 metrów Stamtąd 
tez wyslahśmy kartkf. Pap,cz w1edz1al 
ocałeJ nasZCJlril.$tC.• 

Z H,s1.pan11 znowu do Fran(:ji. Na 
granicy,nadMorzcmŚródz1ernnym,prze­
zyliśmy straszną powódi. Przelało nas 
d0$ZC7.ętnte, padało pr.rez tn:y dm. Po 
stroniefrancusk1e.is1alysamochodyzan11-
rzonewwod1.iedoszyb ludZ1eZO$law1h 
JC i uc,ckh. My. cóz Jechaldmy. Byle 
wyzej' N,estcty tam było płasko. Na­
miotodpadal.uzcbabyloszukaćimeJIC& 

ny ... Ok1:1rna! bl111.gałpodnosem. 
O. zeu ... Mieć Jiil Jui prawie, 1 teru me 
mieć,oozapech! 

Alechlódn0cy.cis1..aisamotnośćstop­
mowo wystududy Piotra. Nawet alkohol 

:,i~~u~~;o;~~:/:,.. ~ef~i:J 
sze myśli. WreszCJe wstał. Opanował chy­
bothwość ciala, machnąl ręką i ruszył w 
stronę,domu. 

Rodz,.ce Jeszcze me spah Czekali, az 
sym wrOCJ wsuk wlcdz_1e!1, i:e pognał 7.a 
~,ą. J'."k wr~tkicm prysmęty. I dziwne: 
m1lczehJakoszagadkowo.Oboje. 

'Piotr zauwazyl Io mętnie. więc spylił: 
Czyoośs1ęna/o? 

Ojciei:,s1cd~cywkąc1enalawie,zało 
zylnogfnan°'ę,skuhlsięfrasobhwie,alc 
me nie odpow1edZ1al. A matka spojruw­
szy na P,_olra mewnulJ.(', tzek la. ze skądze 
znowu; i Jakby chcąc zmylić trop czy 
1.atuszować mezręczn4 sytuację, uma 
spytała· 

No, ,al\ !.!l:i:ic:clę1 

A mby skąd mam w1edzieć7• 
Poleciałeś za Zośk4 ... 

Przeciemec1elemeoglądaC przcr-
waljeJzirytowanyPmtr. Zośkępodpro­
wadz1łcm kawałek dodał spokoJnie 

"°"~ 
Och• na to matka Dla mej zwy 

cuune chodzić PO nocy! 

Piotr Spojrzał PYIIUąOO. WyJHmla w1ęc, 
zeZośkamanapęczkikawaler6w,tak1ch 
111ak1ch. Lecz to"me ,ICJ, matki. rzecz. 

pod dachem , cztl."rech ki.an. ,.cby me 
wiało. Prz}'garnąl nas handlarz winem 

korespondUJęzmmdodzl.$.Asytuaąa 
byl.atragirzna tylkostan-fiplakać 
WySUS2:eniruszyliśmyd0Marsy1li dwa 

~~~~l~~~~.poJ:S:)N~;/~'~ik!~: 
zsympatycznymmalzens1wem:onaby!a 
rodowit.ąFrancu1.ką,ontroch','Polak.Dz.ic-, 
k1 mm p0byh.śmy na Lazurowym Wy­
brzezu, obwieth nas samochodem po N1 
CCt,POMonaco . 
noco!':1J'~z;~~~n~~Jr5;~cke%':.~i~ 
temGcnua,Piza(niunowuebadaniawy· 
kazały. ze w1cza będzie jeszcze długo. 
dllll,lO stała. zamm się zwali), f'lorenCJa 

wyczytah•mn1l.'<1awno,zeccntrumzos 
taloumkmtledlasamoehodó"'· tylko 
rowcrcmmoznawiechać. 

Chc,ehśmy konieczmebyć na W1elka­
nocwRzymie.choćtylkowprzybhzcni11 
mozna brio zaplanować tcrmmdotarc,a 
dojakH.'Jsm,cJscowoici tr11dno111ooko­
lwiek obliczyć. Na rowerze bywa rózme. 
Noimcudalos1tdotrzećnaW,clkanocdo 
Rzymu. Świ('ta spędziliśmy w Asyzu 
Jedendzieribylskromny.PóźniejspOt· 

kalt!'?yPolkę.któratam mieszka/a i jej 

~":i~~= ~;zj!~~tyk~bia~tos:~.~f~0; 
godnicdrugiświą1eczpydzień.lznow11w 
drogę. 
~ kllomctrów od stohcy Piotrowej, 11 

potsk1chks1('zyM,cluthtów pramc,pra. 
sowa~ie, pry11mc przygotowallśmy SI', 
nawJazddoRzymu 
Goścmme przyJąl nu Dom Polski na 

Via Casia. Pamiętam. że to był poniedzia-

!!~h :oec!~~~:iaR~y~~zy~!~J. r:....~1:'Zi 
mmut, a samochodem z powodu korków 
doc1era11ęwdwie,godziny. 
WsektorzcPOlskimdopchah$mysięaz 

do barierki. Papiet prze.::hodzil szybko. 
iclllkal ręce, ty lko Jacka wycałował 
wn}SCybyhz_dz1w,en1.Naaud1encJę1?ry· 
watnądostalismysi('wpiątek. Wejścdo 
Watykan.uniejestwcalelalwo czu,imk, 
reagują na każdą metalow11 sprzączkę: 
musiałem wy Jąć z kit"szem nawet portmo· 
netkę,bobylprzymcJmaleńk11..atrzask1 
czUJniki upiazcui!y.Zpap1ezemrozma 
wialiśmy około 15 minut pytał Jacka, 
czy me zmęczony, jak zmósl dro~. Mnie 
POinalJIIZ przy p1crwszeJ aud,cncj,, PO· 
w~eclz11I wtedy: lę fworz skqdl znam 
Wiedz,ałemskąd byłk,lka razy wt.o­
pu11nej.Ajastamt.ądpochodzę . 

Rzym zwil.>dzihimy dokładnie wy-

~~~~~~;!w~1"n': C~~~!j~ /a~~~: 
W Wenetji oczywiście znuana pOJazdu l'U· 
downasprawa mcmaullc,kare1k,po­
:1'.0lowia. straz pozarna. (przynajmn,eJ me 
mąpą kłopotów z wodą), milicja lO moloró­
wki z odpowiedm4 sygnalizaCJą. 
Jakn8JprędzeJchciehśmysięznalcićz 

powrotem w domu. lecz Au1tria znowuz 
nicdawaław1z.Trz„babylowracaćprzez 
t'rancJę. RFN JUZ w szybszym tem­
pie. Zona dowiadywała się w m,i,,dzycza­
s,e. czy wladzcośw,a.iowe p0zwolą Jacko­
wi zdawać mate na! siódme.i klasy z POPra­
wkowicza.mi, w s,erpniu. 

podkreśhla, z Zosinych wm nie_ ona będzie 
s1,: spowiadać, ale wił'. ze dziewczyna z 
zabawcztstowracanadranem. 

Piotr burknął· 

Llldzk1ejęzory .. 

Szczera prawda, a nic ludzkicjęzo 
ry odezwałsięterazOJClCC. Jeclnakze 
tomcnasza,jcnojejsprawa:inicwtrącaj 
my11ędocudzychgrZl'Chów. boipooo7' 

Ló:.ko ci poslalain, Piotr zmicmla 
lemat matka. PóznoJuz. trza ,ść spać 
Zdrozonyś przec,e 

Laz1enk1 me za.i\•ła Piotrowi wicie cza­
s11. choć zwykte myl s1ę dokladn1e. Zaraz 
tczodcz11lrózmcęwodyTabyłamięciut­
ka1świcu,źródlempachn4ca,gdytym­
ci.asem 1.am, na malarycmym Pojezierzu. 
&dz,e sluzyl w wojsku, 1.alaty"'ata bq: 
nemichlorem.inuywanoJąpS1misiusia­
m1 Ochlapał11ęwięcPiotrzlubośc1ątą 
domow4 wodą i poczuł Sl\' jak nowo naro­
dzony. Ogl11p1ającą wód(', zuchwalstwo 
spłukał ze zwojów móz,lfU. N,euchwytne 
urządzenie up0rowe. ta śluza dzieląca 
dwienaturyPiotra.uczęlapraoowaćn• 
rzeczwyciszenia.Jcdno.oonicuchodziło 
t. chłopak„ to ślepy pociu do ZoSI. Bez 
przcrwytkwilowrumgor4ccpragnienie, 

~~~~i;t~ firi/~~1 
uciekląwa\kęzkażdym,klojestprzeci­
wkodziewczyme. 

Pokój Pmtra m1esc1/ się na piętrze. Za 

Ja nill,Jpicrw miałem urlop bezpłatny. 
potem nastąpi/o rozwiązanie umowy o 
pral.'('.al<'.'zcwrócllcmiprzepraoowalcm 
tam tyle lat przyJęh mme na to samo 
stanowisko.Amnietapracaodpow)llda. 
boz0$taw1aduzowolnegocz.asunaZ<loby 
wanie kondycji i.. wymySlanic róznych 
rzeczy. . 

Kon1aktyzPolon1ąbylyróznc ... Jc­
denZachódchwah.dr11l!':11!am;Jatamn1e 
widzę dla siebie miejsca. Nic dlatego, 
ie bym był jakimś strasznym patriotą po 
pr0$111 tu mam swoJe środowisko, SWOJC 
zycic,tusiędobrzcczUJę.choćjcstc,ęzko. 
Tam ludzie. me ma roowljaćw b.aweln~· 
m&Ją lepsze wynsgrodzenic u swoją 
praq, Ztechmkączyzesprawamisocjal 
nym1ZO!ltah.śmydalckowtyle 

LudziPOlskicgopochodzemasPOtYkah· 
$my w Nancy, w Pary1.u, kołQ l.yonu, w 
San Et1cnne rozmawialiśmy i o ekolo· 
gji tam kary za zameczyszcz.ame wód , 
POw1etrza5ll straszne I takie mcwiclkit' 
przedsiębiorstwo, które t.awm, po prO!l­
tu przeslajc istnicć,jest niewyplaca\ne. A 
prawicwuystkozna.idUJe5i~prywat­
nych rękach. Olategos1ęboj4. 

W Hiszpanii ma Io jest Polaków. Spotka­
liśmy j~'<lną Polkę w Barcelonie młodą 
dziewczynę aleod nasuciekła.Myślala, 
ze będziemy chcieli od niej ja kiejś POmO­
cy, a my chcieliśmy tylko porozmawi.ać, 

r:Jiz~ć ~!~~\\~;;i!ę1;tr!i~~wa~i: 
stosunkudonas,aletrzcbalmwybaczyć, 
bo to są właśnie c, mcodporni p!lychict• 
nie wszęd7.ieimi.le.Myślą,i:czagrani­
cą czeka mcrredl.'S, willa, dolary lecą z 
nieba.Potcmprzychod1.ą rozc1.a rowama. 
Ale laka jui natura ludzka: każdy SIii· 

ka niekazdyzn-.idUJe. . 
Sp0tkahSmy po drodze wielu ludzi 

bardzobogatych cusemnatoprarowa­
lycale POkolema i bardzo otwartych. 
szczerych. hoJnych. Ale oo się okazUJC 

om w mlodoici tez podrózowalr rowe­
n"m, aul0$IOpem albo w inny sposób. Wc 
f'ranCJizaprosiłonasdosieb,estarsze 
małzeństwo:on bylydyrektorlininiilo· 
tniczych.onawykladowczym.lwyJczdza­
Jąnaumów:1on;iw1zytę,zostaw,ająnasw 
swoJCJ willi na cały weekend, pVkazu,i;i 
tylko,gdziclodówka,gdziekuchcnka w 
pon,edzia!ek wracają. a my pytamy: Nie 
OOhffles1ęnaizostounOPrzeciezs1fme 
zna11111 Cóż we,j·,mec>e mówią pt.e· 
nlfdZl/ me 1rz11mam11 w domu. Meble? 
Te!ewtzor'Adrobnerzecz11iqmeo,1oine. 
R112t1kl4}emJI, ole, Jak do l".l poT'JI me 
rnwu:dh.ht11111ę. 
Przyznahsię.zcJakostudenc1podróżo 

wah, trafiali wlaśme na takągoicmnoł(" w 
innych. obcych krillJach. Ja tez gdy sp01 
kam tllt)'U~ w dcszcw. kogoś z Polski czy 
zzagramcy b,orędodomu . 

Ze~kn\·lISmy s,ę na tr~sw z KanadyJ· 
czykam,. Niemcami, SzwąJcara,:ni tacy 
$ami „stra~ńcy" jak my. Pttthurów 
mniej łatwiej o au tostopowiczów. Cza­
s,,.m przcjechahśmy tylko 20 ki lomctrów 
dziennie wtedy,gdybylostrasznil'zim-

::i1~~~~·::~d:~~,;~~i:~c~:~ 
Io nam 80-100 kilometrów dziennic. Byty 

skrzyp1alydrewnianeschody, uśpiewa­
ly, gdy podl11g1mczaslest.ąpalpomch 
znowu. A potem, gdy si~ polozył na swoim 
tapcza~te,z.apadlacisza taka. w którcJ 
slysz.a!Jakkrewpulsujewzylachdelikat­
nym szumem i ba łamutne myili naplywa­
ly do glowy pośród scnnych ma.i„ków ... 

ltylkoZośkaMadejówna.Zosic11kaJa 
w1łas,ęwtl'JPUbUJaCl',Jciszy,aPOtem 
nagle przypomrualasi,.,PiotrowiJcgozoł­
n!crskaS11la1za~ząłszcptaćsenme,męt­
mecoś,oobrzmialo,akwyznanie: 01óz 
w woJs~u. Zos111, to było na moJeJ sali 
pęcznieJąoochrapanic p0bojowym tru 
dzie.dma. Och. Zosiu• Co za pomldk,wa 
nic.' •.apach Juchtu,, zestarzałego potu, 
Zosiu! szeptał. lzctlaly7.apachsukna 
albo brom naohwion'CJ. zapach spraneJ 
btehznytez.pastydoP.<Jdlógteż.z.iwu:sis 
tam1eszanma,Zos1enko,tego,.·szystkie 

~;:i!~Zll~t;~r:~~::;;::~'.ąi·t~~:/;t~ 
mi.gdy _d0Jr1.ewiuą do koo1.cn,a trawy, 
zboza.w1eszllty,Zos1U.Jakzapachprzy 
szłeroc~leb.a .. Ch!eb.anaszegopows,ed­
n1egodaJnamdz1s1iu zaczęlos,ęplątać 

:i;r~~~~ó~0 '.0tóz'~~~ra:b~;·~;· ,:.;a 
~o i p0wun1c kochać. Zos,u. , teraz. 

~;::r.~i!si~m-~·- ~i11:~~-~1PJ~::~kn~::' 

~p~ nna~ d~~~i: wfn~l~-~~:zefi~f .. '. 
Zosiu.Ja walczyć będę ocieb1e, Zos111 
f~j;'1!o si,.; i pląt.alo Piotrowi, aż uciekł m~ 

nH;hlopak za.snął twardo I meśmlo m11 s1(' 

jednakdni.ki~yrob1hśmypo ]85160 
-140.ItoJa~kcaągnąl n1ktmenanucal 
~izw.:i.:i.dOStOIO:ywal~my $!\' do jego 

7.drow,enasmczawiodlo.AntybiolyK> 
przviechalv z pOwrotcm. l)Ołknelt!mv tvl­
Ko puę aspiryn c1.a.<;em profilaktycz 
nie. Zreszt..icodz,cnnic na powietrzu, w 
róznychwarunkach 7.ahartowanierob, 
swoje. Nie było szoków khmatycznych, 
jak przy podróiach S11mochodcm czy sa­
molotem posuwaliśmy .si~ POWOh. akh­
matyzaCJa byla pel~a,5pokoJna 

Jedhśmyrozne rzeczy:śhmaki,rnal 
ze na zywo, gotowane mcktóre do­
bre, inne n1eclobre, ale rob1łos1ę dobrą 
minę. Mal7.(' na surowo zywc kropi 
się cytrynką.Coś tak.Jak nasze grzybki 
Moze oni ~zybków nic chcichbv j"'ić? 
Trochę samozaparcia trzeba mieć. , .. us, 
si,:w1edzieć,jakoosmakujc,gdyzapy\.a,ją 

po powrocie. Gotowane ślimaki smako­
wały Jak wątróbka W Portugalii jcdZlj 
bardzo duto ryb może dlatego tacy 
zdrowi tew1clk1ePOtęzne,23metrowe, 
dtwig .ie wyciąga. Przy tym wszy1tko 
b.ardzoimaczne,Sw,eze. Ale bardzo mało 
Je<!zą ziemniaków to w1elk1 błąd. Potem 
JIIZ w1cdzie lt!my oo dobre nabiera 11ę 
d05wiadczenia. * 

- Uciu łać na taką wyprawę nie dM 
się ~rzeba sobie radzić po drodze. Jeśli 
czlow1e~ ma zdro':"e ręec i chęć d? r?boty 

jestkonieczna nawet,zebydow,eclzieć 

;;Js~f[.""cę bezte!omcraazęsi','mi:dzic 

Cói niech młodzi S1\· biorą. mech 
jadąwśw1at.Tylkomus,.ąs,ę11rzygoto· 
wać, przełamać len istwo i wygodmctwo. I 
POlrzcbnajt.>st1ntel1genCJakamelevna.ze­
bydostosowaćiiędozmiennychwaruo 
ków. Radziłbym wpierw zrob,ć sobie m1e· 
sięczną wyprawf dookoła Polski albo w 
poprzek jak kto woli POJddzićsob1e 
popagórkachiPOplask1rn.Jawolęjeid1,ić 
po j!Órach ~est latwicJ. dużo łatwiej. Na 
rowerzewgonchdas1ęodpoc1.ąć 7JCZ 
dza,,tąc.mozna11mclćs1ęnasiodclk11.pod 
górę można ZCJŚĆ, poprowadzić rower 

~~~k..:,~i~er:;~~eb.ai:;~~.:~~~bra~~~ę 
n,czmicma tak,Jakbyczlowiekstalw 
m1CJSCU * 

Zcbytylkosp0k0Jn1czyć,n1cgroma­
dzićzaduzo.Jak najwi','Cl"jp0znać,zoba 
czyćuswoJea:ożycia.zw1cdzićSw1al to 
Jest moJa lllozofia I moJC marzcma. Sw,at 
Jesltakdekawy.ludzietakrómi ... Czlo­
wiek s,ę POtem rozszert.a, maczeJ myśli. 
,naczeJpalrzynaw1elespraw jcstbar· 
dzicjo1war1y.n1eprzyw,ązUJelak 1ejwag­
do rzecty matcrmlnych. Nic znaczy te 
jcdnak,zcsięichwyrzcka chodziolo, 
bynieprzeslomlywszystkicgo 

Tak, trzeba mieć przy&otowau,c i odwa­
gę, Na ludzi po drodze w tl'n czy inny 
sp0sób trzebaticzyć,aleprz~'<lewszyst ­
kim trzeba byC mocnym w sob,I', wierzyć 
wewlasnes1 ły. 



E Głos , . "''"°''""""'k""'"""''"''''re 
od roku N,bytoniedlugo alemowaJuz 
sformulo"ac p,,:,rwszc v.mosk1 Prudsta I ,,.,ono Je nwda ... no na ogolno11,0Jewodz 

I. I M '"' "'"'"' '"'"'"'"'' "'"~"''" ~ formygospo,forczeJ 
liiii,;;;a.;a.ao Nowy sytcm pracy, choć nie w pełnym 

kszt.a!cie,wprowadzas,ęwwydzialeobu 

dów.OobrygadmontUJącychkasz1ydolą T • Jak 1.akladowc przedszkola niedawno czonoobslugęsuwnic.którejzarobkiuua 

O I O W O ~}~?~~~~ m:·1~::0;1ow~;,·:i~ry~ ~e;.";:1::~ :!c::;;;:;:~ią;;!~0bit~!:. 

r~kie 
rzy, w kumi obslugUJących suwnice, 
ust.aw1aczy1transportowych.Lącm1ewe­

dlugnowych1.asadpracUJC4400S0b. 200 
pracowników wchodzi w skład brygad 
raCJonahzatorsk,ch 
Pierwsząprawdz1wąbrygadępartncrs 

ką, monlUJąC<1 przekładnic. utworzono 
przed rokiem w wyd1.iale m~-chanicznym 
BacznieprzyglądalosięjcJ pracyk,.:row 
nictwo Fabryki i pozostali pracownu:y 
Efekty s.ri JUZ widoczne: popraw,la się 

organizacjapracy,k1ślcj przestrzegany 
Organ11.aCja zwią,.kowa F'abryk1 przy· 

gotOWUJCsiędokonferencjispr;iwo>.daw 
czej, która odb<'dzie się w kwietniu br 
Delcgaciwytycządalszyprogramdziala­
maz,,,iilzku.podejmądecy~,.-.owysokos 
~i ś"·iadneó statutowych i podziale fun · 
duszu 

Zapotrzebowamenawczasy1sanatoria 
zagramcznezdl'C)'dowanieprzerosloofer· 
1\' Federacjiz"'iijzko"·ej. Nie odstraszyły 
wysokieceny:np.zawyjazddoMongolii 

l80tys. zł.zasiedmiodmowypobytw 
Czechoslo"·acJi 70 tys. zł, w NRD 35 
tys. zł.za .,,ycieczkędo Budapesztu 40 
tys.zl.Praco"'·ownicyFabryk1.dzi,.-.kiwy, 
mianie wczasowej, mają mo;i;liwośćwypo­
cząć w NRD i na Węgrzech, płacąc o 
połowę mniej. 

Mówi Antoni Więcek 
Fabrykaprzystąpiładoprodukcji\icen, 

cyjncgos\rugadowęghśrcdmo .. •trud­
nourabtalnych. Będz1eon.st.anow1e komp­
lc1 z obudo"·~ 1 przcnośmk,cm( zapiano· 
wana produkcja „Glinika") 1 stanie s,ę 
atrakcyjną ofertą eksportową. Jednak 
przed,;- wszystkim strug przeznacza Sn,' 
dlakra,Jowychodbwrców. 

FederacJa Związków Zawodowych Gór­
mków przyslala do rabryk, proJckt zno­
wehzowanei:o Kodeksu Pracy. Aklf"' 
1.w1~zkowy będzie 1.glaszal uwagi. ktore 
jeszcze w marcu w formie wniosków 
zostanąpr1.eka,.a.neFt'<leracj1 

Wchromo"'·ni nastąpi!apowazn:ta"'a 
na. Na szczęściejl'j skutki nic zagro1.ily 
otoc.temu:badaniamcwykazałyprzcdo 
staniastędowodytoksyeznychzwiązków 
chromu. 

Pn.y ulicy Potockiego Fabryka buduje 
blokol<łmicszkaniach.Pomieśc1on1aki:e 
dwuoddz1aloweprzedszkole.któreb,;dzie 
funkCJono"'alo na podobnych za,;.adach 

Zakladydlan1ew1domychdziet:iwLas· 
kach przysłały podziękowanie za 261314 
zł. darzałogiFabryki.Wllśdedo„Gli· 
nika" c~·tamy m.in .. .Nasza u'dz,ę,:,znoU 
:,e1tu,1e!lro.bou,u11!c11odczuwam11trud­
neu:orunk1ż11no,anumolodobroć!udz­
lromes-labnie.Na!zepo1rzeb11.«;duże.bo 
mamy ponod 300 dzieci w11magaJq(1/Ch 
uczegóhieJ op1ek1 pedoaogtcznej, lekars, 
kit']_. Picniądzespozytkowano na org_ani, 
zacJ,.-.obozu w górach. Oprócz walorów 
zdrowotnych, miał on znaczenie wycho· 
""awc>.e:dziecinauczylysi,;-radzićsobiew 
trudnychdlanichwarunkach.Przypomi­
namy. zekontopomocydz1ec1om w Las­
kachJCStwciąi:otwarte 

W 1w1ązku z podwyzk~ cen wyrobów 
hutniczych.od marca podrozałyczfSC, i 
materialy,jakieFabrykasprzedaJepraCO· 
"'fllko01wramachpozbywarnas1ęzb,.-.d· 
nychzapasów. 

g 
Prawie połowę- za/ogi „Ghmka" stanowią ludzie młodzi, więkuość z nich nalei:y 

do Związku Socjalistycznej Mlodziei:y Polskiej. Jak wid Ul swoje micJsce w Fabryce: 
czyczUJąs1ędoei!niani i potrzcbni?Cocies.ty,ajakiejttzczesprawywymagają 
uporządkowania! Czy zakład stworzył im możliwość dodatkowego zarobku? Z tymi 
pytaniami zwróciłam się do kilku aktyw1Stów zetesempowskich Jtatrudnionych 
wróznych wydziałach Fabryki. 

Mieczysław Brudnlak - kierow 
nik Wydziału Qbudów· 

W„Glinil,;u"pracujędziesięćlat.Z..­
czynalem od biura, potem bylem przez 
czterylaladyspozytorem,aodrokujestem 
jednym z naJmlodszych kierowników wy, 
dnalu.Toduzeobciązeructaki:epsychicz­
ne, bowzaktadziejeszcze niewiciu 1rzy­
dtiestolatkówjestnaluerownic:r.ychstano­
wiskaeh. Kiedy u.proponowano mi tę funk· 
~rueo-:i razuzgodziłemsięn_anUI;. Po 
p,erws.zc}l'Sltopracabe.tpośredmozwtąza'. 
nai produkcaą i każdegodma rozlicza sit 
mm z wykonanyrh udań. Poza tym zatru­
dnieni są tu 1ud7'e starsi ode mnic nie tylko 
stazempracy,ale,w,ek1em.Nanczęścic 
znalazlemznimiwspólnyj,.-.7,yk. Wydztal 
Obudównależydonajtrudnicjszychw„Gli­
niku", często dochodzi tu do konfliktów, 
napięć. Staram się wtedy rue.i4trzyć. ale 

usr::;~:eaś=~c;~bryki. w \982roku 
byliśmy··· prawdziwym dołku. Nadz,eje na 
wyjście z niego były marne. Choć załoga 
pracowała równo. st.Je roostawah/smy w ty , 
lczamnym1zakladamJ.Gd1.ll'incl1.iejwin 
dawano maksymalnie płace. u nas podno­
szcmo nieznacznie. Dop,ero w. ubiegłym 
roku, dz,ęk1 eksportowi I wydaJneJ prilC)' 
zalogi,uzyskaliśmyznaczno,i;lgi"Odatko­
we,copozwohlonaprzeprowadzenieregu 
lacjipł.ac.U•vazam,zcobecnypoziomzaro-

bkówsatys!akcjonujewiększośćpracowni, 
ków, a t.aki:e wyróżnia nu spośród innych 
gorlickichprzedsię-biorstw. 

Tempo przyll)IIIU produkcji w „Gliniku" 
jest większe nii: to przewiduje Centralny 
Plan Roczny. Coraz wię-cej eksportujemy. 
Zrokunarokrośnieprocenttzw.odnawial· 
ności produktji, Wprowadzamy nowe wy 
raby, modernizujemy technologie, i:eby 
maksymalnie dostosować produkcję do po­
trzeb kicntów. Szaególnie widoczne jest to 
namoi:,nwydZiale,Jclyżobokprod~ 
seryjneJ.robimy111kzc.prototypy nowych 
urządzeri.Mamnarl_lyśliprzcdewszystkim 
udoskonalone _we~ obud?w, Dezorgani­
~UJC nam to meco produkCJę, ale przce,cz 
JC:St potrzebne Fabryce, a pracownikom 
da.Je dodatkowy zarobek. 

Prawieodtrzechlatdzia!aw„Glmiku' 
zakładowy system osu:z,;-dzama materia 
łów i energii. Moim zdaniem najpoważniej 
szeefektydalondop,ero"·ubiegłymroku 
Trudno bowiem przełamać stare nawyki 
pracy,zmusil:dodbalościonarzędziaima 
szyny.Nicktórzywychodząnadal.tpn:eko­
n1n111.zcpron1yzoszczędnościnic1raflają 
doSU1regopracownika.Wie\kąszar,sę~ 
uchwala nr9 Rady MmJStrów, na podst.a wie 
klÓTeJ mama pracownikom od razu poza 
funduszem płac dawał: premie ,.a zao 
szczęd1.0nemateriały. Uważamjednak,zc 
naleiy u,ednolicil: przepisy dotyczące 
011zczędności1~zruątwią.zanych. 
Waznejestlllkzew,ękSJ:emzdotychczas 
rozpropagowanieteJakCJiwśródzalogi 

Co mi utrudnia pracę-? Przede wszystkim 
brak materiałów. Zaopatrzenie dwlJI s ię 
1troi 11lecudówrueuda,ieims1ęzrobic.Stale 
potykamymęobrakblaehy,OllpfZ,;'luspa 
walruczego, tlenu, acetylenu np. Prowadzi 
to do zaklóeeń w produkCJi. Sięgamy wów 

Od dwu micsiecy pracuje zespół partne· 
rski,któregozalożycielemilideremjest 

Antoni Wlęttk. Poprosiliśmy 10 o krótką 

- Cl-vm zajęł(l flf OTVUod«? 

Montaicm obudów typ 066. Przej. 
mujemy elementy kuztów po zespawa. 
niu, mahljemy, montujemy, przewozimy 
gotowe elementy na płyt,;- montażow11. To 
wszystko robi 21 osób; brak\ije nam ien· 
czedwóchoczyszc-zac:r.y.Myśleliśmy,te 

wystarczy obecny tCSpół, ale nie przewi­
dzieliśmy takiego wzrostu wydajności i... 
urlopów. 

- JaJcflfdobieTali.łci.e? 

Pierwszy raz uslymilem o bryga­
dach partnerskich podczas wizytydelega­
ej! naszej Fabryki w warszawskich u.kta­
dach im. Karola Świerczew1kie10. Potem 
pn:ya:lądalem się brygadom powstającym 
w „Gliniku". Koledzy udzielali mi rad. 
Częś(:edonkównaszegozespolutokole­

dzyzdawnejmojejbrygady.Zastanawia­
liśmysiękogowartoprzyjąć-;niekazdy, 
komu proponowaliśmy nową formę pracy 

cza.s po.materiały zastępcze, najczęśc,ej 

F:a~~~ę.:1 5~~~; ~;o= 
mus,:ę ludz,om wynajdywać robotę zastęp 
cui,zaśnastępnegomemanawetczasuna 

~".lebo~~~~~a~~pt;:::;n ~:!: nd!r:. 
dokoriczenu.•polowyzakon1raktowanych 
podzespołów do obudów dla a"łlelsk,ej 
firmy „DOWTY": N,e z naszej wmy pro­
duk_cJa s1,;- opóźmla. a 1era.z 1crminy nas 
gomą_._ Ukoóczen1e w term,me to sprawa 
prestlzow1,gdyzporazp1erwszywysyla 
my obudowy do Anglii. 

Od lrzecb miesifcy funkcjonuje na na­
$zy1Tl wydziale crwarta w „Gliniku" bryga. 
da pannerska.Zdalaegzamin i zamierzamy 
utworzy(: ~j_ takich zespołów. Dobrą 
stronąbrygady}l'Slto,zeb,erzeonana 
siebie całkowitą odpowiedzialność za ter­
minow~ iJakość produkowanych UJ'UI· 
dzeó. JcJ członkowie wiedzą z a:óry, ile 

od razu się zgadzał. Niektórzy wole li był: 
011troi:ni,poczekal:,coztei()wyniknie. 

Ateroz,;atl0Wradzicie1Cl1/WV· 
dajn.ołt rzrcz11wikie wZTO.ł«I? 

- O tak. Nan rekord to 13 kasztów w 
ciuu doby; bo pracujemy na dwie unia­
ny. Poprzednio udawało się unontowal: 7, 
najwyirj 8 teru: u wsie ponad IO. Mo1-
libyimy więcej, gdyby nie d011tawcy części 
spoza Fabryki. Jesteśmy od nich u:r.alei-
nieni. 

Zauważacie różnlt'ę plac? 

Na pewno wynagrodzenie wzrosło. 
Ci, którzyweszlidobrya:ady,nieiatu,i.\ . . 

- NiemaPoflklopoców.tdV.TCVPiillq? 

Nie. Nikt również nie choruje. Tylko 
jedcnkolca:awyjechaldosanatorium,oco 
wc:r.eśniejs.ięstaral,drugidostalzwolnie­

nielekarskiepowypadku. 

· Cl-v ulworz-enie b')li;iadv zmi.enito 
roJ"1u,vdztale? 

Nastąpiły duze zmiany. Odciążyliś­
my trzecią nawę tam,gd.tiesięczyścii 

mop, urobil:i tak sobie plam1,1ą pracę. żeby 
była najberd!M.'j efeklywna. Szkoda, ze 
ze względu na skoml)likowany proee, pro­
dukcyJny niewsztdriewFabrycemoi:e­
my tworzy(: brygady partnerskie. Ma,ą one 
bowiem tam sens. gdzie ich członkowie 
mop, zrobił cały wyrób i odpowtadal: za 
mego. 

Czesław Szpyrka-ustawiacz ma 
szynobróbkiskrawamcm 

OptekllJCs1ęuciniam1zprzyzakłado­
wej szkoły zawodowej. którzy trzy razy 
wtygodruumająpraktJkęwNa~wni. 
Grupa hczy dwadzieścia osób. Zauważy­
łem, ze chłopcy są zamtcresowanl praą 

~~~t~8t~i~~:':~~1::; 

:!~~~~t:~1~~~~! 
~~is!7= ~=~wtJi~:: 
pomal:calycyklprodukcyjnydanegona­
~- Uatza się, i:e IU<We z innych wy 
dz,alówpoprzejściudonasm1J.SJeliStęod 
początkuuc:r.yi:roboty 

Do osu:z,;-dności nie trzeba nas nan\a· 

wiać.gdytzmusilonasdonieJsamozycie. 



Jel;tproceste<:hnologicz.ny,znaćwięk.szą 

dbałość o powierzone środki produkcji, 
Absentja chorobowa zmalała, wynagro 
dzen,ewzroslośrednioo8tys.zl 

W polowieubieglegorokuzespółpart. 
neillki powstał w magazynie mlędzyope. 
racyjnym w kuźni. l tutłj widać lepsze 
wykorzystaniec1.aSupracy,sprawniejs~ 
organizacjętransportu,zmniejszenieab· 

sentjichorobowej.Placewzrosly.śn-dnio 

o7,5ty$.Zl.,zaśwydajnośćo56proe. 

Trzecia brygada f\mkcjonuje w wydzia­
le stojaków. Tu także znacznie zmalała 
abscntjachorobowa. 024 proc. wzrosła 
ilośćzmontowanychprzekladni,przypa­

daj11cych na jednego pracownika, a ilość 

maluje części oraz drui'.11, gdzie przepro­
wadza się montaż. Była ciasnota, teraz 
nastąpił szybszy przepływ wyrobów. Ale 
wydział z naszego powodu nie muaiał 
przejść żadnej reorganizatji po prostu 
inaczej się tu pracuje. 

Ajo.k,iędoW<lłodnori(l(iminiłtro• 

<ja? 

No, ma z nami wiele kłopotów. Bo 
zawczasu pilnujemy, żeby nam niczego 
naglenie zabrakło.Natomiast kiedy zwra­
camy się do kolegów z innych wydziałów, 
żeby coś dla nas zrobili traktują nu 
bardzo przychylnie. Aż jestem zaskocz.o-

- C'7voplarodekoQoł,porobT't/godt11 

Tak. W tym miesiącu mamy dodat­
kowego robotnika transportowego, jeż. 

Odia.tnicmożnakupić.naJprost.uychna-

~c~Frr:.~~-n~z;: 
wszystkim śrubki. nakrętki, gwinty I noze. 
Sporo ząlęcla mają z lym uczniowie. Nie­
wiele się więc mam uje na wydziale. Mamy 
spetjalnepojemnikinaodpady,zktórych 
bez przerwy korzystamy. 

Utrudnieniem w pracy jest zużyty park 
maszynowy. Na st.arych, dyszących ostat­
kiem tchu tokarkach nawet fachowiec .,zło­
ta rąa.ka'" miałby kłopoty z dokładnym 
zrobieniem nota ... Zdarza się również, że 
niektóre odgórnie ustalone normy czasowe 
nawykonaniedanegoclcmcntusąśmiesz­
nie niskie. Reklamowaliśmy już je. ale jak 
na razie bez skutku. 

W ubiegłym roku na moim wydziale nie 
byto tadnego wypadku. Gorzej z ~ną 
praey.Akurattaksiędzieje.żesąsiadUJemy 
bezpośrednio z Chromownlą i Wydziałem 
Mechanicznym. tak więc i wyziewy. i haW 
v.-ózkówspalinowych mamy na poruidku 
dziennym. 

ru~'!Z,::~~ę=~!;. 
Na ile pozwala mi sytua<:)a rodzinna, Sta· 
ram się ~łączyć w pracę organiz.atji mlo­
dzieiowe.i, Jestem przewodniczącym koła 
1SMP, a niedawno ku łWctid wie~ 
radości Z06talem ponownie zwycię~za­
khtdowej Olimplady Wiedzy Społec:zno-Pn­
litycznej. 

Stanisława Pietnak-robotnik 
magazynowy na Wydziale Obud6~ 

Do moich obowiązków nalezy m.in. 
prowadzenie dokumentacji wy<biału orał 
$pl'llwy bezpieaeństwa i dyscypliny pracy. 
Na Wydziale Obudów pracuje 850 osób, 
w tym 70 kobiet. W~kszość z ruch zatrud­
niona jest na stanowW<ach pomocnicmydl. 
N~większąbolączk11jestciasn<:>ta, która 
umemotllwia ~trzymanie właściwego po­
nądku na hah. Sytuację rozw,ąże w z.na­
eznymstopniudobudówka,kt6ramabyć 
podobno ukończona w tym roku. Plano­
wanajesttakżeestakadasuwnicowa. 

Podobniejakinnewydzialyimy,:namy 
kłopoty z mapzrnowanicm matenal6w 
Na hab nic ma m,e.isca, więc trzyma się Je 
naplacuprzedwydzialem.Najwięcejklo, 
potówsprawiablacha.którejzutywasię 
przecieikilkadziesiąttysi,:cyton 

Od ubiegłego roku zmniejszyła się na 
naszym wydziale absenrja chorobowa O· 

ezęśeizamiennycho32proc.Placezwięk­
szylysięśrednioo 14tys.z.l. 
Najmłodsza jest brygada w wydziale 

obudów ( rozmowę z Jej liderem zamiesz­
czamy obok). Do pracy w nowym syste­
mie przygotowują się następni. Być może 
powstanątakiezespolywwydzialachre­

montowo-budowlanym i me<:hanicznym. 
Ż.::bybrygadpartnerskichprzybywalo. 

musi być spełnionych kilka warunków: 
z.niesienie barier placowych (progów, 
wskaźników), zapewnienie rytmicznego 
zaopatrzenia w pods1awowe i pomocnicze 
matcrialy,zmianastosunkuadministratji 
donowegosposobuorganizacjipracy,mo. 
dyfikacjaprzepisówdotyczącychzatrud 

nieniairozporządzaniakadrami. 

dtącego · wózkiem widłowym. Nasz wy­
działowy sam nie może nadążyć. Umowy 
napiśmicniezawarliśmy,aleplacimyza 

robotę dla nas. 

- Jakre,ztazalogiW11drialutt"aktaje 
Waszq0f1/~1 

-Początkowopatrzylizpcwn11rezer­

w11. Teraz już wbaczyli efekty i słynę, że 
brygadziścipytająomożliwościprzejścia 

na ten system. Chyba więc przybędzie 
brygadpartneI11kich. 

C'zl/ funkcje rpolecznt nie u1rudnia­
jq Panu W11kon11Wt1nia obowkµ/ców za. 
WOOOWl/ch? 

Nara,:icnie-.Ale,zczerzem6wiąc ... 
niewpclnizdawalcmsobiesprawę,jakto 

będzie. A obowią7.ków przybyło mi dużo. 
Na szc~ście koledzy pomagają. 

raz spadła ilość wypadk_ów przy pracy. 
Zwiiµane to jest z uzaleznleniem PfE:mii 
od obecności w pracy oraz z wycofaniem 
znaszceowydziatuproduktjijednostko­
wcjwiertniczcj.Tarcorganizatjapozwo­
lila wprowadzić większy porządek na wy­
dziale i uczynić pracę bezpieczniejszą. 

Przyczynll\nielicznychwypadk6w.któ-

~~~~red::rt:!1iejr~~~~z~~r~~;I:i; 

t;:;r.~~fr!i~E::s~~[ 
wysokiMOSwyrobów,potknąlsięlspad_l. 
dotkliwiesiętlukąc.Jnnyp"7e<::inalpaln1-
kiemkrUdrutuinieprzewidzial,zepod 
wpływemciepla.drutodgiąlsięiuderzyl 
spawaczawoko.Pracownicyupuszczają 
sobietaki:ediwiganeprzedmiotynanogi, 
ranią palce. Kazdcgo Jednak z tych 
skale<:zeńmożnabylouniknąć. 

Urszula Ciombor-1.aStępcaprze­
wodniczącego Zarządu Zakładowego 
ZSMP: 

Kilkalattemunuzazakładowao­
rganizatjamlodzieżowabylaj~nązlep­
szy~h w województw,e. _Mieliśmy wiele 
ini<;Jatyw, akcji, które i dZ1Siaj su~ramy się 

;~~E~~~;~~;i;r~l; 
pozostało ak~ywilltó.w „z k~i i .kości", na 
których mozemy bczyć, ze nie nawalą 
przy organizatji imprez., k_onkursów. 
Działalność Związku opiera się więc na 
niezbyt dużej grupie zapaleńców. 

z ;-1~/;;~~r~:~~:~~!.~i~do;~i 
ZSMP w „Gliniku" należy 1700 osób. Są 

~~~ w~h~~~~n:i~ ~!!!t~~p~tr~f~ 
osób. Jesteśi:ny zapraszani na wszystkie 
ważne zebrania, lnformujesięnasopla 
nach Fabryki. Naprawdę mamy świadC· 
mośc, re w pewnym stopniu współdecy­
dujemy o losach przedsiębiorstwa. 

Wincenty Brudnlk-samodziel­
ny referent do spraw osobowych: 

Do biura przeszedłem ze wzglę­
dów zdrowotnych zWydzialuNarzędzi 
Rotacyjnych, gdzie pracowałem bezpo­
!rednio w produkrji. Co mniecies.zy? M_iła 
współpraca z. niektórymi Judźmi, możh­
wośl: wyży,::ia się w dziaja!n'ości orgamza 

• I 

za~;t:n!u·'!f ~~o!:,!!>= 
przyukl.adowej spółdzielni mieszkanio­
wej. Nie jest jeszcze zarejestrowana, ale 
należy przypW1zczać, że to tylko formal-

"°"· Spółdzielnia ujmie się głównie budową 

fl°~t'~~~~~e~~ia:~w 
przyszłości-zależnie od przydzielonych 
terenów-podejmie się WlOSzenia blo­
ków.Dol?'5kinieokrzepnie,post.anowiono 
nie prze,imować od Fa.bryki adminlstro­
wllllia zakładowymi mieszkaniami. Zało­
życiele Spółdzielni słusznie obawl-.lą się, 
że czynności administracyjne i remonty 
ujęłyby im zbyt wiele_ cz.uu i utrudniły 
skupienie się na budowie nowych domów. 

Jak i gdzie spółdl:lelnia będzie budo­
wać-dokladniejeszcze nie wiadomo. Na 
kosztFabrykiwykonujesięprojekturba­
nistyczno-architektonicznynowychosie-

:·J:i~':Pia~~:~!'6~~~~!~ 

$.[:it{~7}!~~~~~ 
rą sprawą zajmie się Zanąd zaraz po 
zarejestrowaniu spółdzielni. Na pewno na 
początku nie obejdzie się bez finansowego 
wspa.rcia ze strony Fabryki. Dużo tei 
zależy od naczelnika miasta. który prze-

cji młodzieżowej. I nic poza tym. Na swo, 
im stano~isku nie odczuwam bezpośred­
nio dobTCJ passy Fabryki. Fakt od ubie­
Jlego roku wzrosła mi peraja, ale i tak 

~~~rc~:ir.:.ui:awś=i~~r;!~li~i?h 
zakładów nic"-lrobię tyle, ile w „Glini­
ku".Okazjedodorobicniasobiewzakla 
dzic są, _np. w ramach Fundusz.u Aktj1 
Socjalne.iMJodzieży.alcniepozwalami 
natosytuatjarodzinna. 

W Dzi::ile Spraw Osobowych zajęcia 
mam pod dostatkiem. Prowadzimy spra­
wy związ::ine z nuktuatją kadr, ewidentją 
bic~eą, absencją chorobową itp. Sprawo-
1.dama, zestawienla i raporty są u nas na 
porządku dziennym, Wiem. że w ukła­
dzie zakupiono już 1pt1.ęt umo:i:liwiający 
rozbudowę pracującego w dziale techniki 
ob\iqeniowej monitorowego systemu 

~~ff~\:;:;~aw~a~g\~ ~!~~~Óń~: 
wkl tego komputera mlU11 się z.nalett tak­
że w naszym dziale. Usprawni to z pewno· 
ści11pracę,pozwolioszczędzićczasizre­
dukuje masę druków i wykazów. 

Od początku tego roku w Fabrycegwał-

:;;;;~~ież~1!:~~r ~~0~::~1~~ó 
korzystasiębardzoostrożnie.Cóż,topra­
wda star~jak świat'"-do ludzi najlepl(tl 
przemawia się przez kieszeń ... 

ka:i:e teren.y pod zabudowę. Częśl: kosz­
tów poniesie Fabryka. 

38~!:~~:*~"::~:~~cz:: 
~~!~~~e7til:t~0:j=~d.1~ 
utrzymlUą, cdy już będą znane koszty 
budowy i wysokość wpłat członkowskich? 
Można jednak przypuszczać, ie wstępują-

Zi.<!°~:::~~=e:;!k!~ ;!.~i: 
dczeń pierwszych 38 członków. Prawie 
W11zyscyzajmujądziśmieszkaniazakla· 
dowe, ale chcą sobie popI11,wiĆ warunki 

:~c:a:rz!~kru:~~7.k~~~j~~ 
cychwhotelu. 
Spółdzielcy chą budować sami. Sil 

wśród nich różni fachowcy. z kwaliftka-

~~~J'~C::r~r::;~f~=~~,iie~; 
więcokazać,żespóldzielniabędziesamo­
wystarczalna pod względem wykonaw­
czym. Na l?Cwno skonysta z pomocy za. 
kJaduwdziedziniezaopatrzenia,transpor­
tu. nadzoru. 

Na pierwszym zebraniu wybrano 15-

~~~,';;fc:!\:!!,';~~:~n.U~ 
dowlec-przewodniczący, Zblcnlew N• 
w•k zas~pcalLucyn.aKwbtek- .se­
kretarz. 

szeprzedsięwzięcienatereniezakladunie 
jest torpedowane. Gorzej, gdy z naszymi 
initjatywami wychodzimy poza obręb Fa­
bryki. Na przykład chcemy podjąć się 
budownictwa patronackiego, zaintereso­
wanych nim jest dwustu młodych. Tym­
c1.asem w Urzędzie Miasta i Urzędzie Wo­
jewódzki~ napotykamy na murobojęlno­
ści. Wymicnlamy stosy korespondencji, 
atcrcnówbudowlanychjaknicbylo,tak 
nic ma. Młodzi wiedzą, żesytuatjajest 
trudna,niechcąwięcsiedzietzzalożony-

~~:i!~:ia~lc trzeba im okazać trochę 

ra~~~k~~fn~tfzt;~zr:o::J:o~i:: 
mu od lat Funduszowi Aktji Socjalnej 
Młodzieży mamy własne pieniądze na 
dzlatalnośćiniemusimyprosićokażdą 
złotówkę. W ubiegłym roku w ramach 
FASM-u pracowało 100 osób z korzyścią 
cllasiebieidlaFabryki. 

Co mnie jeszcze denerwuje? Otóż, od 
dłuższego czasu zabieiam o ponowne o­
pracowanie informatora dla nowo przyję­
tychpracowników.Zawieralbyon podsta­
wowe wiadomotci o Fabryce,.iej asorty• 
menele, kontaktach, działających w za. 
kładzie organizacjach. Kiedyś mieliśmy 
taki informator i byt bardzo poczytny. 
Dzilliaj, iaden z wydziałów odpowiedział· 
nych za przygotowanie takieiO informa­
tora nie Jest tym zainteresowany, 

DANUTA BINEK 

Kolumnę „Głos Glinika" 
redaguje 

KRZYSZTOF KAMINSKI 

iEGfos 
flii Gliniha 



Krótko 
Na stokach Butorowego Wierchu Kura ­

torium Oświaty i Wychowania oraz Za 
rząd Wojewódzki Związku Nauczyc,elsl­
wa Polskil"!IO zorganizowały mistrzostwa 
pracown1kow oświaty WOJewódnwa no­
wosądeckiego w narciarlllw1ealpejsk1m. 
Drużynowo zwyc1ęzylaek1pa Zakopane­
go. przed Nowym Sączem i Starym Są ­
czem. Wśród kobiet swoje kategone wie 
kowe wygrały: Matcorzata WiudOC"h· 

t!rea::nai. A~!'°abC~:Uftks~Ys1~f:~1~ 
kopancgo)i Anna Pyrc znowegoSącza: 
wśród mężczyzn Marian Kassak, Ży• 
tomlr Stach, Andn,rj S11yulek, Jeny 
Witowski, Wojcltth Dobrowolski, Ma­
el,ej Rumiński (wszy5ey z Zakopanego) 
oraz Artur Korubikl z Nowego Sącza. 

e W halowym turn1rju piłki nozneJ 
trampkan.ymlodszychzwycięi:yladruży 
na Nowego Sącza, przed Limornową, No, 
wym Targiem i Gorlicami. 

N ~1nlelc1.ądwan , edale:1Jo aty1 srebrnyzn1em1<.-ck1m1. 
nap1$am,:IVWeltWm1er 

spicie Fllrbehindarte Innsbruck 88 lg­
r1.yska1n,;,·ahdówrozgrywanesąpodpa 

trona\cm M,ędzynarodoweJ Orgamz.aCJI 
SJX1rtowcow lnwalidow ([S0D) 1 Mu;-dzy 
narodowl"go Komlll"tU Ohmp1Jsk1egn. O­
rgan1zatorarn1 z1mowych nhmp1ad byli juz 
Szwedzi. Nnrwcgow,c. Nicttlcy z RFN 
Wstyc1.n1ubr.najlepSiSJX1r\Owcy-mwali­
dzi spotkahs1ęwlnnsbrucku.WSródn1ch 

wiilazl S",' 18-letm Mardn Kos z P1atko-

e Klub sportowy „Limanovia", wspól wcJ wioski kolo No,;,·cgo Sącza. Starto-

~~~~~~~~: k~0b!~~~;;.:ł:i:a:~ wal w kategorii ludzi z amputowanymi 

~w~=~o~=t:Jd&~era:.:ia ;~: :~:~~t)~:ws~;;:n: :~;Ił. i~z':w~~::~~; 
nay, Anna Bubula i Iwona Ptanek; w w 1986 roku z mistrzostw świata inwali-

~~~::iud!~';..~1~!~~ ::i~!: dów w szwedzkiej staqi khmatyczneJ Sa-
W3ka (obie z Limanowej). Iem 

• I miejsce podczu Ogólnopolsk,ego B,eg 110 s km przegrałem o !3 sekund 

tHE:~~:~:~!?;~;łf r.~::;,t~i ~:0 :::~:t0r:::·~t=~:~ ~~~: 
z gorlickiego „Glimka". !>11la oblodw110, o )O lublf imeg c,ęik,, 

• W pi lkarllkim turnieju o puchar pre- puuu,1 11 . B111em zl1111a 11ebie, bo „iloio" 

~:~::n!.i;?.~i~~~~\J~~if~ w11mknęlo m1 nę z ręki, Muln to m1s1rz, 
loopol" Dębica. Królem strwlców został mało kro pamięta o 111rlt, k1órz11 me srojq 
Piotr Stępieli, najlcpSZym .bramkarzem na na)WlllUl/m pod,um . 

RomanR.acbtl,obajrorhczanic. 
e W drugim rzucie zapdniczej ligi 

miodzików makroregionu Małopolska 
.,Glinik" zajął li miejsce u „Wisłoki( 

~b,ca. lndyw,dualme swoJe katerorie 
warowe wyrralo 4 zawodników z Gorlic: 
Jacę.t Dynda, Knyutof Derei\, Jattk 
Nalepa i Slawomlr.Slowaklewlcs. 

Andrzej 

Gąsienica-Makowski 

T 

Żlebem 
suje sie dołu 
hrubo śniyzno baba. 
Syćko dokoła or'lacy 
obłapio i krzese 
śpiywo i mrucy 

grn 
dowi 
isieśmieje 

przewraco ocy ... 
Bier śniyzno babo 
co fces i ka kces 
jale ostow 
moje zycie. 

Odegrolem się na „p,ęl11as1ce". Na ))Ót· 

metku w wolce o lWl/cą'IIWO hcz11lo się 
111lkodwóclt:zn.ów1enFrnncuz1Jil.Szcd­
lem swoim 'l,llmem. abu me popaU w za­
d1112kę. M11ilalcm o r11wa!u, spuclt111uz, 
t,raiku. Na fflt(U pobiłem F'rancuza o dwie 
,pól mmut11.Mó1cza1S040.02 

P,ęćdz,esiąt mmut na trudnej 15-kilo­
metroweJ trasie. gdzie podczas igrzysk 
olimp(Jskich,;,• 1976rokuszala!olbrzym 
z Fmland,i Juha M1cto I ROSJanm Sawic 
Jew . P,,:Cdz1t-S1ątmmut Jakzetowyśru­

bowany wymk nawet dla 1.drowych. pel­
nosprawuych biegaczy 

W 11aneJek1p,,. zapono1<.Wo poru­
sze,ue.Tre11erKaz,mu,•r2Kalu21111c1e$Zyl 
11ępkdzteekoze 1zrzę.łna.zeu:rocam11 

do kraJu ze zlo:ym medalem. A , mme 
zaukllł11s,ęocz11.S1CU„m11anaJWJ,/ZJZym 

podium. granom, Mazurko Dąbrowskie 
g0,obokb1a.lo-czeru:onopiffoSlfpoma 
szne.Z1egorad<»11egoup0)('111a11rac1ł,m 

p,loWf, niemal role ktenonkowe w11da.lcm 
110 kawę <Ila mam 11, dzmsu dlo Jiebie Co 
pou,icdzq w domu pom11.ilalcm k,ed11 
przehcząsz11h11g1nazlo1óu1k1' ' 

Marc1nKoszostallaureatempleb1scytu 
teh.,wizjii„TrybunyLudu"na naJ)CpsZi'· 

:ro!rwr1;,;cr~~~.n~i.li~~:~.at1i;~! 
czyk i mm. KomentUJąc ten fakt w tdew1-
zyJnym studrn bramkarz 2 Wcrnblcv. Jan 
romasu:w5k\po,;,·iedzial 

Mornn)lstsymbolemC!)lego#odo­
w1ska,n1L'(lhdów.Glo!t1JqCnaJporlOU>C11 

;=::~ar~;~~:i:~z ~t~'ir:~~;,:;: 
wan,c slabo,ict. ltar!OIL'(lllleduclta, a me 
l(lkob1eterckordów1gromadzemep1111k 
IÓtfW!abe!ach 

Kos.audyCJitclcwizYJhej,wktórejwy­
b,cranogosportowcemm1cs1ąca.n1eoglą ­
da!.Poprostumcorozg!os,ewokóls,;,•oJl"j 
osobyme"·,ed1.1ał K1cdyodtwnr1yllśmy 
muzv,deop,rzeb1l"gprogram:.i.był,;,·icke 

zazenowany, 1.e "·zbudnl zamteresowa­
mc. Ozyw1ł się pa trza, na fllmo"a m1gaw 
kl' z za"odów m..-ahd,k1ch Gdyb~ IO 

'---------' I moma u•1dzmla wyslcptał 

Kolumnę sportową 
redaguje 

JERZY LEŚNIAK 
Piątkowa Dom na w7gorzu. k1lkasN 

mo,1rów od ruchhweJ swsy ~ Nowl"l(O Są 

na do Gorlic. Stodoła, w staJm tny krowy 
i jałówka. W domu Kosów z.acho,;,ał s ię 

coraz r,,adny w podsad~k,ch wsiach 
zwy<:7ĄJ organi70wama pOlailcówck. S<:ho 
dząs,ędz,ewczętaichlopcyzsąs,edztwa. 

ojc1l'C wkłada bmłą koszulę, wita gości, 
matka częs!UJe platklt' m 1 domowym Wł · 

nem. KosowanaJbardm,Jlub1Sw1ęta,k1c 
dy7Jczd1.as,ęcalnrodw,a,,1bawnJelma 

się dz1ec1am1ą. D1.1ec1 ma p1tc1oro: Hy­
s,ek m~han,k w spóld11clm mieszka 
niowej.Kreys,ek,Antck wyksztalc1łis1ę 

na kelnerów·. Jadika J<'St s1ostr~ PCK 
, na.Jmloduy Maren, mistrzem ohm 
P1JSk1m . KtobyJX1myślał' 

Do domu Kosów i w ogóle do P1ątkowcJ 
ciągną sportowcy-mwahdz, zrzeszeni 
wsądeck1m klub1c„Start" PrzyJl"zd2ają 

pokopaćp1lk,:,pob1egaćnanartorolkach. 

pospa«rowaćdohnkami, la~em. Podczas 
trcmngówjedcndrug1emupnma11:a.pod· 

pow1adaczUJes1ęodpow1edZlalny1.llspor­

towąformękoleg1 

Marcin Kos urod1.1ł Slf bez rąk. To 
ZTiilCZY •tce w/aśc1w1e ma. ale zaledwie 
kdunasto«!ntymctrowek1kutkizmewy­
ksztalconymidlońm1. 

B1,'łczas,i:,d11ntecltna.lom111ft11ć 

Bo, po rol G.d11b11 me mama obwożqro 
mnie po dokioroclt, i:,d11b11 >1ie w11rozu 
miale rodzeńmoo mgd11 nie uwolnił· 
b11m Ilf od czarn11rlt P<»fPllllclt m11śh 
T11mi swoimi rękom, me rrkam, nau­
cz11lem Ilf puat. Sam. bez P<>PlOCII nau­
cz11nela, bo me cltneh mme prz11,qć do 
11orma/11e;jszkol11.Mama b11la przerażo­
na 1 .ieg,,ala s~ l<Tl11żem, i:,d11 prosiłem 
oprz11pięcienar1inedlemb,egoćzrówie­
.ł111kaml z rq.nedzlwa, a Ol/h wśród mclt 
Ili.Ili. brana MorCl$ZOWte, należący dzd 
dokrajowrjczolówkiwnarnars1wieb,e· 
gow11m. 
Mówiłsob1e„n1ełamsię": na przekór 

losowi nauczylsicjeidzićna motocyklu 
i orać pOII!. Potrafi kierować traktoJem 
1 "maluchem", ale odmówiono mu przyJ,:· 
cia na kurs prawa Jazdy. Pomaga bratu 
wpracachbudnwlanych.anawetreperu­
Jekolegomrnagnetofony.Llltemupraw1a 
lekkoatletykę,Wdalskaczeponad5met­

rów ... se1k,:"przeb1cgapon1ze.il4sekund 
W wolnym cz~s,eslucha muzyk,. chodzi 
na dyskoteki do Paszyna, Mystkowa 

. . 
Zespól Szkół Ekonomicznych 1m1,;rua 

Oskara Langego w Nowym Sącw•Lek.cJa 
towaroznawstwa w !I! klasie „zawodow· 
ki" W sah33dz,cwczyny 12chlopców 
JcdnymznichjestMarcin.któryposwo 
ich sukcesach stal się pupilkiem cale.i 
szkolneJ społccmośei. Mówi wychowaw­
czyni Milria Piwowar: 
~ Marn11odpU?rW!Zl')klas11mespra­

wta.l 2ad•111rh kłopo1ów WJ,/Chowawc211clt. 
Spoko11111. zrów>1owato1111, dlfln,eudztc­
la si,:1polecl11ie. Jcsietm11 dur,rn, ZJ('go 

1portow11cltoriqgnt. 

Telefon do redakqt: Pronę pono, 
proazę mi pomóc w słuchawce głos Mar­
ema. Kazah m, oddać nart11I „f'ulte­
T'I/" moje olimpijskie "art11. Kieroum,k 
pou.,iedl1al,tebfdZU!)lWlldawalt11tkoru1 
WI/J<lZdl/ zagran\C:rnt. A)<l dlcialt'lll $lf 
domc/tprzylWl/ctmt •. n,gd11iaklchnor1. 
niemtalem.Nigd11te2m„dNtalemzadne, 
nagrod11 oprócz kdku lmqzek I d11plo­
mów.Te-razob1eronom120111r.zlotycllza 
zloł11 Jllcdal I JO 1~1. 2loł11ch 20 srebrni/, 
alec211moznawterz11ćprezesom1 

Hózne są poc1.ątki sportowych kaner 
Kos do sportowej rodzmy trafił dZ1ęk1 
StamsławOWl Śltzakowi w Zr1.{~szcnia 
.. Start" Spo1ka.le11,gona 1du:111>1nm6-
wlł~m do trcrungów. Mmł wrcd11 14 lol 
Podczoszgrupowoma w&klorsk,cJPO 
rfb1ewprzy)OźnllslfuSu•Ja11emSrokq 
zL,manoWO'j.klor11w/984rvkuuczestrn. 
r211łwz,mm,·11rh1prz11sknd,rn1<.X1hdów. 
Zwypiekam,naiwarzysforha.l)l!g<HJ)OT 
1ou•yrłlopow1ere1 Srokoiobyl11arciarsk1 
.komk·'.SrarJOU'(ll)Okrót<.'"IIZrOlt'"II"" 
no znu:odaclt ludzi llt-ł110.mrau·11yrlt I w~ 

gr11wal. Mta.1 omplLIOwa"c oba przcdra­
m,0110. Marnn fk»lanowlł mu dOf'Ównoć 
Uwien11lws,cbie,lned11porazpterwsl11 
pruJng11alSTok,:na„p1q1ce" 

S11ifan , )li mów, Marcm Kos , 
unelu mn11clt kolegów mwohdów, dzięki 
SJ)OTIOW1 n1c111tkozopommel1.śm11ona­
n11m meszczę.inu. ale przeż11h.łm11 p~kne 
cltwde, zw1cdz1hłnl11 Pol$kę1F.uroPf.Je­
szcz11mcdawno sqdzlłem. że ż11c1e rodzm­
llC, prz11Jemnok>sq dla mme ntedc»lępne. 
Teraz IL'ltm, u się m11llłem Mam dz1ew­
cz11nę. do)eidi:a do nko/11 z Grubawa. 

=~~~~:~.Po~-1~~!~::~eir~. :;:: 
~m 2dob11ć zlóf!I medal ot,mp,Jsln, to mo­
w 11ormalmc i:11ć I pt"aoowot 

Wprowadzan,ecoraznerszychkręgów 
ludzi n,cpe/nosprawnych do uprawiania 
sportt11 turystyki nie jest sprawą la1w~ 
W ~o)ewództw1e now~deckim spora gru­
pa mwahdów ma utrudnione mozhwośc, 
rehab1łltacu. która <ła1e szansc oowrotu 
do norma l ności. Spółdzie lnie mwahdów 
me~ wyłączone spod trzech „S": mwah­
da ma przede wszystkim produkować. 
an1(>.,'?8w1ćs1ę''wrehab,htaqę. Brak,ve 
SpecJahs1ów.1labmctów, sprzctu. Zuma­
sowie1'1emkulturyfizycznl"jwSrodowls­
kumwalidzk1mmcjestwi,,.cdobrzc:sport 
rt_>gularn1ewNowosądcckiernupraw1aza 
ll>dw,ekllkadzicsiatosób. 

Oz1CU111rłulbi,rcltab1h1acyJneprz11 
rpó/dz,ehnarlt mwahdow twierdz, 
Stanisław Ślęuik powm1111 ew,czema 
fiz11czne1rucltWJ,/SUIL'O.Ćnaczolowem,t'.1-
1ce w progrom,,. rrhab,htac.,, h,dz, po­
krz11wdzo"11cltprzez!os. UdztalwZalL'O 
doc/t Jportou,ych me 111/ko poprawm 
spraumoM/iz11cznq.ale romakapua!­
,.,znoczeme zmt1U'}SZapoczunckoler-
1wa. da)e po pro.Siu ,mdzte)(' rm nowe 
i:11c1t. Ludzie c2ęsrokotas1ro/a/me zala 
mam,pr211g1lfb,,.,n zaczyllłlJl'.łS •f„od­
"a}dywać". Spóldz,,./n,e mwohdów mu 
ną zrobić wnysllco. aby )Ok nOJWt,:ct'J 
pracowmków uczes1mcz11lo w ,mprcwclt 
rporrow11ch. zal .sam, pracowmcy powm-
111 przckOl'laći,ędo upr(lWL(rnia .rportu 
1przeiamaćbanerrwst11du ornz ,uepo­
radnotn. 

Przykład Kosa 1jegokolegów unaOCZ· 
ma.zemwahdll"'o1sportwzaJcmn1es1ę, 
mewykluczaJą.Moznabczrękilubzme­
dowladt_>m nogi znakom,cie p/ywaC, na 
prawdędobrzegraJąwkoszykówkęglusi. 
nil'UOwidzą<:y z powodzemcm upraw,a_Ją 
lekkoatletykę.PolakKrauz(betręk,)sko­
czytwdal7.28m, • .sclkę"przcb1egłwl0.7 
sek. G1"7.egorz Biela {bez nóg) pneplynąl 

~~n;y_5~~c:y~~k:t:a~ :i~ :1:.it 
wilród wyczynowców. Jednakze nie w m~ 
dalach1rekordachlezypodsta"·owyscns 
mwahdzk,eJkulturyfizyczneJ 

Naprowdę zaaq'""' z11t od :::hw,h. 
w którl') zora.zitem Slf spor!em mówi 
Kw. MO)l flnrc,nrskie b,ega,ue zapo. 
b1ega1tresom,ko1nJ)l<'k10m.M11,sporfour 
(ll-lnlL'Ohdn. "1om111wardc charaklt'TI/ 
Czy pan uu~erz11. ze}l'dei1 z kol..gów1indz1 
świe1,m•11a •lll[larh ll(lJedneJt1odu' 

Uwlt'r7ę 

J. L. 

ł'ot. MAREK BIESZCZAD 



Pn.101110:l) słutydok.opiowaniary 
su.nku, 4) słodki ziemniak, 7) lłS<X!U 
muzulmański,10)1..akonnik,JJ).Pfl:? 

ir!o~~~!. ~ir:;:n6/~~t~1~:~~~~ 
17) rzeka w pn. Włoszech„ 18)stanw 
USA, 19) repubhka zw1ą1.ko"';'a w 
ZSRR, 20) rezygnacja z dalsze.i il"ry, 
21) rodzajuczesania,22) ... deJane1ro, 
ż3)nagalaret.ę,26)np.szk?Cka,29)a 
ntonim mety. 32) z bromą w ręku. 
36)wladca rosyjski, 37)portowy u 

~~:~mJ)i:~ffii?a~~p~:r~;i°i? 
rabkie ognisko. 45) upolowana zwie­
rzynauloionawiustalon('~pon.ądku, 
48)obrazotematy,;erehg,JneJ,!il)pa-

• puga, 52) zabawa, 53) miara powierz 
chniziemi,54)częśćloeyska,s:i) zwie­
rzątkoo<X!nnymf\.ltrtt,56) wymaczo. 

HOROSKOP 
BARA.N: odwagi ci nie zabraknie. 

wybrniesz z wszystkich kłopotów 
dbajopogodęd11cha,nied.ajodobrać 

50~i"tt~~~~;?J!':!!w:;l~~!~pli-
wy i lagodny, nikt nie ~oże wyprowa­
dzić cię z równowag, tylko wtedy 
~~f/~ s,Sa':'.!~~tko prreprowadzić zgo-

BLl~IJtf A: nie gaś w sóbie cicka 
wości ludu i świata, blłdi akty~ny, 

Sil~:fE!ii~:E:Ei.2 :~:~~~~ 
razspotkaszdośtduto. 

RAK: uruchom swoją wyobraźnię, 
spróbuj oderwać się od dotychczallO­
wych stereotypów, plamlJ trudne, me-. 
1.wyklezadama wszystkomozecisię 
udać,nadchodzibł.rdzodobryezas. 

je~:~~ ~:~~:t~l~;:,!'7i.°~ 
przyjdziesamo musis1.zakr~1ćsię 

7:i'::!;.lasnychspra.;?",zadbajoswoJu 

u:'et::~~:!;~~:~~n!~~fi~~d.~ 
wstale sytuacje, które zaskoc,.ą c,ę i 
będąwymagalyn1clatwychdecy7,11 
w sprawch seres powstrzyma.i się od 
radykalnych rozwiązań. nic nadszedł 
Jeszcttnameczas. 

W AGA: wykorzraUJ swóJ urok i 
cur, aby zyskać JOSZCZC wieceJ, by 

ny teren, okręg, 57) muzyczne dzieło 
wokalno-instrumentaln~, 58) niejed­
na w oku, 59) gatunek wierzby. 60) Ba­
ba, 61) poglębiarka,62) bron kawale­
rii. 63) przyrząd optyczny stosowany 

{:~t~a~~:fe~Fo,1!Z~~r, 64) pier 

Pionowo: I) ptakdr~pieżny, 2) ma; 
lynózchirurjiczny.3) 1mitacjanawy­
stawic sklepowej, 4)śwłt. !i) stawka 

~~\fś~s!~P~ks~~!tr_w:tfe~ki 
pojud lypu bryczki, 9) kierowany 
przez mims\ra, IOJeuropcJska owca 
dzika,ll)odmianategosamegopier­
wiastka chemicznego. 12)ryzyko, 
24) papier wartościowy, 25) menu 

ooprowadzićdokon.,:stnegod\aci('bie 
„zbiegu okoliczności" musisz być 

:zto~~j ~:~~aj~:,:;r::ió~~mia-
SKOKPION: najwazniejsza będzie 

dlaciebiepraca,zyskaszna tym polu 
w,ole sukcesów i wiele nowych do-

~~~ci~:><bi~;~~ jż~7:~;.:!;~~: 
wiajsięradościprzeżywania„drobiaz­
gów"taki:epopracy. 

STRZELEC: JCS~ prostolinijny, 
śmialyi_otwarty,uwa~ tylko,iebyte 
~Jety me przymosły c1 p~ede wszyst­
k1m klopotó~ baczzk,mwchodzisz 
wukladyicoznichmoiewyniknąć, 
uważaj na niebetp!ec:z('ń~l"_'I 
KOZIOROŻEC: nie bóJ się własnej 

amb1cji,mechkierujeteraztwoimza­
chowanlem wytrwalo.ść pozwoli ci 
doprowadzi<:wszystkieplanydokoń­
ca, ale myśl już o następnych zada 
mach, mog,byćznaczrueciekawsze. 

w!~ąT!'w?:eot!~itJó:~~':Z 
wych, pomyśl o sobie, o własnej samo-

~;!~%~~~!):~i~~~=~;fi 
o radrkalnych rozw iązaniach, mogą 
przymeśćdoskonaleskutkL 

RYBY:7.bytlatwouleg!UZCmO<;.tOm. 
d.,esz się ponieść uczuciom, zapomi 
nasz_o spokojn(j.i analizie_ wszystluch 
okohcznośc1.kloresą w~znedlatwo-
1chlOll6w 7,adbajos1eb"?,odpoczn1J, 
oderwusu:odwainychspraw,Jestcito 
~rdzo potrzebne. • 

27)popularnaaktorka,28)duiyssak, 
30) taniec, 3]) w sta rym stylu. 
33) przedmiot dawnej sztuki, 34) las­
so, 35) pierwiutek chemiczny o licz­
bieatonl.owej39,39) fragment epopei, 
40) człowiek wyiJ1.11ny z ojczyzny, 
41) krzew strefy umiarkowanej z ro­
dziny róiowatych, 42) niszczyciel, ba­
rbł.rzyńca,43) sztuczna nawierzchnia 
stadionów lekkoatletycznych,«) bez· 
żeństwo,45) ogrodzenie,płot,4(1) ma 
sa z cukru i mleka, 47)syn Zeusa, 
4(1) zamaskowana kpina, 49fdn,.pież· 
nikzrodzinykotówoccnnymf\.ltrze, 
50)ur1.ądzenie. 

Rozw111zama prosimy przysyłać do 
dnia5kwletniabr. 

Tchórz 
Ulubionym kompanem, a zara~m swo­

istą wizytówką młodego nowOJOrskiego 
snoba stal się ostatnio tchórz. _Jego posu~­
danie świadczy o dobrobycie, przynalez­
ności do upr2ywilejo":'anej .klasy. Sam 
tchórzjestpodobnozw1er1.ęc1emnadwy: 
raz wesołym i towarzysk1m.JciO urokowi 
nie oparł się nawet tak autorytatywny 
dziennik jak „The Wall Street J ournal". 
poświęcając mu dług, artyku ł . W Nowym 

i0~~~Y=i ~z~!ro ~~!~~ ~~fu:\~;~~ 
ch~~~~;Fo·.~~:d~~~~~:!1 w~:t;;c\~t0rc~r 
r2yjestok. lOOty$.'.Z,]aw1skotomasw0Je 

lifu~8;~r;~: 1:tt7~t~raó!h~~7ś~!: 
wiska.W1ększośćmlodychspecJahstówz 
wyzszym wyks.ztalccmem (tzw. yuppies) 
wychowywała s,ę w komfortowych willach 1 
apartamentach.pełnych ~w i kotów 
DzisiaJ ci ludzie mie_szkaJą w ~użych 
miutach w skrommejszych m,esf.ka-

i·ił·ii 

Rozwiązanie knyiówkl nr 10 

Poaiomo:l)gepard,!i)termos,8).re­
tor, 9) awaria, IO) indygo. li) WLSla. 
12) aza lia, l!i) słowik, 18) rzepak, 
21) kawior, 24) Orion, 26) stylon, 
27)intant,~Atena,29) traper,30)źre. 
h<k. 

Za prawidłowe rozwiązanie kr7.yżó 
wki nr IO. drOilł losowania nagrodv 
otrzymu.i,: Janusz Pisarski z Rabki 
StanislawSzostzKrynicy. 

Nagrody książkowe prześlemy po­

"~ 

~[;c:,ctd::;~~\~J~izj:! ~J;a~ 
do domu zwierzęcia mmejszego, lecz rów­
nie sympatycznego i ruchliwego 

Utrzymanietchórzajestmaloklopolli· 
we.Choc1ai:najbardziej\ubichleb.mięsoi 
mleko, to zadowala się i pokarmem dla 
psów. Podobnie jak kot sta rannie~~ o 
higienę i w lot poJmu.ie. któr_e m1e.isce 
prreznaczonejestnaza.latwiam_epotneb 
fizjolo.gicznych.~aWi~biemeprzyJa­
cielsk,e,tote2wtasciciele.Jeślitylkomogą 
sobienatopozwolii:,zabicrajągozesobą 
dobiura. 

Hodowaniotchórzymaswójhistorycz­
nyprecedens:wczasachimpenum rzym­
skiego trzymano je w domu w celu tępi<' 
nia myszy. Ostrzega się jednak przed 
calkowic,ebezkrytycznąakceptacjątchó· 
t7.a jako zwicrzę~-ia domowego. Jest on 
bowicmdrap,ezn1kicmigdyzdarzys1~.ie 
uciekniezdomu,atakujegatunkibędące 
podochron,.Mówisiętakzeowypadkach 
z małymi dziołmi. Z tego względu sprw 
daitchórzyjestogramczona, nie wolno 
też-na własną rękę ich odsprzedawać 
Mimotychograniczeńorazwysok1ejceny 
(200dolarów)chętnychdokup1ematcho­
rzyniobrakuje 

,l·Hd 
8[TONIARlllb01-p,:,locaCtwOfflll, 
R,-t,oo,.21-'(IOOJ.:.J)!;5 

UIIAllCYJNE olo<ry --
K,-~65.ol<r,tU7111-5772 

AfllAllCYJNe-.....-­
Prr,iaM .. K,oków39 . .....,...o1311- l 21U 



PIĄTEK-25111 

PROGRAM I 
9.30 „Domator" 
9.35 „Domowe pneds,;kole" 
10.00 OT wiadomości 
IO.IO DT reforma gospodar­

cu 
10.25 „Na klopoty ... Bednal"!lki" 

.,Ostatnie lato"' serial 
TP 

ll.15 „Domator" rady 
zyczcrue 

11.40 „O ,icsieni życia ina­
czej"" 

16.20 Program dnia i OT 
16.25 .. Rambit" teletur-

niej 
16.50 .,Okienko Pankracego'" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „M,eszkllć" wszechni­

ca budowlana 
17.50 ,.Intersygnal'" 
18.25 „Cdowiek d!a czło-

wieka'" 
18.35 .. Male kino·· •. Kobry" 
18.50 Dobranoc 
19.00 „Monitor rządowy" 
19.30 Dziennik 

20.0\/la· .~~~~:~j; Br::~-~ 
film TP 

20.50 ,.Czu"" magazyn publi· 
cystyezny 

21.20 Studio sport 
22.10 Czas IOlatpófoicj 
22.40 DT komentarze 
23.05 Co z teatrem?(]) 

PROGRAM li 
16.55Językangielski(51) 
17.25 Program dnia 
!7.30 „Konnikt z rodzica 

mi' 
18.00 Kronika 
18.30 Video kawiarnia .,Po­

lollez" 
19.00Magazyn .. 102"' 
19.30 .,Dookoła świata" 

.. W Kampuczy i w Laosie'" 
20.00 Studjo SPOrt 
20.30 Aktorzy moi przyjaeie­

!• 
20.50 Brawo dla Walde-

mara Malickiego 
21.30 Panorama dnia" 

21.45 fi~~! prod~ueoof~~n-
eusktej 

23.15 .,Osądźmy sami" 
24.00 Wieczornew,adomości 

SOBOTA- 26111 

8.25 Tydzień nadziałce 
8.55 Program dnia 
9.00 „Bajka o smoku i pięknej 

ki'6lewnie"' 
10.30 OT wiadomości 
10.40 „Stare,nowe,najnowsze" 
ll .40 ,.Zdrowie" 
12.10 .,W~rówki dalekie i 

bliskie" 
12.50 „W świecie ciszy" 
13.20 Telewizyjny koncert ty 

CZO?ń 

13.50 ,.Straszyk," film dok 
14.10 Antologia dramatu po­

wszechnego AugustStri · 
ndberg .,Zabawa z o­
gniem" 

15.35 Losowanie Dużego Lotka 
15.45 „Skarbiec" 
16.25 Studio sport 
17.45 Teleexpress 
18.00 „Gdzie są taśmy z tam-

tych lat'" 
18.30 „Butik" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

r~t" 
19.30 Dziennik 
20.00.,Spokojna mll~" ­

Rlm fab. prod. fran-
eusklej 

21.30 Francesco Napoli prog-

2Ui5 „Tyd1.ień w polityce" 
22.05 Studio sport 
22.35 DT wiadomości 
22.45 Przegląd sportowy 
23.15 LltenturalEros-,.Ro­

ql"" mm prod. fno­
cusklt:J 

23.50 Zakończenie programu. 

9.55 12.55 Trzy godziny z Te­
lewizją Katowice 

Sobota w ,.Dwójce" 

14.25 Powitanie 
14.30 Studio sport 
15.00„5-10·15" 
18.30 „W kręgu kina"' 
17.30 •. Spektrum"' 
18.00 Kronika 
18.30 IX Przegląd Pio!lł!nki 

Akto1"5kicj Wroclaw'88 
19.30 .. Alfa i omega" 

::: ~~~~a ~~~:nsis Świd-
nica'88 

21.30 Panoramadma 
:U.45 „Dobl'f! z.achowanle„ 

13)-serlalprod.anr. 
22.45 .,Moje piosenki" Le· 

szekDlugosz 
23.25 Wieczorne wiadomości 

NIEDZIELA - 27 III 

PROGRAM I 

7.20 Program dnia 
7.25Wszechnica rodziny 

wiejskiej 
7.50 „Pogosp0da1"5ku" 
8.20 „Tydzień'" 
9.00 .. Teleranek'· 
10.30 OT-wiadomości 
10.35 „Osobliwości przyrody" 
Il.OS „Siedem anten" 
11.35 „Kraj za miastem" 
12.00 Poranek symfoniczny 

WOSPRiTV 
13.00 Maria Konopnicka „Nie­

zwykle przylj"odY _kras­
noludków i sierotki Ma. 
rysi''(4-ost.) 

13.50 Telewi1.yjny koncert ży­
czeń 

14.4!i„Przyc7.ynkidoi:yciory-

su" lilmdok.oAleksa­
ndrteKamińskim 

15.30StudiosporL 
17.15 Teleexpress 
17.30Studiosport 
18.IO .. Marek Sierocki zapra-

sza·· 
18.30 „Antena" 
19.00Wicczorynka 
19.30 Dziennik 
20.00 „Nad Nlt:mnt:m" (3) se-

rial TP 
20.55 Sportowa niedziela 
21.25.,.Cozteatrem?"(2) 
21.55 ,.Telewizyjny music-hall" 
22.40 .. 7dninaświecie" 
22.55 OT-wiadomości 

PROGRAM li 

9.30 „Pnegląd tygodnia"' (dla 
nieslysi.ących) 

10.05 Fi.Im dla niesłynących: 
„NadNiemnem"(3)serial 
TP 

11.00 ,.Krótkofalowcy" 
11.30 Lokalny koncert życzeń 

Nledrlelaw„Dwójtt" 

11.55 Powitanie 
12.00 .,Tajemnice starego Gda-

ńska" 
12.15 . .Jutroponiedzjalek"' 
12.45 .,Zwierzęta świata'" 
13.15 .,Organy próba zblite· 

· nia" 
14.00 ReportatoVll!Międzyna ­

rodowych Spotkaniach 
Teatru Otwartego we 
Wrocławiu 

14.40 „Wszystklt: stworzenia 
duie I małe" 46) serld 
p rod. anr. 

15.30,,Kino-oko"' kalejdoskop 
filmowy 

16.35 ,.Wideoteka" 
17.30 ,.Jedwabny nlak" -

.,Przu pustynię Kara­
-Kum" 

18.20 Studio sport 
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
19.30 Program publicystyki 

kulturalnej 
20.00Studiosport 
20.55 Naplanie„Makbeta" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Korzenie- następne 

kolenla"·tt 2)serlal 
22.35 Wieczorne wiadomości 

.PONIEDZIALEK - 2.8 lli 

PROGRAM I 

16.20 Program dnia i OT 
16.25 Dla młodych widzów •• La­

tający Holender" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Gdzl"ejestcz.amykot"(ł) 

- serial prod ZSRR 

18.50 Dobranoc 
19.00 „Echa stadionów '" 
19.30 Dziennik 
20.00 William Szekspir „Mak­

bet" , 
22.30 Plebw:yt piosenki Opo­

lc'88 
22.40 OT komentarze 
23.05Językniemiecki(22) 

PROGRAM li 

16.55Ję7,ykniemiecki(22) 
17.25 Program dnia 
17.30Magazyn „ l02„ 
18.00 Kronika 
18.30 „Sponsor" teleturniej 
111.00 Galerie świata .,Opo-

wieściwitrafy""(5) 
19.30,,Życie muzycu,e"' mu­

zykadawna 
20.00 •• Stankrytyczny" 
20.30 „Nastroje buffy Sainte­

-Marie" 
21 .30 Panorama dnia 
21.ł5 Blo,:rane: .,Sz.aleol« z 

dzielnicy Pleleberrlnr" 
Rlmprod.NKD 

22.50 „Kinematografrewolucji" 
23.reWie<:zornewiadomości 

WTOREK-291Il 

PROGRAM I 

9.30 „Domator" 
9.35 „Domowe przedszkole" 

10.00 OT-wiadomości 
IO.JO DT-refonnagospodarcza 
10.25 ,,Jak W.obywano Dziki Za-

chód"" (13) serial prod. 
USA 

12.00 .,Domator" 
16.20 Pt-ogram dnia i OT 
16.25 Ola młodych widzów: 

.. Krąg" 
16.50Dla dzieci: .,Wyprawy 

prof.Ciekawskiego 
17.15 Teleexpress 
17.30 .. Rzemieślri.icy"" 
17.45 „Gazda rolnicza" 
IR .IO Telcwi,;yjny informator 

wydawniczy 
18.30 „Diagnoza" 
18.50 Dobranoc 
19.00-;!r::;'" magazyn konsu-

19.30 Dziennik 
20.00 ,.Jak wobywano 01:lkl 

Zach6d"(t:1) -serlalpro­
dukcjl USA 

21.35 KonfcN.'ncja prasowa rze-
cznika rządu 

22.00 .. Sprawa dla reponcra" 
22.40 OT-komentarze 
23.reJęzykangielski(22) 

P ROGRAM li 

16.55Językangielski(22) 
17.25Programdnia 

17.30Magazynl02 
18.00 Kronika 
18.30 ~Konteciniperłum"·uol 

,,2.łote wybrzeże .. 
19.JOProgrampublicystykikul· 

turalnej 
20.00 Henryk Czyi w WOSP­

JUTV 
20.45„ltalodisco" 
21.10 „Polak dorabia" repor­

ta7. 
21.30 Panorama dnia 
21.ł5 Fłl,ny Karolya Makka ­

„7..abawa w koty" - fll m 
fab. prod.węg. 

23.25 Wieezornewiadomoiici 

SRODA- 30111 

PROGRAM I 
9.30 „Domator" 
9.35 „Domowe przedszkole" 
10.00 DT·wiadomości 
IO.IO „Szkoła dla rodziców„ 
10.20 ,.Trzech do Paso Doble" 

film produkcji CSRS 
11 .35 „Domator•· Przyjemne 

z pożytecznym 
16.10 Program dnia i DT 
16.15 Losowanie Express Lotka 

i Super Lotka • 
16.25 Dla dzieci: ,.Tik-Tak'" 
17.15 Teleexpress 
17.30 Studio sport - men pil­

lr.l notnej d ruiyn ollmpij­
skleh Pol1ika-Ru m 11nla 

19.00 Dobranoc 
19.10 „Sejmowe spotkania" 
19.30 Dziennik"" 
20.00 .,Życie Szteffcy Cwek„ 

Rlm prod.jug0$1. 
21.30 „Klub międzynarodowy" 
22.00 Songi Bertolda Brechta 

śpiewaElżbiClaWojnows­
ka 

22.40 DT-komentan:e 
23.10Ję_zykrosyjski(22) 

PROGRAM Jl 

16.55Językrosyjski(22) 

17.25 Program dnia 
17.30 Magazyn .. 102'" 
18.00 Kronika 
18.30 Tr io Ludwiga van Beetho­

vena program muzycz-

"' , 19.00 „Ojczyzna polszczyzna„ 
19.15 „Apokalipsa'"fllmbalcto­w, 
20.00 „Szansa liryczna" 
20.40 .. Balladaodrodze" pro­

gram poetycki 
21.30 Panorama dnia 
21,45 Klnosludyj ne„Dwójkl" 

„Emtrr1ncl" Rlm 
P:rod.szwedzkiej 

O.IOW1eczornewiadomości 

CZWARTEK _;. 31111 

PROGRAM I 

9.30 .. Domator" 
9.35 „Domowe przedszkole" 

10.00 OT-wiadomości 
IO.IO Domator dla dzieci 
10.20 „DcmpseyiMakcpeaeena 

tropic'"(6) 

(.,Cza.,'")pojawilysięffi!itCrialykrYtyczne1trudnojut 
go sobie wyobrazić bez mformaCJi analitycznej . Nieda­
wno z .,Czasu" wyodrębniła się zwięzła, lakoniczna 

k!:':!~~ie~i~~~~'.;.';~h~,.ri;:!~~~~ee~ 
zorganizowaliśmy w nadbałtyckim kurorcie Junnala 
festiwa l młodych piOllllnkarzy zawodowców, a obe­
cnie przygotowujemy jencze jeden konkurs •• Nadziej!I" 
dla młodych wykonawców amatorów. Tworzymy JC· 
dnolitątechrucznąbazęmuzyczną. która w przyszłości 
zostanie skomputeryzowana. Umoi'Jiwi to więkną róż. 
norodnoiić wstawek muzycu,ych w naszych progra­
mach. 

aug~~-·tei!!1zj~t~~fz~b~:::..:t~tyzacji społeczeńst-
wa. M1~zynarodowe .,telemosty", bezpośrednie roz­
mowy telewidzów z kierowni_kami różnrch gałęzi gos­
pOdarki narodowej. uczonymi, pisarzami, filmowcami. 

~:;~~\la~~'!~ s~~~i:r::~--~.ś~r~: 

Przemiany 
dziet·· ... Do.bry wieczór. Moskwo!"', .,Opinia społecz­
na"' rówmeż słuchamy wypowiedzi telewidzów 
szczeryeh.011trych.czascm jak twierdzą niektórzy -
nawetzl:lytostrych 

Nie zapominamy również o lżejszej muz.ie. Progra• 

:~;z~z~r:'z~;~~ti~~Y!::'o~zi!Y:ę1/':s!~i3'_:~i 

Jednymzbezspornychdowodówdemokratyzacjite­
lewizji jest wEliście na ekran filmów, które wiele lat 
letały na pólkach. Wydaneniem sta ła się e misja serialu 
reżysera Leonida Pczolkina i dramaturga Micha iła Szat, 
rowa o Leninie, duże zainteresowanie wywołał też film 
Witalija Mielnik owa .. Urlop we wrześniu"' będący ekra­
nizacją sztuki A. Wampilowa ,.Polowanie na kaczki". na małym ekranie 

Jeszc_ze trzy-cztery lata temu_ telewizja rad~ieeka 
stanow,~a. zdaniem wielu, telewidzów najbardziej or­
todo~yJny i nlcmra"'.y ś_rodek maso·.1tcj_ in~ormacji. 
MatenalykrytyCZIICpoJllWlaly sięnaekran,e mezwyklc 
rzad_ko, ,,poziom prawdy" hyl znacznie niższy niz, 
powicd~n:'Y.wdz1enn1karstw,c,hteraturzcczytcatrze 
Prostolmijnapropaganda.tabuobejmujące wieleistot­
nych.aktualnych tematów.jcdnostronna informacja. 
ubóstwo programów rozrywkowya:h oto smutna tha· 
raktcrystykatelewizjitamtych\at. 

W ciągu ostatnich półtora dwóch lat radziecka TV 
osiwnęlajakościowo nowy poziom. f) twórczych i orga­
nizacyjnych as~ktach tego procesu mówi Leon id 
Krawt%f! nko, pierwszy zastępca przewodniczącego 
Państwowego Komitetu do_ spraw Radia i Tclewi1Ji. 

~zpoczęliś:my od ~mian w programach spolccz­
no-pohtyczny.ch. W codziennym proJ(ramie .,Wremia" 

typowo telewiZyJnych ro1.wiązań. Ciekawym pn:ykla· 
.lemoryginalncgoproęamuj,estlublana przcztclcwi 
dzówaudytja„PTzcd1 popółnocy".Podobnygatunek 

~::t~id~~!z~~t~ ~l~~~o:~;n~J~~ 
~ie". Cod~enme o godz. 7 rano.iestemitowany program 
mrormacyJno-muzyczny „90 minut". 
Niemało sporów _budzą programy muzyczne. Muzyka 

estradowa. ~mUJe w pfOiTamie dwukrotnie więcej 
~icjsca, mz tzw._ ,,powazna"'_. Moim zdaniem }est to 
Jawna dy,iproporąa. ale młodzi telew1dzow,e są odm1en 
ncgozdania żądają.abymuzykirockowejnadawano 
jCSZC:ZC więcej. Jednak fanatycu,e paSjonowanie się 
rockiem_moiemiećoplak.aneskutki:uczybezmyślnego 
spędzama czasu, wyrabia z.~ gust i maniery, rozwija 
agresywność. Co wię,;, rob1c? Sądzę, ze wyjście jest 
jedno jak najstaranniejsze dobieranie utworów ra­
dzieckiej \ zachodniej muzyki rockowej. a poza t)'m 
poszeruin1ehoryzontówmuzycznych 

Programyspoleczno-polityezncstaly sięobecnietak 
śmtalc (np .. ,Rezonans'" poświęcony sytuacyi w Afgam_s­
tanie,eey wspomniany jui „ReOektor przcbudowy"), ze 
trudnowyobrazićsobierumyfabularne.którychmogli­
byśmvsięobawiać. 

Gdyby promień „RcOektora przcbutklwy„ skierować 

re~ sa"!i!::t:r:tz:~~~u ~~b:::tr!w;.'lw~~: 
nicznych· nie jestc,łmy jeszcze w stanie zreahzować 
wielu oryginalnych, ciekawych pomysłów np. nowy 
program „90 mmL>t·· µoch/oną! o_gromnc sumy. Nie 
nadątamy z montai'('.m, dotkliwy J<.'St br~k. apar3:1ury 
filmowej, zwłaszcza video. Te problcmysąsuz rozwiązy-

. Strona ekonomiczna jest w kultune sprawą dużej 

;t~; ~~ł!f:it~!ti~~b~~~;c~~Y~hągniemy 



Il IO .. Domator" 
ll.50 .. Kalendarzhistorycwy" 
!6.20 Proeramdma1 OT 
16.25 Ola /'nłodych widzów: 

.,Kwant"' 
16.lG „Bylo ,oblł' iycił'"041 

· ,.Jama ustna I ~by" 
§ł'ria l 

17.15 Teleexpress 
17.30„Żl.'bykolatoczyty sięszy 

bciej" 
17.55 „Rcnck.sJe"' magazyn 

par'1stwsoąalistynnych 
18.20 „Sonda" 
18.50 Dobranoc 
ł9.00 „Teraz" 
19.30 Oz,ennik 
20.00 „Demp$ł'y I Makł'pł'ACł' 

na ..-oplł'" (6) .&radz.io. 
nakolł'kcJa" Sł'Tlal 

20.50 „Pegu" 
21.30 Studio sport 
23.00 DTkomentarie 
23.20Jczykfrancuski(22) 

PROGRAM li 

15.50 Językfrancuski(22) 
16.20 Program dnia 
16.2!'.i Studio sport 
18.30 Kronika 
19.00 „Hemaniwladcywszech 

św,at..i" ~rial 
19.30 „Konsylium kliniki zdro. 

"·egoC1.lowieka" · 
20.00 Magnynauto·moto 
20.35 „W dQ.mu św. Krzysztofa" 

reportu 
21.00 „1:kspres reporterów" 
21.30 PanoramadnUI 
21.45 .. Rewelacja miesiąca" 

P,etro Mascagni „Ryee 
rskośćw,eśmacu" 

23.10 Wieczorne wiadomości 

PIĄTEK 1 IV 

PROGRAM I 

9.30 „Domator" 
9.35 „Domowe przedszkole" 

10.00 OT-w,adomości 
IO.IO DT-reformagospodarna 
10.2.5 „Na kłopoty... Bednar 

ski" .. NaszC1.low1ck" 
· 11 .20 ~~~%ator" radynazy. 

16.20 Program dnia i OT 
16.2.5 Dla młodych widzów 

.. Rambit" 
16.50 Dladz1eci,,.Okienk0Pan 

kraeego" 
17.15 Telll'O!'X!)rł'$S 
17.30 „Za kierownicą" 
17.50Małc kino .. Mrytju 

znaczy śmierć" 
18.00 Jan Sebastian Bach 

.,Msą h.moll" 

18.50 Dobranoc 
19.00 Momtor 1"Z4dowy·~ 
19.30 Dzienmk 
20.00 „Na kłopoty ... Bfflnar, 

ski" .. Nan nlowlek" 
ostatni odl'inek Mrla­

luTP 
20.S.5 „Czas"' magar,yn publi-

21.25 s~~~~aj~y aktorzy 
Anna Chodakowska 

2210 .. 61elszyn1zśni<'g" pl,a· 
lmyTad<'usza Nowaka 

22.<4-0 DTkomcntarw 

PROGRAM li 

16.S5Językangiclski(52) 
17.25 Program dnia 
17.30 .. M1f(lzy nami rodzicami" 
18.00 Kronika 
18.30 Artur Groltg<'r w Krako 

wie reportazzwystawy 
19.00Magazyn„102" 
1930 „Dookoła świata· 
20.00 •\Wielkanoc Jana Sebas 

hana i Jerzego Frydcry 
ka" 

21.30 Panorama dnia 
21.łS EkranbaeJa lite ratury 

światowej ,.Sł'rtt to 
samotny myś.llwy„ 

film rab. pr1td. USA 
23.45 Osądźmy sam, 

SOBOTA - 2 lV 

PROGRAM I 

8.2.5 Program dnia 
8.30 Tydzień nadzislce 
9.00 Dtamlodychwidzów:,.0-

śmiornicezdrugiegopięt· 
ra"' film rab. prod 
CSRS 

10.30 OT wiadomości 
10.40 Wf(lrówk, dalekie iblis· 

kie R<'stauraCJ,B „Ostat 
...niej wieczerzy" Leonardc 
da Vinci film dok. prod 
wlosk,ej 

11.40 Azymut woJsk. progr~ 
publ 

1:uo Bariery 
12.40 Tel. nim dok .. .Szlskicm 

Orlich Gniazd'" 
13.25 „SpóJn:, on lttl" - film 

oby<."X. pr1MI.CSRS 
14.55 Losowamc Duzego Lotka 
15.05 AntologiadramatupOWS7.le'· 

chncgo Armaod Salac· 
rou .. Archipelag l.,e. 
noir" 

16.35 Gd7.ie są Wmy z tamtych 
lat prow-amG.Laroty 

17.15 Tele<:xpress 
17.30 Dwie ~ WICS!awa O 

chmana 
!7.55 „N1l'dokońezona b.\,Jka o 

siedmiu zbójC'dCh" 
progr.muzyczny 

18.30 Antena 
19.00 Dobranoc 
19.IO Zkamerąw,iródzwicn.ąl 
19.30 OZJennik 
20.00 Studio sport fmal m1c· 

dzynar. tu~u w p,ke 
nomcJ w Berlinie Zach. 

l2.00 Tydzień w polityce ko 
mentu,ieK.Szyndzielon 

22.15Bogirue tańca progr 
baletowy 

22.50 Tel. Pm.'11:ląd sportowy 

~: ~e:~~aw Fogg 
%1.55 Kino ~: .. Ostatnie 

zadanił'··- rum fab. 
prod. USA 

PROGRAMU 

l6.55Studio sport: meczom 
!1UCJ.SC(' mi('dzynar«lo­
wego turnieju w piłce noż· 
!l('JWBerlinieZach. 

18 . .'iO Kronika 
.19.30 Galena r, milionów; Ma· 

larst"-'O Stanisława Tei· 
SSll'yrc·a 

20.00W krcgu kina Legendy 
Catherine Deneuve 

21),.'i(I „Róbmy SWO,le .. _ ~ICWI 
WQ1C1CChMlynarsk1 

21.30 Panoramadma 
21A'i Ja. Adam Hanu.szkiewic:t 
22.05 •• Tak ma być"- n.t,n fab 

prod.francmkił'j 
23.55 W11.'\'ZOl11ewiadomości 

NlEDZlE~A - 3 IV 

PROGRAM I 

7.45 Program dnia 
7.50 Po gospodarsku 
8.20 Tydzień 
9.00 Film dla dz1ec1 „Elza z 

afrykańsk1eeo busr,u" 
film produkcji USA 

10.30 Wielkanocna Kujawach 
10.55 „Złota kaczka„ fllmba· 

leiowy 
11 .45 OsobliW-OŚcip r1.yrody(5). 

Siympansy karłowate i 
iloryle górskie se rial 
prod.jap. 

12.15 Telewizyjny koncert iy­
=ó 

13.15 „To muzyka moJegoser­
ca" śpiewaArethaFran· 
khn 

13.40 Tł'll.tr dla dzlttl: ,.Opo­
wlrić o plęknd Doroltt 
I krakowskich rnmlffl. 
nlkach. 

15.00 Powrót Króla Samslaw 
August Poniatowski pr. 
dok., 

15.45 Wstarymldnlł'-,.Trf'do­
wata" - fllm p r{Nl. poi. 

17. 15 Teleexpress 
17.30 Smak iycia progr. PU· 

blic.kult. 

18.00 MarekS1erockir,aprasza 
18.30 ~z~~k wydanie św14te 

19.00 Wieczorynka 
19.30 Dziennik. 
20.00 :.Nad Niemnem" (ł-osl.l 

ser. prod. poi. 
20.55 Tel. fllm. dok. Kolek· 

cja Jadwi1t I Zbignił'wa 
Poroyńskkh 

21.25 R~-c,tal Zdz,~lawy Sośnic· 
kicj 

22.00 Sportowa niedziela 
22.15 B1ale zesiyty, czyh Ag· 

nieszkaOsicckaosobic 
23.05 KlnonO('ne:,,S:r.anta:ł." 

nim fab prod.an,. 

PROGRAM li 

9.30 Przegląd tygodnia (dla 
n1eslysz4c.J. 

IO.DS t'llm dla nleslysz .. J~ad 
Niemnem" (41 1ter. TP. 

11.2.5 Zabytków stare piękno 
wo_lsk.progr.dok .. 
Nled&lelaw„DwójCł'" 

11.S.5 Powitanie. 
12.00 „W,elka akcja Muppc 

tów" film J,ma llenso-

13.35 BhżeJśw,ata pr„gr.stu 
dyjnofllmowy, 

15.00 Kino familijne "Wuy,­
tkle stworunla du:le i 
malf'"47)Suk~)'lklf5· 
kl wrlal pr1NI. an,. 

l5.50Sponsordladzicci ll'lc 
turn1ejzudz1alemdz1ec1 

16.20 Podrótł' w CQS!e I prze­
llnł'ni ,,Jf'dwabny szlak" 
1261 Mrlalprod.jap. 

1710 Organy moim i:ye1em 
Feli~ Rączkowski 

18.10 „KmoOko„ 
19.00 Goście D. Passenta 
19.JO Ogrody Tadeus:i:a Domm,. 

ka Malarstwoigobeliny 
20.00 Jan Krenzpr('IWadz, kon. 

ce rt w Akademii 
20.55 Benny Hill Show 
21.JO Panorama dnia 
21.45 Wlelklefllmymalł'goek ­

ranu •• Kon.enle nas­
l('pne pokolen,a· u s i 
wrlalprod.USA 

Z2.35 Balety.$wiata Symfonia 
Psalmów balet do mu­
zy_k1 Igora Strawińskiego 

23.00 Wicczornewiadom05Cl 

PONIEDZIALEK -4 IV 

PROGRAM I 
8 . .'iO Programdma. 
8.55 Klnoo.tjmlodu yth . .Jł'll­

ezejedna RO(' Sztthere­
udy" baśńprod.rad;I, 

!O IO „Opowieści Puszczy Au 
eustowsk>l•j prn:,budze 
ni<' film dok 

10.35 „Ach. co to był za ślub 
dz,e,ie sławnych par 

małzenskich 
lO.S.5 W szwedzkun cyrku 

progr.ron 
12.00 „Napoleon„ Abla Gacea 

film dok.prod.franc 
12.55 TeatrMlodegoW,dla, A 

leksander Fredro, B1Jk1. 
czyli obrazki z dziecinne 
gopokOJU. 

!3.35 Tel.film dok ... Perkozy". 

13.S.5 •:~:~~r;~i.';US7fil~:c-
]5.20 Marek i Michel rcc11al 

nowegoduetufortep,ano­
wego, 

15.50 •. Niediwiedi I lalł'Cl.ka" 
kom.prod.franc. 

17.15 Teleopre~ 
17.30 Stud10Sport wzel. 
18.00 •• Su.leńslwo Ma•a" 

fllmprod . francusklej 
18.15 Pr1.eboje świata Alc:it 

Band. 
19J)O Wlenorynka • .Smur· 

ty··. 
19.30 Dziennik 
20.00 Teatr Telewizji J. Hu· 

bac „Napoleon v.s.o.r.". 
21.25 Benefis Ludmiły Gurczc 

nko progr. rozr. 1'V' 
radz. 

22.05 Studio Sport. 
22.35 Cabarl'tto li kabaTł't 

AndrzejaStrzele<::kiego. 

!'ROGRAM li 

11.55 Powitanie 
(2.00 Zwycza.ie i obrzędy 

,.Turki" progr. folklor. 
12.2.5 Auto2000 fina ł konk ur­

su progr.dladz1ec1. 
12.S.5 ; }~~t~o.$111~~.pól Pieśni 
13.2.5 .. Św iątecmy Pól·MlSS 

·ek"" reportaz 
l3.45Magazynl02 

~g~ P~~fśw~!;:;:~a:1." 
zyn r,Krakowa 

16.30 Stud10Sport 
17.JO Godzma z Beatą Tyuk,e 

WIC1., 
18.30 Magazynl02 
18.55 Wywiady Ireny D1.iedzic 

Wiesław Górmcki, 
19.30 „Uwaga• Kantor z bram" 

reportaż 
20.00 „Pam1f<:1 Artura Rub,ns· 

-teina" filmdok .. 
21.00Piosenkii.A.'O ł'em.'. 
21.30 Panoramadma 
21.45 Blocra fie: .. Pasja życia" 

- mm fab. pr1NI. USA, 
23.45Wieczornewiadomości 

/Cit\~ O_ALSZY ZE STR. 241 
nych w tym kraju Jellt George Stampour,is z „New 
York Timesa" oczywiście tci Grek. Ten człowiek 
wie więcej o Mafii i o CIA ni z ktokolwiek po tej czy 
tamtej s tronie prawa". 

postój taksówek. Brzuchaty, nie-ogolony taksóW­
karz z wygasłym ogarkiem cygara w Ulltach zawiózł 
go do Manha1tanu. Monoloeowal przez cał4 drogę, 
ale nieoctekiwal odpowiedzi. Mark mógł spokojnie 
myślełoswoichsprawkach . 

Czypan lub1wlosk4 kuchruę? Z.pytał.me 
zaczekal naodpowiedtMarkairuszyl naprzód. 
Zablorępanadojednl'jzulubionychknaJpNicka. 

Mark poł:iezyl się z biurem numerów w Nowym 
Jorku l poprosił o numer telefonu „Timesa". Jesz, 
ezeniebylpewny,czyznleeo skorzysta .Zanotowal 

•"· - Dziękuję pani. 
Bardzo proszę. 

Wykl'('Cilte nnumer. 

Pol:~:io~~a~~~~~:1:br:!faf:;~1!: 
Stampouzis. W redakcji •. New York Time­

sa" nie traci aię czasu na puste slowa. 
Dzień dobry panu. Nazywam się Mark And· 

rews i dzwonię z Waszyngtonu. Bylem przyjacielem 

NiG~~ ss~r::u~l~n:;i~~ by ł moim szefem . 

Sly1zalemotyrn1trasznymwypadku,jezelito 
był wypadek. Czym mogę panu służyć? 

Potrzebne mi So(t pewne infortnatje. Czy mógl­
bym natyehmiast przyjechat do pana? 

f:t_to ma związek z Nickiem? 

To prosle. Czy mote się pan spotkać ze mn4 
o ÓSmCJ wieczorem na północno-wschodnim rogu 
Dwudziestej Pierwsz('J Ulicy i Park Avenue? 

Oczywiścił'- odpowiedzial Mark. spoj rz.awuy 
na zegarek. 

Będę na pana czek ał. 
Samolot Easter A,rhnes wyładował " Nowym 

!C:~ t~~a ~~~:°di;:td~c.~:,~rf=~: ~! 

- Cały kraj łonie w ilÓwnie - uzędzilo cygaro. 
Niew4tpliwie. 
A to miasto jest jednym ufajdanym śmietni• 

kiem. 
- Oczywiście. 
- Wszystkiemu jest winien ten skurwiel Kenne-

dy. Powinno się go powiesić. 
Ma rk zesztywniał. Ludzie powtarzali to tysi4c 

razydziennie.ałewWaseyngton iebytktoś,ktonle 
tylkotomówil.alechcialurzeczywistnić. 

Taksówka :r.atnymala się u krawe-dzi chodnika. 
- Równe trzynaście dolar6w -p0wiedzia!o cy. 

earo. 
Mark wlozyl ~l!'dll<I dw„-si~,o· , Jedn-1 p1~-c1odola· 

row11ę do malej szufladki w ochroone.i szybie od· 
dzielającejkierowcęod.paaażeraiwygramolll11ię 
z wozu. Przyudzisty człowiek w wieku około pięć­
dzle11ięciu lat. w twcedowym plaszczu podszcdl do 
niego bei wahanUI. Mark wzdrygnął się. Zapomniał 
już.jak zimno potran być w Nowym Jorku w marcu. 

- Mark Andrew17 
- ~adłpan. 
· Kiedy spędziło się zycie na studiowaniu kry­

minalistów. uczyna się myśleć ich kstegoriamL ­
Obejrul ubranie Marka 

Wy.goryle.ubieraciesięd!isiajtnacznielepiej 
niż u moich czuów. 

Mark speszył się. StamJ?OU!is z pewnOŚ<:i4 wie· 
dzial,zeagenaFBI zarab1aJądwa razy więce,i rui 
oowojorscypolicjana. 

Przeszli w milczeniu przez długą ulicę. a Mark 
odruchowo zwalniał kroku przed każdą reslaura · 
rj4. Wreszcie Stampour,is pchną ł dnwi do doić 
podłego ba.ru,·wypelnionego tłumem pijących męi 
ezyzn. Zapewne w domu me czekały ich zony. 
ajeielinawetezekaly.tonicmieliwidaćochotydo 
nich wracać. 
Poprztjściu przezbarMark i St.ampouzisznalcill 

sięwprzytulnejrestauratjiościanachzezerwonej 
Cł'gly. Wysoki, chud:y Wioch ~skaza ł i?' stohk 
w rogu aa li. Stampouz,s był tu Tllijwyrafni('J honoro 
wanym gościem. Nie spojru.l nawet na ka rtę. 

Polecam panu krewetk i marinera na zak~kę 
Resztę oiech pan sobie um wybie ra . 

Mark umówił krewetki, p1ccata al hmone i mal4 
karalkę Chianti . StampOuzi:i pil whisky. Podczas 
,iedzenUI rozmawiali o oboJętnych s prawach Dwa • 
lata sp,.-dzollł' w towarzystwie Nicka St.amesa nau• 

~i:.:~If;~::i:,~1:!i'ii'f;~:~fh b~~;u 
z przyJemności-4 . A poza tym Stompouzis c iągle 
jcszćzesondowalMarka.a~arkowipotrzcbnebylo 
zaufanie tego człowieka . K1edyStampouzls skon 
czyldet,erw post.adolbrzymiei POrchzabas(J,one 
,zabral siędoJ)OdwQ.lncgoekspresuz k1cl1Szk,cm 
hk1cru.spojrzalna Ma rka1powiedziat 

Pracował pan dis wyj4tkowego człowieka, 
prawd~iwego obrońcy prawa. Gdyby ,iedna dziesią 
la ludzi z FBI była t.ak inteligentna , obowiązkowa 
jak Nick Stamc11, moglibyście być dumni z tego. co 
robicie w tym waszym kam,ennym Kola.eum 

• (aqgdolsz11na 1!qp1) 



Rekordy 
z księgi Guinnessa 
NajbłordneJ niedopa,owa114 

wzros1.empar11mal:ter'lsk11S4tUeJI· 

~!ił!~e"i1~ka~2r:i619Tj~/~t~ 
oje mają po 21 lal i pochod1• 1 
A"ilii. 

Najstanzymi ludimi na świecie, 
których wiek ~t udokumentowa· 
ny S4 równiez Anghcy: 110-letni 
John Evans i 114·letnia Ann W,1-
hams 

N~luźszymi w łosami {2$i cm/ 
mote sie poszczyci~ Diana WLU 
Ostatni raz strzygła Je l5lattemu. 
Maltonek paniOianytwierdzi,że 
wl_011yżonyn1dalrosn11.Uwiększo.. 
ki lud:u par011t włosów zatrzymuje 
s,ę po os1ągnięau przez nie 90 cm. 

Najlepiejprosperaj4c11piosenka­
rk111988r.bylaMadonna. Jejalbum 
płytO:wy „True Blue", wydany w 
l l -m1\ionowym nakladz.ie mstal 
rozprzedany.Pi~Jlklzteco1lbu-

fui':.~~":;~J:':':\~=:: 
jest przypadkiem bez precedensu. 

N-,ilepsz, pamif(: posiada 5!>­
·letmJaponezyk H1deak1Tomoyo­
ń, który potrafił odtworzył: liczbf 
„pi'' do 40-tysięcznego miej11ea po 
przecinku . .,Recytacja" trwała 17 
godz.in i21 minut 

NajnudniejSU11księ1k11.iestdzielo 
licU11cel99001tron,któreur,w,er1 
rozwimęciellczby„pi''zdokładll0$ 
ci4do33milionowegomiej1e1 po 
prieeinku.Obhczonojedzię-ki ko­
mputerowi uprogr1mow1nemu 
przez Japończyki Juum1hę Kan, 
dę. 

I TomM 
Reuter 

'Z k 

..D1kobrnz" 

Zdl\ie m1 się, że t.k• odpowie­
działem pełen nadziei. 

Ekspedienlka ukazała się z pudel­
kiem podpach11. 

Toosatni.zawieruszyl1ięwki1· 

Rozpakow1l1 .. Miksa-2000""izastyg-
lawbeuuchu. Jeślipampozwoh, 
przyjrzęsię:,;bliska 

Kule z Baoding 
Mu:,; :,;byt wysokie ciinienief Bóle 

a:lowy i kuku? Clerpill n• beuen­
nooltf Jest n• lO 1posób cudowne 
kulez8aodina:.Uni4ce,at. lowekule, 
waillce do 500 a:ramów klid,, _ob rau-

i przewodu pokumowego. 
KWez&odina:byłym,nejuż50011t 

temu, lta:dopierona dworzeen1rzyz 
dynutii Mina w XVII wieku UCZfłO 
1toaow1ćje w cel1chlec:i;niczych.Dzi.-
1iaj w Chin1eh często spotkać moma 
s1.&nze0110by &ajęteobr1uniem w dla. 
niach kul zBaodiflł'.. 

Truskawki 
zamiast budzika 
Zesnu budzi. nie ty lkodtw ięk,,lei 

upach. Wystuczy śpL11cemu podsu-

~t.~ ;;::i;k~~ J:~:Z!.'n~~o:.i 

~ait:;~;r~~q=:rc:: 
miastusypiaj11eo. 
Wiedzę na ten temat umierza wyko• 

rzyst.ć niejlki J1mes Kawusi z Londy­
nu , z uwodu lek1rz. Jest on pomylło­
d1wcę nowego typu budziki, uwiera­
j11cego kapsułę z subst.n,:;i11 upacho­
w11, W porze budz('ni1 hpsutka uczy­
na się oer:zewać, dzięki czemu rozcho. 

f~t ~~~~:n:':~~ud&aj11cy o-
Pan Kawusi wpadł na ten pomysł 

wpclnie przypadkowo. Po prostu pe­
wnego ranki obudził go zapach per­
!'umżonypodcza!ljejpor1nnejtoalety 
Obecr11e prow1dzi on rozmowy zjednę 
z f\rm zegarmistrzowskich w spr,wie 
produk,:;j1 pachJ\IICychbudZ1ków. 

z emfaui. Urzęd1.eme mozna wyko­
rzystaćJako ptlkę elektrycznij. wystar· 
czy tylkodokup1ćodpowu1dm11przy­
stawkę. 

Niedowiary! panienklmemo­
a: l aoderwaćoczuod „Miksa 200(f' 

Naj lepneZO!ltaw1lemnakoniec 

DochodZIII d11esi11t.. a:dy wazedlem 
do sklepu gospodarstw• domowego. 
Grzecinie POWit.lem ekspedienlkę, 
która kontemplowała swój m1mkiur 
wd~1ęczn1e (!parta o ladę. W sklepu! 
by liśmy tylko we dwoje. Od paru tygo­
dni be:takutku un.m,lem,,eza „M,k­
sem-2000"'. Moze tu go dostanę, po­
myilalemsobte 

Wie pani,chodzioten nowy typ 
mikser•. produkow1ny od niedawna. 

u.łci.ilt1em. 

Aproszę! rzucilaoboJęlnie 
Zamontow•lem mieszak do cutsta i 

zajijlem się demon.strow1niem swojej 

wiedizr:r!e;;;~k::~1=·:.·. 

Trzyletn,ał"-·aranCJ•, wszystkie 
części zamienne dostępne w handlu 
Pr1wd1, ze warto było u tym pocho­
dzić? 

A ile kosztu.,e? spyt. la me 
!mia ło. 

Zdziwi się- pani: tylko 150 marek! 
Nic nie wiem n• ten temat, mu­

siałabym sprawdzić odparł•. A 
wiepanchociaz,jakiejje!tw1elkośe1? 

Ek.spedtentk1slucha lazwyrainym 
zaciekawieniem. 

E.stetyczn1obudow1.czteromet­
rowejdtugości swur. Produk,:;ja był• 
przedmiotemdy1kusjikrajowychpr<r 
dut"entówmikse rów ... 

~i~w~ 1:!f miałem atczęście. 
ro' 

Jakiełpiętnaścien1triydzieści 
centymetrów. 

Przepras1.am, czy jet „Miks 
-2000'7 z.apyt.lemnieśmialo 

Ekspedientka obrzucił• mme me nie 
rozumiejącym.spojrzeniem. 

Ku memu uskoczeniu panienka po 
s~ na zaplecze. Za chwilę uslysulem 
X,glos· 

Coś podobnego? ekspedientka 
oslup,111 z wratenia. A Ja trzym1m 
w domu taki st.mele?. 

Ekspedientki wlozyl• z powrotem 
„Mik$1•2:000" rlo pudelka i d1'%11cyml 
palcam1schowała.podladę. 

P1trzytemniemerozumieJ4e. 
Przykro mi. towu JUŻ 1przeda­

~ne~zuciła me znosZijcym sprze<:1wu 
Wbręzowympudclkuf Topzcieniewszys1ko c1ij(lli1łem 

Popatrzył• na swoje leZ11te na kol1n1ch ręce. 
Najwyrainiejniechciala kontynuowal:tejrozmo· 
wy. Ciemne błySU:Zllte włosy, opadały jej na czoło. 

Pini m• bardzo piękne włosy powiedział 

r;~: ~~:~e~u~:o~~tied~:~~~ f~~~~~o spo1-
Wol1l1bym, zeby się wiły rozełmi1la 11ę 

i spoJrula n• Muka r„larnym wzrokiem. Kitdy 
pandoJdZ1edoczterdZ1e$tk11po51w,ej11panu1kro· 
nie.~tiepanbardzoprzystoJny.Chyba,i:el)łln 
priedtem wyłysieje. Czy pan wie, i:e mętczyini, 
którzyly.s1e.i11naczubkuglowy,sąbardwsekaowni, 
ci,eoły,iejęnaskroni1ch.maj11skłonnOŚC1'hlowfl­
czne,aci,którzy!lllcalk1emlysi.sętylkoprzekon•­
ni o swojej seksowności' 

to u ~~~\:;::i~~c:'~~a~!~;'Y· czy uma pani 
Za długo mus11l1bymn• to czekać 

W drodze do domu Elizabeth Muk utrzymał się, 

~r:r~~~:J.~io :~;~; ~.~b0\:l1:na;~j zr~:J!lku 
JestemJui:prawiezakochany szepn11łwtu 

lajijC usta wjeJ miękkie, cieple włosy Co pani 
zrob1zeswoj11najnowsZ11ofl1r11? 

Ruszyła naprzód i przezchw1lęm1lcza1a 
Ja też chyba jestem już prawie zakocha· 

n• powiedzi1 l1t.kcicho,żeztrudemsi)'szal jej 
słowa. Moze nawe1 W\\'Cl'J mzpraw1e. A Ja takich 
Iłów często rue używam. 

Szli powoh. trzymaj4c się za re-ce, szczęś liwi 
i mtlc.t.ący. Za n,mi podijzyh ITZCJ raczej mało 
romantyczmpanowie. 

w!~!i::,n~~ti::.remowejkllfllPH:•Mark 

Trzej ma to rom1n1yczni panowie.stali i czekali po 
drugieJstronieuUcy. 

Smorcul9S7,11iedlielo 
oo,dz. 9 rano 

Muktpędzilniedzielnyporaneknawykańcza­
"!u r~portu d ~• dyrektora. ZacUIII od uporU11dkowa­
~111 ~1u~kl; ~y me potrafił myśleć precyzyJnie, 
,eteh me m11l po1'%11dku na biurku. Potem zebr•I 
wnystkienoatkilulożyl}epokolei.Kiedy1koń­
czyl, byłljuidrua-•- N•wet nie uuwatyl, że nie Jadł 
obi•du. St.ranruewypisal nazwiskl piętnutu sena· 
lOrów, sześciu pod nagłówkiem „Kom11et S~un­
ków Międzynarodowych", dziewięciu pod „Komi 
tet Usawodawczy ustaw• o kontroli broni pal­
nej''. Długo wpatrywał się w tę listę, beukutecznie 
czek-.iilc na natchnieme.Jeden Z·f\gurlij11cych tlł 
ludzibylmordercę.Po~łytylkoczterydnin• 
WYkryciektóry.Wlozylpap1erydoteezkiiumknęl 
Jllwbiurku. 

Poszedldokuchniiprzygotowa/aob1esandwicza 

~~,i;--~i:ri~~~ihk ~:,~~~~ w:k~~h!~ć 
~tlk~:~r~ttr~~j!~,~~li~~~~ ~ :~ 

Pani doktor najmibza. Ta rozmow• potrwa 
niedługo i ~zie bezbolesn1. Nie mon do pam 
codz.ie,:inie telefo_now1ć ty!ko ~ I.O, żeby powie­
diieł, ze jest pam uroeu i mtehgentna, i ie dopro­
w1du mnie pani do obłędu. Proszę mnie więc 
uw,illif. wysłuch,ć. 

Słucham. 

sulej~.~-eioJ~ ~=\~:r!:~~~!la u l)łlnię 
- Myślalam,że panje!zcze nie skończył. Po­

wiempanucośbardlt)przy}emnego,kiedymiędzy 
na_mibędzieodlegtośłdziesięciucentymetrów,1nie 
dztesięciukilometrów. 

Dobrze, byleby to bylonybko, bo czuję, że się 
ul1mię. No to niech l)łlm już sobie 1dtie i wytnie 
komuś innemu serce 
E!l.izabethwybuchnęl1śmiechem. 

T1operatj1niejestut.kromantyczna.Cho­
dzi po prostu o n1prostow1nie tdefonnow,nego 
duze,opalcau nogi. Dotobaczenia. 
MukzacZ11lkr11tyćpopokoju.My:ś\1lnaprze­

m11nloopiętnutusenator1ch, tooEliur,beth. to 
o jednym konkretnym senatorze. Czy 1by jelr(I 
1tosunklzEliubethnieukl1dały1ięzbytdobrie? 
Czy przypadkiem Jeden z sen,torów me pollU(l na 
nie,o. umiast zeby było na odwrót? Zaklął i n•l•I 
sobie szklankę piwa. Pomyśl1I o Barrym Colvercie 

f k~~:;~~~k~:~1!s!:1;k~~b; ł:;~:://:y 
teraz zrobił? 

Nagle olśniło Marki W!pomnieme UWl.łl, któr11 
St.mes zrobił w czasie biuroweJ u roczystości gwiaz­
dkowe,: ,.Gdyby mme zabrakło, to pamięlaj, ze 
na,1lepszympomniespetjahst4od.spr1wkrymm1I 

łCIĄG DALSZY NA STR. 2lf 
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